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W D D É N C K IE  CZASOPISMO

Adamczyka realizuje swoje zobowiązania
c iliśm y  wezwanie do ' studen- 

. po lsk ich  — m ó w ił ko l. A dam 
czyk, a: w yn ik i^  nasze) dotychczaso
w e j .pracy są da lekie  od wzoro
w ych . Chodzim y reg u la rn ie  na w y 
k ła dy , od rab iam y ćwiczenia, stara
m y  się pomagać sobie w zajem nie 
a k o lo k w iu m  z geom etrii w ypad ło 
s łabo“ ...

Zgodnie z życzeniem kolegów, 
k tó rz y  p rzysz li z zakładów  pracy i  
Wiedzą, ja k  w ie lk ie  znaczenie p rz y 
k łada załoga do narad p ro d u k c y j
nych, kolega A dam czyk zw o ła ł ze
b ran ie  grupy.

P ierwsza narada p rodukcy jna  
g ru p y  ko l. Adam czyka rozpoczęła 
*tę  pu nk tua ln ie  o wyznaczonej go
dz in ie , P raw ie  wszyscy członkow ie 
g ru p y  p rzysz li w  czerwonych k ra 

w a tach , chcąc przez to podkreślić  
w agę i  po lityczne  znaczenie narady. 
¡Przewodniczy oczyw iście ko l. A dam 
czyk  i  trzeba przyznać, czyn i to  z 
dużą w praw ą, energicznie k ie ru ją c  
dyskusją . C ichy zazwyczaj i  sk rom 
n y  A dam czyk zapala się do swoje j 
r o l i  przewodniczącego narady, czu
je  się ja k  na zakładzie pracy, k tó ry  
w a lczy o p lan p ro du kcy jny , o w y 

konan ie  zobowiązań. Sam przecież 
p racow a ł ju ż  w  kopa ln i.

„R ozpa trzym y po ko le i wszystkie 
ważne przedm io ty  —  m ów i »kol. 
Adam czyk. N a jw ięce j trudnośc i 
spraw ią nąm  geom etria w ykreś lna . 
K o lo k w iu m  w ypad ło  słabo, jes t W 
nas&ęj . g rup ie  spot o' n iff dostc.teez-,
n y ch . Koledzy! T rz e b a  te m u  zap o 
b iec n a  przyszłość!

D yskusja  nad geom etrią w y k re ś l-  
ną ma przebieg żyw io ło w y. P rzed
m io t jest bardzo trudn y , członkow ie 
g rupy  stw ie rdza ją , że na ćw icze
n iach przerabia się za m ało zadań 
i  że g rupy  ćw iczeniow e są za duże. 
P rzyczyną złego . stanu rzeczy jest 
rów n ież  b ra k  przygotow ania  do ge
o m e tr ii w yk re ś lne j w  szkołach śred
nich. W y n ik i k o lo k w iu m  absolwen
tó w  USP są znacznie lepsze.

W reszcie zabiera głos ko l. S to
ja k  — absolwent ro k u  wstępnego, 
s tudent W ydz ia łu  Górniczego, k tó ry  
ma ju ż  za sobą k ilk a  la t  p racy w  
k o p a ln i „F lo ra “  w  D ąbrow ie  G ó r- 

. n iczej. K o l. S to jak  w ysuw a kon 
k re tn y  w n iosek podzielenia grupy 
na k ilkuosobow e zespoły, w  k tó rych  
cz łonkow ie  g ru py  p rze rab ia liby  za
dania geometryczne p rzy  pomocy 
lep ie j, zaawansowanych z geom etrii 
w yk re ś ln e j ko legów -abso lw entów  
■USP.

M etodę tę zastosowano ju ż  samo
rzu tn ie  w  k i lk u  w ypadkach, co p rzy 
niosło  dobre rezu lta ty . W prow adzi
m y  ją  teraz ja ko  obow iązującą w  
naszej grupie, zasadę.

A b y  u ła tw ić  rea lizac ję  samopo
mocy koleżeńskie j w  grup ie  — ZSP 
um ieści członków  grupy na jednym  
p ię trze  w  bursie.

M atem atyka  jest na Politechnice 
podstaw ow ym  przedm iotem . N ic 
w ięc dziwnego, że dyskusja  nad w y 
n ik a m i k o lo k w iu m  z m atem atyk i 
je s t bardzo ożyw iona. Cała grupa 
zdała k o lo k w iu m  w  p ierw szym  te r
m in ie  z W ynik iem  pom yślnym . D u 
ży procent dobrych ocen jest rezu l
ta tem  dobrze prowadzonych w y k ła 
dów  i  poważnego podejścia człon
k ó w  g ru p y  do nauki.

Szczegółow er oceny b y ły  następu
jące : ..... , • ... ,,

bardzo dobrze — 12;5 proc., 
dobrze —  49,5 proc., 
dostatecznie - -  38 proc., 
niedostatecznych nie  było. 
W ystąp im y z w n iosk iem  do k ie 

ro w n ika  ka te d ry  — uchw a la  g ru - 
Pa — o zwiększenie ilośc i zadań na 
ćwiczeniach,, chcemy osiągnąć tak ie  
w y n ik i w  matem atyce, ja k im i może 
się Pochwalić przodu jący w  tym  
przedm iocie  w  naszej g rup ie  ko l. 
Saćher. Z w róc im y  się do asystentów 

Z prośbą o .zapowiadanie program u 
ćwiczeń tak , aby cała grupa mogła 
się do nich' przygotow ać.

A  niejasności,.,, pądają liczne g ło 
sy, przectez śą‘ 'zagadnienia, k tó re  
sp ra w ia ją  nąm  w ie le  trudności. Na 
w niosek ko leg i Adam czyka grupa 
jednogłośn ie pósiąnaw ia chodzić w  
każdy piątek,, bo ,teń‘ dzień jest „ lu ź 
n ie jszy", na zb iorow e konsu ltac je  
ka te d ry  m atem atyk i.

Każdy chce dorzucić coś nowego, 
Ple czas nag li. Narada odbywa się

przed k o lo kw iu m  z fiz y k i. Czy p rzy 
gotowanie jest należyte?

Przygotowanie... owszem dobre, 
w y n ik i na pewno osiągniem y zada
walające, ale nam  chodzi o ja k  n a j
lepsze. „K o led zy  —  m ów i kol. 
A dam czyk. Zgodnie z waszym i uw a
gam i zw róc im y się do Dziekana, aby 
ćw iczenia i  pow tórkę m a te ria łu  z f i -  
zyk i p row adził a d ju n k t Kuczera, 
k tó ry  specjalnie duży nacisk k ładzie  
na nasze postępy. Ja sam, — m ów i 
kol. Adam czyk, uważałem  fizykę  za 
przedm iot n ie  na jb a rdz ie j in te resu
jący, ale pod w p ływ e m  ćwiczeń 
nabra łem  dla n ie j zrozum ien ia“ .

G rupa om aw ia z ko le i sprawę na
leżytego p lanow ania  nauk i, syste
matycznego przygo tow yw an ia  się do 
k o lo k w ió w  i  egzaminów.

Jak się bow iem  osta tn io okazało, 
aby w ykonać podjęte zobowiązania,

większość członków  g rupy  całą noc 
siedziała nad rysunk iem  technicz
nym , by oddać go w  te rm in ie .

T e rm in  b y ł do trzym any i  w y n ik i 
k o lo k w iu m  z rysu n ku  technicznego 
dobre:

Ocen bardzo dobrych —  65 proc., 
dobrych — 32,5 proc., 
dostatecznych— 2,5 (jedna ocena).

A le  źle zaplanowano przygo tow a
n ie  do ko lokw ium .. A b y  uzyskać do
bre w y n ik i — nie  trzeba koniecznie 
uczyć się w  nocy.

Praca w  nocy un iem ożliw ia  p e ł- 
ńe korzystan ie  z w yk ładó w . D yscy
p lin y  n a u k i przestrzegam y w  całej 
rozciągłości, n ie  ma u nas an i je d 
nego bum elanta,, ale dyscyp lina 
świadom a oznacza przecież czynny 
udzia ł w  w yk ładach , a n ie  mecha
niczne odpisyw an ie z tab licy , no ta t-

Grupa Adamczyka w czasie wykładów. Pierwszy z prawej — Adamczyk.

k i  po w in ny  być oparte  na zrozu
m ien iu  treśc i w yk ładu .

.„p o  w yk łada ch  będziem y om a
w ia li i  po w ta rza li bieżący m a te ria ł 
w  ram ach k ilkuosobow ych  zespołów 
— ściśle w ed ług p lan u “ . I  z tym  
w n iosk iem  zgadzają się rów nież 
wszyscy.

Dzisiejsza narada p ro du kcy jna  o - 
be jm ow ała  zagadnienia n a u k i zw ią 
zane z chw ilą  bieżącą, grupa ana
lizow a ła  przede w szys tk im  w y n ik i 
ko lokw iów , w. przyszłości jednak 
zetkn ie się z przedm io tam i facho
w ym i, k tó re  będą w ym a ga ły  posłu
g iw an ia  się lite ra tu rą .

„K o ledzy  —  zapytu je  ko l. A d a m 
czyk , — ja k  przedstaw ia się /spra
w a . na uk i, języka rosy jsk iego?“  
O kazuje się, że. dziesięciu cz łonków  
grupy, korzysta  z le k to ra tu  d la  za
awansowanych. C i p o tra fią  ju ż  po
sług iw ać się l ite ra tu rą  radziecką, 
reszta postanow iła  do końca b ie
żącego ro k u  opanować ję zyk  ro s y j
sk i w. s topn iu  u m o ż liw ia jącym  swo
bodne czytanie. „M y  w am  pomoże
m y “ ! — . w o ła ją  zaawansowani. W 
p rzysz łym  semestrze cała grupa bę
dzie korzystać z ks iążeku  czasopism 
radzieckich.

Zrzeszenie S tudentów  P olskich 
zaprenum erow ało dla g rupy kol. 
A dam czyka m iesięczn ik: „U g o l“ ,
„O gon iok ’ 1 i  „T io ch n ika  M o łod io - 
ży“ ; członkow ie  g rupy  uzupełnią, w 
m ia rę  możności, sw óją .radziecką 
biblioteczkę- - ’naukow ym i dzia łam i, s 
k tó ry c h  uczą się i  ko rzys ta ją  kom 
somolcy. „N aw iążem y z n im i bez
pośredni kon tak t, pomogą nam  na 
pewno“  -— postanaw ia grupa.

P ierwsza narada p rodukcy jna  
g ru py  ko l. Adam czyka skończona.

Przodująca grupa rea lizu je  pow 
zięte przez siebie zobowiązanie, k tó 
re podjęte zostało przez w ie le  grup 
studenckich w  całe j Polsce, p rzy 
czyn ia jąc się do polepszenia w y n i
k ó w  ich  pracy.

Bolesław Gliksman

...Zagadnąłem w  stołówce W ik to ra , 
z k tó ry m  rozm aw ia łem  kiedyś dość 
długo na tem at p racy naukow ej s tu 
dentów  i  je j pe rspektyw .

—  Dalibóg, nie w iem , i  w ą tp ię  
czy jes t ktoś tak i, k to  dokładnie 
w ie. S tare ko ła  naukow e z lik w id o 
wano, od ję to im  w sze lk ie  gospodar
cze i  adm in is tracy jne  funkc je , prze
kształcono je  w luźne stowarzysze
nia, ale cóż . z tego? N ic  się w łaśc i
w ie  nie zm ien iło  od tego czasu, ro 
bo ty  ja k  n ie  by ło , ta k  i dotąd nie 
ma. — W ik to r  b y ł rozgoryczony. Ja
ko słuchacz 3 roku  pam ięta jeszcze 
„s ta re “  ko ła  naukowe, obarczone 
balastem pap ie rkow e j, ad m in is tra 
cy jne j, gospodarczej, k u ltu ra ln e j, i 
„społecznej“  pracy, pam ięta póź
nie jszy okres, gdy w  p ra k ty te  „n ic  
nie b y ło “ , a-.że ,ma ch łopak „jąk  
to  mówią- — srńykałkę do p racy 
naukow e j — w ięc zły.

—  No, n ie  denerw u j się, przecież 
zorganizować ko ła  naukowe, to nie 
ty lk o  kw estia  .jednego zebrania. Tu 
chodzi o koncepcję — próbowałem  
uspokoić go.

— A le  ja k ie  w  końcu ■ efekty? 
W iem, . pzyta łem  w  „P op ros tu “ , . że 
w  Zw iązku R adzieckim  ko ła  nau
kowe żyją , p racu ją  i  m ają w y n ik i 
pracy. Czyż nie można tam  sięgnąć
po koncepcję? ..

_  Trafiłeś,!' W łaśnie koncepcja
naszych k ó ł/n a u k o w y c h  pow sta ła  z 
doświadczeń radzieckich.
' _ W ięc tym  bardzie j — gorącz
k u je  się W ik to r — koncepcja jest, 
na cóż w ięc czekamy?
- _  N ie denerw uj się, W ik to rku , 
na nic nie czekamy i w łaśnie za
czynam y tw orzyć nowe ko ła  nauko
we. ,

— No to gadaj, gadaj — uspoko
jo n y  ju ż  W ik to r  przesunął się wraz 
-z ogonkiem  parę k rokó w  b liże j ku  
’ok ienku, skąd pa row a ł ’ na salę 
sm akow ity  zapach pieczeni. T y t
ko, wiesz, k ró tk o  i dokum entnie , bo 
m nie  to  d iabeln ie , in teresuje.

— A  w ięc naprzód — po co są .ko-
■ ła naukowe? . .

—  G łup ie  py tan ie  —  p rze rw a ł 
W ik to r. — Po to, żeby kszta łc ić 
przyszłych naukow ców  —  jasne!

— A  w idzisz, że n ie  tak . Trochę 
ra c ji to  masz, ale n ie  to jest zasad
n iczym  zadaniem  k ó ł naukow ych. 
K o ła  naukowe, proszę Ciebie, po
w in n y  ro zw ija ć  zainteresowania 
naukow e studentów . W  każdym  z 
nas tk w i trochę szperacza. R ozw i
nąć te skłonności, podnosić poziom 
naseej .w iedzy, pogłębiać to, czego 
się uczym y na uczeln i, uczyć stu
denta jedności te o rii i  p ra k ty k i —  
to zadania ko ła  naukowego. M usim y 
w  ko łach naukow ych  w yra b ia ć  w  
studentach n a w y k  stałego, syste
m atycznego uzupe łn ian ia  i  podno
szenia swych k w a lif ik a c ji i  w iedzy, 
żeby — gdy ju ż  w y jd z ie m y  z uczel
n i do p ro du kc ji, nie skostnieć w  
ty m ,A cośmy . z ucze ln i w yn ieś li, lecz 
iść coraz da le j i  da le j.

—  Tak, masz rację , to  o ty m  
przecie rozm yśla ł s ta ry  Topo lew  w  
„D a leko  od. M o skw y“  — _ zarrtyślil 
się W ik to r. ./, .

„ ,—  Poza ty m  jeszcze jedno: ko ła  
naukow e w inny., stwarzać uzupeł
n ien ie  — nie ty lk o  pogłębienie — 
‘ w iedzy o trzym yw ane j na  uczeln i. 
¡Nauka się rozw ija , a nasze po
d rę czn ik i : n ie  zm ien ia ją  śię tak

'szvbki>: ■ TV>- ńh-irhfl iasne?

—  T y  wiesz, że to nie g łup ie  —
W ik to r  od łożył łyżkę. To znaczy, że 
k ó ł naukow ych na w ydzia le  będzie 
k ilk a  i  każdy znajdzie odpow iednie 
d la  swoich zainteresowań. Jasne, 
przecież je ś li u nas, na w ydz ia le  
P rawa ktoś się in te resow a ł ekono
m ią  __ to leżał, bo ko ło  p ra w n ikó w
za jm ow a ło  się ; ty lk o  prawem . Tak, 
tak , to  nieźle pom yślane! W a l da
le j. A le , ale, podaj no m i w idelec, 
bo ten  m ój coś ta k i szczerbaty... O, 
dz ięku ję  Ci bardzo. Słucham, s łu
cham.

—  T ak  w ięc w idzisz, że ko ła  nau
kow e to nie b ractw a ab s tra kcy j-

(dalszy ciąg na str. 7)

Studenci Kirgiskiego Instytutu Pedagog' znego na zajęciach praktycz
nych w laboratorium botamrznj m.

Pogłębiliśmy Wielką Przyjaźń
Zakończył się tegoroczny M iesiąc 

Pogłębienia P rzy ja źn i Polsko _ R a
dzieckie j. Uczelnie nasze w z ię ły  
czynny udz ia ł w  masowych akcjach 
M iesiąca p rzy ja źn i p o l s k o - r a 
dzieckie j, upowszechnia jąc wśród 
szerokich rzesz studentów  i  całego 
społeczeństwa w iadom ości o Z w iąz
ku  Radzieckim , jego przodującej 
nauce, k u ltu rz e  i  w ie lk ic h  osiągnię
ciach gospodarczych. Szczególnie 
szeroko zapoznawano się z dz ia ła l
nością i  os iągnięciam i m łodzieży 
radz ieck ie j, z w a lką , pracą i  ogró- 
rr.nym  -dorobkiem  Leninow skiego 
Kom som ołu — pierwszego pomoc
n ika  boha te rsk ie j W KP(b).

We w szystk ich  naszych uczelniach 
w  okresie M iesiąca organizowane 
b y ły  liczne akademie, w ystaw y, im 
prezy artystyczne, re fe ra ty  i  od
czyty. popu laryzu jące osiągnięcia i 
dorobek K ra ju  Rad. P ow staw a ły 
nowe ko ła  T ow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko „  Radzieckie j, m łodzież na
sza masowo w stępow ała w  szeregi 
TPPR.

Szeroko propagow ana by ła  pod
czas M iesiąca książka i  prasa ra 
dziecka. W szystkie  uczelniane k ios
k i „D om u K s iążk i! zaopatrzone zo
s ta ły  w  w yd aw n ic tw a  radzieckie, a 
studenci, d la  podniesienia swego 
w yro b ie n ia  po litycznego i  poziom u 
ideologicznego, masowo zgłaszali 
p renum eratę  dz ienn ików  i  czaso
p ism  radzieckich. Jednocześnie ' — 
ja k  np. na uczeln iach poznańskich 
— m łodzież p rzys tąp iła  do zakłada
n ia  kó łek  stud iow an ia  h is to r ii 
W KP(b) oraz zespołów nauczania 
języka rosyjskiego.

Na W a rs z a w s k ie j: SGPiS pro f. 
Fleszer w yg ło s ił w y k ła d  na tem at 
S ta linow skiego p lanu  przeobraże
nia  przyrody. W yk ia d u  s łucha li nie 
ty lk o  studenci, lecz także lic z n i 
członkow ie m oko tow sk ich  kó ł 
TPPR. Na SGPiS zorganizowana 
została w ystaw a, obrazująca szere
giem  artys tyczn ie  w ykonanych  fo 
to g ra fii życie, pracę i po ko jow y ro 
zw ój Z w ią zku  Radzieckiego.

Obchodzony w  okresie M iesiąca 
M iędzynarodow y Tydzień Studenta 
up łyp ą ł pod znakiem , zapoznawania

się m łodzieży studenckie j z pracą 
i  w a lką  przodu jące j o rg an izac ji 
m łodzieżowej św iata — K om som o
łu. W zorem  dla naszej p racy i  w a l
k i jest 32-le tn ia działa lność K om so- 
m oiu. D latego studenci nasi a z w ła 
szcza Z M P -ow scy ro z w in ę li w  M ie 
siącu akc ję  dokładnego zapoznawa
nia się z pracą o rgan izac ji kom so- 
m oiśkich.

W ie lk im  powadzeniem  cieszyły 
się ; wśród studentów  po lsk ich  w y 
św ietlane w  ram ach, fes tiw a lu  f i l 
m y radzieckie. M łodzież uczeln i 
o lsztyńskie j, i  uczeln i k rako w sk ich  
o rfan iźo w a łą  zbiorowe dyskusje  
nad ty m i f ilm a m i.

S tudenci to ruńscy dla uczczenia 
Miesiąca zorgan izow ali szeroką ak
cję ag ita torską wśród m iejscowego 
społeczeństwa, w erbu jąc tysiące o- 
sób w  szeregi ak tyw nych  cz łonków  
TPPR. „K a żd y  św iadom y P o lak  —  
członkiem  TP P R “  — rzuc iła  hasło 
m łodzież studencka T o run ia . Hasło 
to by ło  rea lizow ane z w ie lk im  po
wodzeniem.

M łodzież nasza rozum ie i  docenia 
W ie lką  P rzy jaźń, w ie, że cała nasza 
dzisiejsza rzeczyw istość —  wolność, 
dem okracja  ludową, praw o do p ra 
cy i  - nauki- •'— na N ie j się opiera,..że 
dz ięk i b ra te rsk ie j p o m o c y , ZSRR 
w yko nu jem y i  przekraczam y nasze 
p la n y  p rodukcy jne , że w  O jczyźnie 
P oko ju , pokój św ia tow y  zna jdu je  
swego niezawodnego bo jo w n ika .

R obo tn ik  sto jący przy  maszynie 
radz ieck ie j p ro d u k c ji, k ie row ca 
prowadzący sm ukłą  „Pob iedę“ , m u 
ra rz  z N ow e j H u ty , budow anej w g  
p lanów  i z m a te ria łó w  radzieckich, 
chłop spó łdz ie ln iany, ko rzys ta jący  
z doświadczeń ko łchoźn ików  ra 
dzieckich, uczeń czyta jący książkę 
radziecką, student pochylony nad 
radz ieck im  m ikroskopem  — w szy
scy ci ludzie  są pe łn i wdzięczności 
dla K ra ju  S ocja lizm u i  jego p rzy 
w ódcy—chorążego po ko ju  —  Józefa 
S ta lina .

P rzy jaźń  m iędzy na rodam i ra 
dz ieck im i i  narodem  po lsk im  pogłę
bia  się w  codziennej tw órcze j p ra 
cy, dla dobra naszych narodów  i  
dobra całe j ludzkości. (s)

M M M M ■■■■

Rada SFMD u c h w a l i ł a :

szybko. Tk>,; chyba jasne?
— Jasne, jasne. Na m edycynie 

uczą się do dz is ia j ze staruszka B o
chenka, m im o, że jes t ty le  nowych, 
dużo lepszych opracowań — w trą 
c ił 'Wuktor. A  u nas, na p raw ie ! — 
Doszliśm y wreszcie do okienka. Po 

'c h w ili s iedzie liśm y ’ ju ż  za stołem  
zabierając się do obiadu.

—  No, c iągn ij da le j, szkoda cza
su. Chyba się n ie  ud ław isz, — za
śm ia ł się W ik to r.

— N ie  obaw ia j się! T ak więc ko 
da naukow e będą n ie jako  uzupe łn ia
ły  p rodukc ję  uczelni. Będziem y je 
tw o rzyć  przy grupach pokrew nych 
ka tedr. To nam  u ła tw i w łączenie i  

.dostosowanie p rą c y ’ k o ła . naukow e
go do p racy uczeln i..

„30 uh. m. odbyło się , w  W iedniu 
końcowe posiedzenie sesji Rady 
SFM D. Rada uchw aliła  jednomyślnie 
rezolucję w  sprawie re fe ra tu  Guy de 
Boisson pt. „U ch w a ły  I I  Światowe
go Kongresu Obrońców Pokoju, a za
dania SFMD w  walce o pokój“ . 
W  rezo luc ji te j Rada Sb M D  w im ie

n iu "  70' m ilionów  m łodzieży wszyst
k ic h  k ra jów  zrzeszonych w  szere
gach Federacji, p rzy ję ła  z entuzjaz
mem postanowienia I I  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju zgłasza
jąc ich pełne poparcie.

Rada ŚFMD stanowczo potępiła 
wszelkie a tak i przeciw  • pokojow i, 
k tó re  • stanowią zarazem groźbę dla 
m łodzieży i je j przyszłości. W  k ra 
jach kap ita lis tycznych m łodzież jest 
ju ż  teraz jedną z pierwszych o fia r 

• p rzygotow ań wojennych, a w  w ypad
ku k o n flik tu  wojennego będzie jed- 

- ną z pierwszych ofiar, wo jny. D la te 
go też z każdym  dniem coraz h a r
dziej umacnia się w ; świadomości 
m łodzieży konieczność zjednoczenia 
się wszystk ich m łodych ludz i dla 

. obrony pokoju.

Oto dlaczego, zdaniem Rady, Fe
deracja i  wszystkie je j organizacje 
członkowskie w inny uczynię w szyst
ko, aby spopularyzować wśród n a j
szerszych mas m łodzieży postano
w ienia Kongresu warszawskiego.

Rada zw róciła  m. in, uwagę na 
konieczność rozszerzenia czyte ln ic
tw a w ydaw nictw  ŚFMD wśród m ło 
dzieży w ie jsk ie j 'i studenckiej, aby — 
poprzez szersze i  głębsze zaznajo
m ienie te j młodzieży, z pracam i 
ŚFMD —  wzmocnić’ je j udzia ł w w a l
ce o pokój i  lepsze, ju tro .

Równocześnie z w a lką  przeciwko 
propagandzie w o jny i nienawiści na
leży rozw inąć szeroką wym ianę k u l
tu ra lną  m iędzy w szystk im i k ra jam i, 
aby w  ten sposób młode pokolenie 
w ychow yw a ło  się w  atm osferze wza
jemnego zrozum ienia i  p rzy jaźn i 
między narodam i. W  tym  celu po
stanowiono również zorganizować la 
tem  T951 roku w „B e rlin ie  św ia tow y 
F estiw a l m łodych bojowników o po
kó j. Rada zaproponowała .Międzyna
rod ow em u-- Z w iązkow i Studentów

wspólne zorganizowanie Festiw a lu . 
Wezwano organizacje m łodzieży 
wszystkich k ra jów , zarówno należą
ce ja k  i  nienależące do ŚFM D, do 
czynnego udzia łu w przygotow aniach 
i urządzeniu Festiw a lu  pod hasłem 
m ob ilizac ji m łodzieży do aktyw ne j 
w a lk i o pokój, przeciwko groźbie no
wej wojny.

Rada p rzy ję ła  do ŚFMD nowych 
członków, a m ianowicie 24 organiza
cje młodzieżowe z 18 k ra jów . Roz
patrzono n iektóre sprawy organ iza
cyjne. Uczyniono zadość’ prośbie Guy 
de Boisson o zwolnienie go od obo
w iązków przewodniczącego ŚFM D 
w zw iązku z objęciem innej p ra cy .’

Przewodniczącym ŚFM D wybrano 
jednom yśln ie Enrico B erliguer (W io 
chy). Generalnym Sekretarzem  
ŚFMD w ybrany został. Jacques. De
nis (F ra n c ja ), a Sekretarzem —  
M on tagnari (W ioch y ). : .

*
W  W iedniu odbył się masowy wiec 

m łodzieży austriack ie j dla uczczenia 
sesji-R ady ŚFMD, ,
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w ojsk w  W arszaw ie  (1959 r.)

«5» L IS T O P A D  1944. F ragm en t Z p rze
m ów ien ia  tow. S ta lin a:

»W ygrać  w ojnę z N iem cam i — zna
czy to spełnić w ie lk ą  m is ję  h istoryczną. 
A le  w ygran ie  w o jn y  nie oznacza' jesz
cze zapew nien ia  narodem  trw ałego  pa- 
k o ju  i niezawodnego bezpieczeństwa w  
przyszłości. Zadan ie  po.epa nie ty tko  na 
ty m , żeby  w ygrać w o jnę , lecz rów n ież  
na tym , żeby im ie in ez 'iw ic  rozpoczęcie  
się now ej agresji i n o w e j w o jn y , jci' 11 
nie  na zawsze, to w  każdym* raz ie  na 
długi okres ezasu“ .

1945 r . P O C Z D A M . Po zw ycięstw ie  
nad h itle ro w skim i N iem cam i w ytyczone  
zostają podstaw y p o lity k i m ocarstw  
sprzym ierzonych  w  stosunku do N ie 
m iec.

„ M ilita ry z m  i narodow y socjal'zm  n ie 
m ie c k i będą w yrw an e  z ko rzen iam i 
i  sprzym ierzeńcy za w spólnym  porozu
m ien iem  podejm ą obecnie i w przyszło
ści inne niezbędne zarządzen ia, żeby  
osiągnąć pewność, że N iem cy ju ż  nigdy  
w ięc e j nie staną się groźbą dla swych  
sąsiadów, albo d la  po ko ju  św ia ta“ .

Przez 10 fa t żyw e c ia ło  E uropy  de
p ta ły  buciory  faszystow skich p re 

tendentów  dó panow ania  nad  
św iatem .

4» R ok w is . St r e f y  z a c h o d n i e .
O dbyw a się kom ed ia  d e n a ry fik aó y jn a . 
W  ciągu roku  przepuszczono przeż in 
stancje denaZy fik a c y jn e  n iem al całą do
rosłą  ludność. W ieiu  h itle ro w ców , k fń -  
rzy  po w in n i być za liczen i do g rup y  n a j
cięższych zb rod n ia rzy , o trzy m a ło  k w a 
lif ik a c ję  „s ym p a ty k ó w “ i zostało z re 
h a b ilito w a n y ch  po opłaceniu grZyW ny, 
z reg u ły  nie w yższej n iż  2 tys. m arek . 
W  tym  sam ym  roku  1946 W brew tirńo- 
w ie  poczdam skiej, A m e ry ka n ie  i A n g li
cy łączą sw oje s tre fy  okup acy jne  tw o 
rząc B izon ię .

4» R ok 1946. S T R E F A  R A D Z IE C K A .
W y ją te k  z oświadczenia k o m is ji m ię 
dzysojuszn iczej:

„P rzed s taw ic ie le  W ie lk ie j B ry ta n ii, 
Stanów  Zjednoczonych i E ran ć j! rtiogfi 
się przekonać, że w rad z ie c k ie j s trefie  
o k u p ac y jn e j p ro d u kc ja  bron i sta" a się 
n iem o żliw a , że nie pozostaw iono w  te j 
Strefie  ani je d li e j fa b ry k i, p racu jącej 
dła  celów w o jn y “ .

4> R O K  1943. C Z E R W IE C . Łam iąc  
u c h w a ły  poczdam skie trzy  zachodnie  
rząd y  okup acy jne  po stanaw iają  perłą- 
cżyć B izon ię  ze stre fą  fraheuską, oraz 
u tw o rzyć  separatystyczny fząd  dla N ie 
m iec  Zachódhich.

4 . 10 L IS T O P A D A . O kup an ci angio- 
am erykańscy  postanow ili przekazać  
N iem com , daw n ym  w łaścic ie lom , k ie 
row n ic tw o  kopalń , hut i s talbw ń i Z a 
głęb ia  R u h ry . T y g o d n ik  a m erykań sk i 
„ U n ite d  States N ew s“ pisze na ten te
m at:

Znow u dym ią kom iny  fa b ry k  prze-
L y o lu zbro jen iow ego. To  ich w ła 
ściciele — m onopole W ie lko ka p ita li
styczne są bazą faszyzm u, bazą po

l i ty k i re m ilita ry z â c y jn è j.

„ W  w y n ik u  rozw o ju  przem ysłu  n ie -  
m ieckieyo  następuje stały wzrost w p ły 
w ó w  w ie lk ic h  przem ysłow ców . K o n tro 
la  Zag łęb ia  Itu h ry  spoczywa w te j ch w i
l i  w' rękach  tych sam ych paruset lu 
dzi, co przed w o jną  i podczas w o jn y . 
W ięk^żóść żaś obecnych w ładców  prze 
m ysłu  n iem ieck iego  to ludzie , k tó rzy  
dosięgli szczytów swej potęgi za cza
sów H it le ra “ .

4 . 21 C Z E R W C A . U ch w a ły  K o n fe re n 
c ji W arszaw skie j stW ierdżają:

„ ...p lan  a n g lo -am erykań sk i m a na ce
lu  rozczłonkow anie  N iem iec, co pro 
w adzi do zn iw eczen ia  sam odzielnego  
państw a n iem ieckiego. U rzeczyw is tn ien ie  
tegd płm .u fe d e ra liza c ji (rozt zlOttkbWa-

r  o

ńih)i N iem iec, odffhśe idbę jedności N ie 
m iec  w  ręce n iem ieck ich  szowinistów  
i od iyetbw ców , dążących do odbudowy  
Niem iec, ja k o  k ra jlt  m ilitarystyzznego, 
i pahUjąeegó nad* innym i* narodam i**.

K onfbneńcja  da-je jedhocześnie pozy
ty w n y  ptx)gram- u regu low an ia  kw estii: 
N iem iec w  oparciU i o uch w a ły  pocz- 
cferrtOhie.

1949* Ri Wydawane w Wiedniu: 
cżasopiśmb- „Beraehte^ und Inform ajio- 
neh,‘ płżynbM wywiad'1 gisipy hitlerow
ski cli1 generałbw ktbhży otwarcie do- 
mh^iFję3. saę- zterwatiia' 71 „półśrodkami“- 
i : ńb spoczęcia organizacji1 nawiązania 
użbrojbriej armii niemieck-iej. A te 
„półS^ódtri“ ’ o których' wspominają; hi
tlerowscy' generałowie to w tym okre
sie różne oddziały policji; grupy „cy
wilnej) organizacji pracy“ , „Kompanie 
ochrony siły roczhejr, „Kompanie pra
cy“ , osławiona „policja przemysłbwa“  
iidU- itćk — razem ponad' 350 tys. uzbra- 
jbttych b. hitlerowców.

N aziści znów pod bron ią ... 
O ddzia ły  Zachodnio - n ie m e o k ie j 
„służby p racy“  uzbrojone i um undu
row ane przez A m e ry ka n ó w  ćwiczą  
pod w p ra w n ym  okiem  sierżanta am e
rykańsk iego  i kap itan a  Ernesta  
G ram sa, byłego o ficera  h itle ro w s k ie j 
d y w iz ji JrGrossdeutschlrind“ odzna

czonego Ż e la zp y m  K rzyżem .

W  ty m  sam ym  czasie zb rod n ia rz  w o 
je n n y , b. dowódca s ław nej z okruc ieństw  
d y w iz ji „G rossdeutschfänd“ — gen. voń  
M a n te u ffe l — stojący na- czele h it le ro w 
skiej o rgan izac ji w o jsko w ej „ B ru d e r
schaft“ w y  Stępuje z żądaniem  u tw orze 
n i *  na początek 30 d y w iz ji n  em ieckich .

Jednocześnie na w ić lk ą  skalę idzie  
uru c h a m ia n ie  i rozbudow a n iem ie c k ie 
go przem ysłu  w ojennego.

J erzy  K ow a lew sk i w  sw ym  a rty k u le  
„R ś m ifita ry za c ja  N iem iec  Zachodnich“
stw ierdza  :

„O to  k ilk a  p u nk tów  świadczących o 
go rączkow ej praćy niem ieckiego- p rze 
m ysłu W ójennegó, o k tó rych  d'onosi je 
den ty lk o  n u m er pisma „Täg liche  R und
schau“ :

Z a k ła d y  K ru p p -P a m e r-W e rk e  są po
śpiesznie odbudow yw ane dla p ro d u k c ji 
czołgów ty p u  „ P a n te ra “ . Fa b ry k a  m o
torów  W o lf i  S ynow ie  w N a fre n ii p ro - 
d ifkń ję  od słyczńta 1950 r . e ltż k ie  m ö- 
fó ry  día czołgów. W  zakładach Rcfne- 
W erke  pod H am b u rg ie m  pro d u ku je  się 
tygodniow o 30 czofgów".

Lud  nienrrecki m an ifes tu je  swą n r -  
łość do p o ko ju  — nienaw iść do pod
żegaczy i im p e ria lis tó w . N a zd jęciu : 
frag m en t m an ifes tac ji we F ia n k iu rc ie

„S lyńń e  za k ła d y  M esserschm idta w  
A ugsburgu ju ż  p ro d u k u ją  części samo
chodowe i gotowe są do natychm iasto 
wego podjęcia  p ro d u k c ji samochodów  
bo jo w ych “ .

„A m u n ic ja  i gazy bo jow e dla a m e ry 
kańskiego W ehrm achtu  p rzy g o to w u ją  fa 
b ry k i chem iczne w  M an n h eim  zakłady  
„ Iio lm e g w e rk e “  i w ie le  in n y ch “  .

4 » R O K  1949. 7.10.1949 roku  p ro k la m o -  
W ahe jdst UtWorżeftie N ie m ie c k ie j R e
p u b lik i D em o k ra tyc zn e j. W liście do 
P rezy d en ta  P iecka  , i  P rem iera  G ro te -  
w o hla  tow . S ta lin  s tw ierdza  m . in .:

„u tw o rzen ie  pokó j m iłu ją c e j N ie m ie c 
k ie j R e p u b lik i D em o k ra tyc zn e j jest 
zw ro tn y m  pu nktem  w  dziejach E urop y. 
N ie  ulega w ątp liw o śc i, że is tn ien ie  N ie 
m iec dem okra tycznych  i pokó j m iłu 
jących , obok is tn ien ia  minującego pokó j 
Z w ią z k u  R adzieckiego — w y k lu c za  m oż
liw ość hów ych w o jen  .w E urop ie , k ła 
dzie kres p rze lew om  k rw i w Europie  
i  u n ie m o żliw ia  u ja rzm ie n ie  k ra jó w  euro
p e jsk ich  przez im p e ria lis tó w  św ia ta“ .

Podczas gdy w  T r iz o n ii podsycany ce
low o przez im p eria lis tyczn ych  okup an 
tów  re w iz jo n iźm  W ylew a Się strugą  
obelg rzucanych na Polskę i o rgan izo 
waniem an typo lsk ich  hec, P re m ie r  N ie 
m ie c k ie j R e p u b lik i D em o k ra tyc zn e j O tto  
G rdtew o h l oświadcza w  dn iu  19 paź
d z ie rn ika  1949 d z ien n ikarzo m  po lskim ;

„R az na zawsze chcem y położyć kres  
p o lityce  „D rartg  nach O sten“ , aby n a 
ród  polski h le po trzebow ał w ięce j żyć  
w  trw a ją c e j od stuleci obaw ie  przed  
ekspahsją m ilita ry s tó w  i im p e ria lis tó w  
niem ieck ich , k tó re j s traszliw ym  re zu l
ta tem  b y ła  m asakra 1/4 narodu po\sk ie - 
go“ i d a le j: „ ...g ran ica  na O drze i N y 
sie jest g ran icą poko ju  i uw ażam  k a ż 
dego, za w roga k to  w ysuw a żądanie  
zrew id o w an ia  te j g ran icy narodu n ie 
m ieckiego i polskiego oraz podżegacza  
w ojennego“ .

4» R O K  1950. Jaw na ju ż  zupełn ie  orga
n izac ja  nowego W ehrm achtu  i rozbu
dowa p rzem ysłu  w o jennego w  N ie m 
czech Zachodnich zn a jd u je  w y ra z  w  sze
regu w y p o w ie d z i zachodnich p o lity k ó w . 
S ta ry  podżegacz w o je n n y  — C h u rch ill — 
pow iada:

„N aszych w y s iłk ó w  n ie  u k o ro n u je  po
w odzen ie , je że li n ie  po d trzym a  nas po
tężna germ ańska rasa... W spaniała ra 
sa n iem iecka  m a obecnie okazje  do od
dan ia  ludkości o lb rzy m ie j p rzys łu g i“ .

N aró d  n ie m ie c k i p ro tes tu je  przeciw  
próbom  w ciągn ięc ia  go do agresyw 
nych planów' uku tych  na W a ll-S tre e t  
i w  gab n e t ach K ru rp a  i Thyssena. 
N a z d ję c iu 'w y c in k i gazet n iem ieck ich .

4» 24 S IE I5 P N IA  B R . am erykań sk i W y -  
soki K o m isarz  M c C ipy  ośw iadczył: 

„O b ro na  E u ro p y  Zachod n ie j w ym aca  
bezpośredniego udzia łu  N iem iec. W y b i
ła  godzina jasnych  d e c y zy j“ .

A następnego dnia „N ew  Y o rk  T im es“ 
pisał:

„ M ie jm y  nadzie ję , że program  re m i-  
ll ta ry z a c ji N iem iec  i w szystkie1 dodat
kow e decyzje  zostaną przeprow adzone  
szybko i  na czas**.

P on ow n ie  za b ra ł głos gen. M a n te u ffe l:  
„ A rm ia  n iem iecka  pow inna  w alczyć  

p rzec iw ko  W schodowi. Rząd w  B onn po
w in ie n  o trzym ać  w szystkie  p ra w a  p ań 
stwa suw erennego. W o jska  n iem ieck ie  

ifnuszą być uzb ro jon e  w  broń a m e ry h a ń -
Sikąi*.

To  pasmo zbrodniczych w ystąp ień  
po Jsum owała w spom niana w y że j ta jn a  
neirada m in is tró w  spraw  zagran icznych  
tJ& A , W. B ry ta n ii i F ra n c ji ja k a  odby
ła* s ię 19 w rześn ia  b r. w  N o w y m  Jo rku .

4*2 ) i 21 P A Ź D Z IE R N IK A  B R . K o n fe 
re n c ją  P raska  dem asku jąc agresyw ne  
cele  im p eria lis tó w  zachodnich stw ierdza, 
że m< carstwa stojące na czele agresyw 
nego bloku a tlan tyck ieg o :

„d'ążu do uzyskan ia  w o ln e j rę k i dla  
w y k o n  ystania  N iem iec  Zachodnich , ich  
rezerw* lu dzk ich  i m ate ria ln yc h  w  swych  
im p e r ia l stycznych in teresach, celem  re a 
liz a c ji sw ych  p lanów  strategi?znych za 
k tó ry m i k ry ją  się dążenia k ó ł rządzą
cych S ta r  ów Z jednoczonych  do opano
w an ia  ś w ia ta . Pod p re tekstem  zako ń 
czenia st:\n n  w o jn y  z N iem cam i dążą

„K o rea  dla K orea ń c zy k ó w . N iem cy  
dla N iem ców7“  — „ A m i go hom e“  — 
w ym ow n e nap isy  w zachodn ie j s tre 

f ie  B e rlin a .

one do... ostatecznego p rzekszta łcen ia  
N iem iec  Zachodnich  w  na -zędzie swych  
agresyw n ych , w o jenno - s trategicznych  
p lanów  w  E u ro p ie .“

K o n fe re n c ja  w ysuw a p o zy ty w n y  pro
gram  zjedn oczen ia  całych N iem iec  na 
płaszczyźnie dem okratycznej.»  I  tym  ra 
zem  im p e ria liś c i U S A  n ie  zgodzili się 
na po ko jow e p rop ozycje .

Na D alekim  Wschodzie, w Japonii 
trw a  podobny proces. W brew  dekla
ra c ji K a irs k ie j z 1 g rudn ia  1943 r.,

wbrew Poczdamowi A m erykanie dą
żą do separatystycznego pokoju z 
Japonią.

W  swoim oświadczeniu na ten te 
m at m in is te r spraw zagranicznych 
Chin Czou-En-Lai s tw ie rdz ił:

„R ząd Stanów Zjednoczonych dąży 
do czysto egoistycznych celów kon
tynuu jąc okupację Japon ii, u ja rz 
m ia jąc naród japoński i p rzekszta ł
cając Japonię w kolonię am erykań
s k ą  oraz bazę ag res ji przeciwko na
rodom A z j i“ .

A  oświadczenie to popierają liczne 
fa k ty .

•1» P A Ź D Z IE R N IK  195«. O dbyw a się 
ta jn a  narada  M ac A rth u ra  i jego do
radcy po litycznego Seboida z p rzy w ó d 
cam i p rorządow ych p a r tii po litycznych  
w  Japonii, na k tó re j Sebold oświad
czy! m . in .:

„S ta n y  Z jednoczone u w aża ją  Japonię  
za swego p raw dziw ego sojuszn ika w  
p rzyszłe j w o jn ie  św ia tow ej i  dlatego  
pragną one p rzy w ró c ić  potęgę m ili ta r 
ną Japonii i je j  daw ną pozycję  w  A z j i“ .

T a k , ja k  to szeroko p ra k ty k u ją  A m e 
ry k a n ie  w  N iem czech Zachodnich, ta k  
i w  Jap onii M a e  A rth u r  masowo z w a l
n ia  zb rod n ia rzy  w o je n n y c h , M . in . na 
21 listopada zapow iedzia ł „w ódz" zw o l
n ien ie  jednego z g łów nych zbrod n ia rzy  
w o jennych  S igem itsu. Oazeta „ Z a ó m iń -  
żibao" w skazu je , że im p eria liśc i am e
rykańscy  za m ie rza ją  uzbro ić  i przeszko
lić  do w iosny 500 tysięcy żo łn ie rzy  ja
pońskich. W iele  japońskich o krę tó w  
wojennych pod dow ództw em  japo ńskim  
uży tych  zostaio w  czasie desantu na 
K oreę . Podobne fa k ty  podaje  n iem a l 
codziennie praga całego św iata .

Cole im peria lis tów  są dla nas zu
pełnie jasne. P ragną oni rozpętać 
nową rzeź światową, spodziewając 
się, że w ten sposób w yjdą  z gnębią
cych ich sprzeczności, zduszą opór 
mas pracujących w swych kra jach 
i  w  k ra jach  Europy zachodniej, zdu
szą walkę narodowo-wyzwoleńczą lu 
dów A z ji i znów zarobią krwawe m i
liardy. dolarów. Pragną oni zdławić 
ostoję pokoju .— , Związek,. Radziecki 
i  k ra je  dem okracji ludowej —  j  tak  
ja k  niędawny ich nauczyciel, H it le r  
— zm ierzają do panowania nad 
światem.
• W  tych planach decydującą rolę 

przeznaczyli im peria liśc i am erykań
scy N iem com  Zachodn im  i  Japonii.

Z rozum ia ły  to ludy św iata i odpo
w iedz ia ły  zdecydowaną w a lką  prze
c iw  re m ilita ry z a c ji N iem iec Zachod
nich i Japonii, S ilna fa la  oporu roz
w ija  się w  samych Niemczech Z a 
chodnich.

1 października 1950 odbył się tam  
Dzień M łodych Bojow ników  Pokoju, 
W  m iastach północnej Nadrenii, 
W e s tfa lii, 100,000 zm obilizowanych 
po lic jan tów  nie zdołało rozpędzić 
wieców i  demonstraeyj. Ponad 3 tys. 
na jaktyw nie jszych uczestników de
m onstrac ji aresztowano.
. S tra jka m i i  dem onstracjam i sta
d i a  opór' H m f\K ńrfŹ a l'y i klasa r o - ” 
botnicza Japon ii; demaskuje podże
gaczy wojennych j  przeciwstaw ia im  
swoją konsekwentnie pokojową po
lity k ę  Związek Radziecki, k ra je  de
m okrac ji ludowej, Ludowa Republi
ka Chińska i reprezentant na jżyw o t
niejszych interesów narodu niem ie
ckiego —  Niem iecka Republika De
m okratyczna. Z po lityką  re m illta ry -  
zacji walczy lud F ranc ji, W łoch i in 
nych k ra jów  zachodniej Europy. 
W ie lk ie  zadanie spoczyWia w te j w a l
ce ną nas. Każdy Polak musi w ystę
pować przeciw  te j polityce, jako 
czynny żołnierz potężnej a rm ii po
koju. Na każdym kroku demaskować 
m usim y podżegaczy wo jennych.

Wybory do Rad miejscowych 
w Republikach Radzieckich

W  W A LC E  N A S Z E J D O D A JĄ  N A M  D U C H A  N IE Z A P O M N IA N E  D N I 
KO NG RESO W E, ŚW IADOMOŚĆ, ŻE OBOK N A S  W A LC Z Ą  O POKÓJ N A  
C A Ł Y M  Ś W IE C IE  S E T K I M IL IO N Ó W  LU D Z I. W R A Z Z N IM I W O Ł A M Y : 
P O T Ę P IA M Y  PRÓBY R E M IL IT A R Y Z A C J I N IE M IE C  1 J A P O N II! Ż Ą D A 
M Y  Z A W A R C IA  T R A K T A T U  POKOJOW EGO ZE ZJE D N O C ZO N Y M I 
I  Z D E M IL IT A R Y Z O W A N Y M I N IE M C A M I I  Z JA P O N IĄ !

J. Torończyk

Polityczną podstawą ZSRR, jak  
głosi K onsty tuc ja  Stalinowska, sta
nowią Rady Delegatów Ludu P ra 
cującego, k tóre w yros ły  i  um ocniły 
się w  w yn iku  obalenia w ładzy ob
szarn ików i kap ita lis tów  i wywalcze
nia d yk ta tu ry  p ro le ta ria tu . Cała 
władza należy do ludu pracującego 
m iast i wsi poprzez Rady Delegatów 
Ludu Pracującego.

W ybory  delegatów do Rad m ie j
scowych, podobnie ja k  i w ybory do 
Rady N ajwyższej repub lik  związiko- 
wych i autonomicznych, odbywają 
się w K ra ju  Rad na podstawie po
wszechnego, równego i bezpośrednie
go prawa wyborczego p rzy  zachowa
niu  ta jnego glosowania. Wszyscy 
obywatele radzieccy, k tó rzy  osiągnę
l i  18 la t, niezależnie od przynależno
ści rasowej i narodowej, p ic i, w y 
znania, stopnia wykształcenia, -o:ia- 
dlości, pochodzenia społecznego, sta
nu m ajątkowego oraz poprzedniej 
działalności m ają prawo brać odział 
w wyborach deiegatów oraz być w y 
branym i do Rad Delegątów Ludu 
Pracującego, za w y ją tk iem  um ysło
wo chorych oraz osób pozbawionych 
przez sąd praw  wyborczych.

System wyborczy w ZSRR daje 
ludziom  radzieckim  ca łkow itą  swo
bodę glosowania na tego kandydata, 
którego chcą wybrać, którem u p ra g 
ną powierzyć troskę o swe interesy. 
Podczas wyborów do Rad m iejsco
wych wyborcy s taw ia ją  wysokie w y
m agania wobec swych kandydatów 
na delegatów. „B yw a  —  m ów ił to 
warzysz S ta lin  —  że ten czy inny 
m iejscowy organ w ładzy nie umie 
zadowolić tych czy innych spośród 
w ielostronnych i  wciąż w zras ta ją 
cych zapotrzebowań mas p racu ją 
cych m ia tta  i  wsi. Zbudowałeś czy 
też' n ie  zbudowałeś- d b W e j- SzkOTÿ ? '
Czy polepszyłeś w a runk i mięSz- 
kańłowe ? “ Gzÿ" ■ n?è jeżttel ' 'B łu ró - 
k ra tą ?  Czy dopomogłeś uczynić na
szą pracę bardzie j e fektyw ną, życie 
nagze bardzie j ku ltu ra ln ym ?  Takie 
b?dą pytan ia , z k tó ry m i m iliony  w y 
borców p rzy jdą  do kandydatów, od
rzucając nie nadających się, w ykre 
ślając ich z lis t,  wysuwając lepszych 
i  zgłaszając ich kandydatury“ .

P rzygotowania do nadchodzących
wyborów, które  odbędą się 17 g ru d 
nia br. weszły w  ZSRR w decydują
ce i  najważniejsze stadium. W  m ia
stach i  wsiach k ra ju  socjalistyczne
go odbywają się zebrania przedwy
borcze poświęcone typowaniu kandy
datów na delegatów do Rad. I  tak  
samo ja k  w  poprzednich wyborach, 
lud pracujący wym ienia jako swego 
pierwszego kandydata wodza i  nau
czyciela mas pracujących całego 
św iata —  J. S talina , k tó ry  doprowa
dzi! narody .w ZSRR do św iatowo- 
historycznych zwycięstw , pod k tó 

rego przewodem ludzie radzieccy 
pewn!e kroczą do socjalizm u. P rzy
gotowania do nadchodzących wybo
rów  do Rad M tejskowych odbywają 
się w atmosferze olbrzym iego entu
zjazmu politycznego i  wytwórczego, 
pod hasłem w a lk i ludzi radzieckich o 
pokój św iatowy i dalszego pomnoże
nia sukcesów na wszystkich odcin
kach budownictwa, komunistycznego, 
pod hasłem marszu naprzód, do ko
munizmu.

W  wyborach do obwodowych, o - 
kręgowych, rejonowych, m ie jsk ich 1 
w ie jsk ich  Rad Delegatów Ludu P ra 
cującego zostanie wybranych ponad 
1.400.000 delegatów, a w różnych ko
m isjach wyborczych pracuje ponad 
8 m ilionów  obywateli.

Rady to potężne narzędzie budowy 
społeczeństwa komunistycznego. Ich 
s iła  polega na tym , uczy towarzysz 
S talin, że są one bezpośrednim i or
ganizacjam i samych mas, t j .  na j
bardzie j dem okratycznym i, a więc 
na jbardzie j a u to ry ta tyw nym i orga
nizacjam i mas. U ła tw ia ją  one ma
som m aksym a lny udz ia ł w  budow ał 
n iu  państwa oraz w  rządzeniu nim, 
w yzw a la ją  na jwyższą rew o lu cy jn ą  e- 
nergię, in ic ja tyw ę , zdolności twórcze 
ludu pracującego.

Naród W yb ie ra  do Rad Delegatów 
L u du  Pracującego — przodu jących 
lu d z i w ytw órczości, na u k i i  k u ltu ry . 
Powołani oni są do rozw iązyw ania 
doniosłych spraw -gospodarczo-poli- 
tycznych. Rady Miejscowe k ie ru ją  
budownictwem ku ltu ra lno -p o litycz 
nym  i gospodarczym na swym te ry 
to rium , uk łada ją  budżet m iejscowy, 
k ie ru ją  działalnością podległych im  
organów adm in is tracy jnych, zapew
n ia ją  ochronę porządku państwowe-
sró, p r z y c z y n ia ją  s ię  do W Z m o cn ie -
nia'
zapewniają . przestrzeganie ustaw 
ochronę praw  dbywate li^ '1' ,■

Rady —  to po lityczna fo rm a dyk
ta tu ry  k lasy robotniczej. Stanowią 
one nowy, socja listyczny typ  pań
stwa, gruntow nie  różniący się od pań
stwa burżuazyjnego, od jego na 
wskroś p rzegn iłe j fo rm y  parlam en
ta rne j.

W ybran ie  na delegatów na jbar
dziej wartościowych ludzi jeszcze 
bardzie j umocni Rady Miejscowe, 
jeszcze wyżej podniesie ich ro lę  w  
walce o dalszy ro z k w it ekonom iki i  
k u ltu ry  k ra ju , o podniesienie dobro
bytu  mas pracujących.

Nadchodzące w ybory  będą nową 
m anifestacją  niezłom nej jedności na* 
rodu radzieckiego, jego zespoleni* 
wokół zahartowanej w  walkach par* 
t i i  bolszewickiej, w okół chorążeg^ 
pokoju wó-dza i nauczyciela ludu p r t»  
cy wszystkich k ra jów , W ie lk iego 
Stalina.

Partia — to nasz nauczyciel i kieroinnik
„Od historycznego Kongresu, któ

ry utrwalił jedność polityczno-or- 
ganizacyjną klasy robotniczej, wzro
sła niezrównanie je j rola i znacze
nie — jako siły przodującej w na
rodzie i państwie.

Coraz szybciej i coraz wspanialej 
rozwija polska klasa robotnicza 
swoje siły twórcze. Pogłębia się jej 
świadomość i odsłaniają się wyraź
nie drogi, wiodące w przyszłość ja 
sną i promienną... Rośnie w Polsce 
nowy człowiek — wolny, świadomy, 
zdolny do wielkich uczuć i do wiel
kich czynów.

Rośnie w Polsce siła potężna 
zdolna do dźwignięcia wzwyż 
dziejów narodu, zdolna do twór
czego udziału w wielkim wy
zwoleńczym pochodzie Ludzkości. 
Źródłem tej siły jest polski lud 
pracujący, którego przewodniczką 
jest klasa robotnicza, a chorążym 
— Polska Zjednoczona Partia Ro
botnicza“ — powiedział tow.. Bierut 
W 1 rocznicę zjednoczenia.

K ażdy uczciw y P o lak  sum uje z 
radością m in ione  dwa la ta  jako  o k 
res um ocnienia w ładzy ludow e j, ro 
zw o ju  gospodarczego i  k u ltu ra ln e 
go k ra ju ,

Okres ten w iążę się n ie ro ze rw a l
n ie  z datą 15 g rudn ia  1948 r., z da
tą  z likw id o w a n ia  roz łam u w  p o l
skie j k las ie  robotn icze j, Kongresu 
Z jednoczeniowego i  u tw orzen ia  P o l
sk ie j Z jednoczonej P a r t i i R o bo tn i
czej.

S iłę PZPR stanow i fa k t, że po
w stała ona w  w y n ik u  ostre j w a lk i 
k lasow e j, ja ko  zw ycięsk i rezu lta t 
w a lk i z w p ły w a m i bu rżua zy jnym i 
i  drobnom ieszczańskim : w  ruch u  
robotniczym ,, z socja ldem okra tyz-

m em  i szow inizm em  PPS i  po roz
grom ien iu  odchylenia praw icowego 
i  nacjonalistycznego w  PPR, w a lk i
0 pa rtię  nowego, bolszewickiego ty 
pu.

„Zanim się zjednoczymy, ł właś
nie poto aby się zjednoczyć, mu
simy najpierw stanowczo i wyraź
nie odgrodzić się jedni od drugich“
—  rea lizu jąc  tę len inow ską tezę 
h u r t  re w o lu c y jn y  od rzuc ił gom u ł- 
kow ską koncepcję mechan'cz.nego 
połączenia PPR i  PPS, p rze kreś lił 
nadzieję re a k c ji na zaśmiecenie 
Z jednoczonej P a r t i i bagażem o- 
po rtun is tyczno  -  socja ldem okra tycz
nym , na połączenie elem entów  p ra 
w icow ych  obu p a rtii,  k tó re  m ia łyb y  
w  n ie j wodzić p rym  i  w  konsek
w e n c ji zepchnąć k ra j nasz na d ro 
gę tito izm u .

„Jedność klasy robotniczej mogła 
dokonać się rzeczywiście dogłębnie 
tylko na skutek podniesieni^ po
ziomu ideologicznego obydwu partii 
robotniczych i oczyszczenia jej sze
regów z elementów klasowo obcych
1 przypadkowych. Bez tego wznie
sienia na wyższy poziom Zjedno
czona Partia nie mogłaby być tym 
Czym być powinna — partią ma
jącą jasny program działania i pro
wadzącą Polskę do socjalizmu, par
tią żelaznej dyscypliny i twardej 
woli, partią rewolucyjną, partią no
wego typu opierającą się o nauko
we podstawy teorii marksistowsko- 
leninowskiej. Bez tego wzniesienia 
się na wyższy poziom Zjednoczo
na Partia nie byłaby zdolna przejść 
do realizacji nowego wyższego eta
pu: do szerokiej i gruntownej bu
dowy fundamentów ekonomiki so
cjalistycznej w Polsce“. (Bierut)

W oln y  nasz naród k ie row a ny  
przez P a rtię  zm ierza śm ia ło ku  Ob
ranem u celow i. N iebyw a ły  wzrost 
ekonom iki, szybki i  znaczny wzrost 
dobrobytu  m ateria lnego i  poziomu 
ku ltu ra lneg o  mas pracujących, ja 
kiego n igdy jeszcze dotychczas nie 
zna ły  dzie je naszgo k ra ju  —  oto 
znam iona naszego zwycięskiego 
m arszu do socja lizm u pod p r z e w o d 
n ic tw em  PZPR.

W  tych  w arunkach  zrodz ił się 
u nas ty p  nowego młodego cz łow ie
ka, ZM P -ow ca, godnego w ie lk ie j 
epoki, w  k tó re j ży jem y — gorące
go p a tr io ty  naszej budu jące j socja
liz m  ojczyzny. M y  ZM P ow cy sta
ram y się upodobnić do m łodzieży 
radz ieck ie j, do je j aw angardy — 
kom som olców. W iem y, że w  kra.iu 
naszym pod p rzew odnic tw em  naszej 
P a r t ii bu du jem y, ta k ie  same boga
te, szczęśliwe życie, ja k  to, k tó re  
zbudow ali w  la tach p ięc io la tek sta
lin o w sk ich  i  o b ro n ili w  czasie w o j
ny ludzie  radzieccy pod przew od
n ic tw em  W KP(b)..

W  2 rocznicę Z jednoczenia ruchu 
robotniczego m y  Z M P ow cy m e ldu 
je m y  naszej p a rtii,  że s to im y ze
spoleni w okó ł n ie j, że jesteśm y pe ł
n i zdecydowania poświęcać swe si
ły , całą swą ogrom ną energię spra
w ie  socja lizm u. Chcemy, aby P a r
tia  w idz ia ła  w  nas swego w iernego 
pom ocnika bojowego, k tó ry  zawsze 
i  w  każdej dziedzinie idzie za je j 
przewodem, pomagając w ych ow y
wać dorastające pokolenie w  duchu 
m iłośc i d la  o jczyzny, d la  spraw y 
Len ina -  S ta lina .

M y, Z M P -ow cy  i cała m łodzież 
polska zawdzięczamy naszej P a r t ii 
w szystko to, w  co o b fitu je  p rom ien

ne i  radosne życie młodego czło
w ieka  w  Polsce L u d o w e j- P a rt ii za
wdzięczamy, że możemy swobodnie 
rozw ija ć  swe zdo lności i  swe ta len
ty . ZM P  i  cała m łodzież polska w y 
soko cenią trosk liw ość, k tó rą  w y 
k a z u je  P artia , stara ją  się odpow ie
dzieć na nią coraz to no w ym i w ie l
k im i czynam i i  pracą. M łodz i Z M P 
owcy, pracow nicy m iast i  w s i dz ier
żą dum nie sztandar socja listyczne
go współzaw odnictw a, walczą o przed 
te rm inow e  w ykonan ie  p lanu  sze
ścioletniego, skutecznie opanow u ją  
wiedzę, technikę i k u ltu rę , re w o lu 
cy jną naukę m arks izm u-len in izm u .

Obecnie, k ie d y  ca ły  nasz naród 
rozw iązu je  w ie lk ie  zadania budow 
n ic tw a  socjalizm u, jeszcze bardzie j 
zwiększa się ro la  ZM P  w  dziele 
w ychow ania  m łodego pokolenia. 
Będziem y w ych o w yw a li w śród m ło 
dzieży nieustraszonych, pe łnych ra 
dości życia, u fnych  w  swe s iły , go
tow ych  do pokonania w sze lk ich 
trudnośc i b o jo w n ik ó w  o sprawę 
p a rtii,  sprawę narodu. M us im y je 
szcze śm ie le j podejm ować się roz
w iązan ia  wszystk ich w ie lk ic h  i  m a
łych  kw e s tii budow y socja lizm u, je 
szcze bardzie j e fe k tyw n ie  przygoto
w yw ać k a d ry  d la  wszechstronnej 
p racy państw ow ej i gospodarczej.

M y, m łode pokolenie zb ieram y 
owoce zdobyczy rew o lucy jnych , w y 
walczone przez1 na jlepszych synów 
P a rtii.  P a rtia  — to nasz duchow y 
nauczycie l i  k ie ro w n ik ! S ta jem y 
wszyscy w okó ł czerwonych sztan
darów  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r
t i i  Robotniczej, by w ype łn ić  testa
m ent pisany k rw ią  bo jo w n ikó w  po
leg łych  za Polskę, W olność i  Lud ,



na wyższych uczelniach
W  wykonaniu naszych planów produkcyjnych na uczelniach, w walce 

o lepsze wyniki w nauce, w dążeniu do podniesienia sprawności organi
zacyjnej i poziom i ideologicznego naszej organizacji ZMP-owskiej na 

' wyższych uczelniach — wielką pomocą są dla nas olbrzymie doświadczenia 
organizacji komsomołskiej w szkołach wyższych.

Trzeba nam jednak znacznie pełniej korzystać z tych doświadczeń, 
‘■-'należy szerzej zapoznawać studentów polskich ze wspaniałymi osiągnię

ciami Komsomoku tia wyższych uczelniach. Powinniśmy w pełni umożli
wić poznanie; struktury organizacyjnej pracy Komsomołu w realizacji jego 
zadań na wyżśzyćh uczelniach nie tylko aktywistom organizacji Zetemj- 

■ powskiej, ale i szerokim rzeszom naszych studentów.
Pońiżej drukujemy pierwszą część artykułu o strukturze i pracy orga

nizacji komsomołskiej na wyższych uczelniach.

G łów nyrri zadaniem  organ izacji 
•kom som ołskie j na- :wyższych uczel- 

'.n iaęhr je s t okazywanie pomocy o r-  
* gan.izacji -pa rty jne j, zespo łow i’ p ro - 

Y«socóv?,* i. ; w y k ła d o w c ó w " i dzieka
natom-; w  dziele. W ychowania m a rk - 

■ s is łow sk ie j kad ry .i "  w y s o k o k w a lifi
k o w a n y c h  specja lis tów  i  naukow 
c ó w  radzieckich, ~

u ; ¡Prąca po lityczno wychowawcza 
Kom som ołu na wyższych,, uczelniach 
prowadzona jes t pod kątem  re a li
zow an ia ,, tego zasadniczego zadania 

^organizacji, Będąc .organizacją id e -
s owo ..0 i W ychow awczą...... -KÓmsomoł
- w a lczy *f ,q g łębokie p rzysw ajan ie  

przez studentów  przerobionego m a- 
tę rlą łu , przy; k ładzen iu  szczególnej 

-¡.Uwag; na . dysęyplmya lT- ; ja k ;  m a rk - 
- jS izm — lę n in iz rjł; ekonom ią po litycz- 
,-n ą , m a te ria lizm - d ia lek tyczny  i  h i

storyczny. Dąży się p rzy tym  do 
w ykszta łcen ia  um ieję tności tw órcze
go w iązania te o rii m arks is tow sk ie j 
z p ra k ty k ą  życia codziennego. 
M arks izm  _ le n in izm  i  ekonomia 
po lityczna j^chodzą, do prpgam ów 
.tfeż^Jyę łJS iC zfeh ii ,-fądżieck ieh.jako 
P tee ijm io ty obowiązujące.,
. i « ; «  i * ■ ■ y ■■■">•■.• .

Zan im  'p rz e jd z ie m y ' do om ówienia 
fo rm , w  ja k ic h  uczelniana o rg an i
zacja kom som olska w ype łn ia  te za
dania, za trzym am y się pokrótce na 
je j s truk tu rze , aby lep ie j objąć ca
ło ksz ta łt je j pracy.

N a jw yższym  organem kom som ol- 
sk im  na wyższej uczeln i jes t k o n 
ferencja  sprawozdawczo -  w y b o r
cza, zbierająca się raz w  roku. 
Uczestn ikam i je j są delegaci ze 
wszystkich w ydz ia łów ; spośr 3d n ich 
w yb ie ra  się K o m ite t Uczelniany, 
składa jący się z 11 — 13 człon
ków  (zależnie od w ie lkośc i danej 
uczelni), k tó ry  k ie ru je  w  okresie 
między kon fe ren c jam i całą pracą 
komsomolską na uczelni. .

Na czele K om ite tu  Uczelnianego 
stoi sekre tarz i  dw a j jego zastępcy. 
Jeden z n ich  odpow iedzia lny jest za 
ca łokszta łt p racy organ izacji, d rug i 
zaś za pracę ag itacy jno -  p ropagan
dową. K o m ite t dz ie li się na nastę
pujące sekcje: 1) organ izacyjną, 2) 
ag itac ji i  propagandy, 3) naukową.

Trzeba zaznaczyć, że schemat ten 
. n ie  jes t szablonowy, t. zn. n ie  na 
w szystkich uczeln iach podział K o 
m ite tu  Uczelnianego musi być ana
log iczny, zależy to przede wszyst
k im  od specja lizacji danej uczelni,

Jak ie  zadania m ają poszczególne
sekcje? ;

Jako p rzyk ład  weźm y organizację 
kom som olską U n iw e rsy te tu  M os
kiewskiego.

1) Sekcja organizacyjna składy 
się z 3 członków  kom ite tu , prze
wodniczącego, k tó ry m  jest, ja k  za-r 
znaczyliśm y w yże j, jeden z zastę

pców sekretarza i  2 członków.

Do zakresu dz ia ła lności sekc ji 
należy przede w szys tk im  k o n tro la  
przestrzegania dyscyp lin y  i  s ta tu tu  
organ izacji, spraw y ew ide nc ji i  go
spodarki, sp raw y personalne (p rz y j
m ow anie do Kom som ołu, w yd aw a
nie  op in ii, rekom endacji itd.), k o n 
tro la  w yko nyw a n ia  p lanu  przez 
sekcje w ydzia łow e, k o n tro la  re a li
zac ji a k c ji pode jm ow anych przez 
całą organizację komsomolską.

2) Sekcja agitacji i propagandy.
W  skład tej. sekcji, wchodzi 5 cz łon
ków , (w  ty m  zastępca sekretarza o r 
gan izacji uczeln ianej), k tó rzy  dzie
lą  pom iędzy siebie następujące 
fu n k c je : 2 cz łonków  odpow iedzia l
nych jes t za pracę propagandową 
na uczeln i (np. na un iw ersytec ie  — 
jeden odpow iada za w yd z ia ły  h u 
manistyczne, d ru g i za m atem a
tyczno -  przyrodn icze); jeden odpo
w iada za pracę na zew nątrz uczel
n i;  osta tn i wreszcie — za pracę k u l
tu ra lną .

Do zakresu p racy om aw iane j 
sekcji na teren ie uczeln i należy:

a) Kontrola nad przyswajaniem 
przez komsomolców przedmiotów 
polityczno ■ - społecznych. (W tym
celu u trzym yw a ny jes t s ta ły  kon 
ta k t z odpow iedn im i katedram i).

b) K o n tro la  nad t. zw. za jęciam i 
po lityczn ym i; pomaga ona o rg an i
zacji kom som ołskie j w  poznaniu 
stopnia w yrob ien ia  politycznego po
szczególnych kom som olców. W 
Z w iązku  R adzieckim  zajęcia te na
leżą do przedm iotów  obow iązu ją
cych. P rogram  ich obe jm u je  a k tu a l
ne zagadnienia po lityczne Z w iązku  
Radzieckiego i  m iędzynarodow e; 
prowadzone są one systemem sem i
na ry jn ym .

c) Kontrola nad gazetkami ścien
nymi. Organizacja kom som olska po
święca gazetkom  ściennym  bardzo 
dużo uwagi. G azetki m a ją  za zada-

Podjęliśmy apel grupy Adamczyka
się przodującą grupą

NU M ERZE 34 z dn. 23 lis to - 
/• ;pada 'br., w yd ru ko w a liśm y  zo

bow iązanie g rupy  studenckie] 
n r i 2 (starosta ko i. R. K an ia ) na I  
ro ku  W ydz. Statystycznego* SGPiS. 
•W ..Warszawie* k tó ra  odpow iedzia ła  
oa- rzucone na łam ach, naszego 

* p ism a wezw-ąnie g ru p y  k o l. Adam -' 
^czyka ;■; e r r  < » * - ■ • -  ■•' . * 

P fited ' 'k i lk ó r t i ip  ■'tfelafńri  cgrzS tS fe-

nia  każdego ko leg i i  wyciąga stąd 
odpow iednie wn ioski.

— O pie ra jąc się na doświadcze
niach, s tudentów  radzieck ich  — mó-; 
w i nam  kol. K an ia  — dążym y dó 
wyrównanego poziom u całe j grupy. 
Chcemy, aby cala grupa osiągała 
dobre w y n ik i.  D o jdziem y do tego 
n ie w ą tp liw ie  poprzez szczerą, ko le - 

-żeńsfcą w sp ó łp racę :" '1"*
w ic ie l naszej red akc ji spraw dził na ■* ■, - *>Wn' * -■ * .j*-*.., - * * ■*
m ie jscu rea lizac ję  tego ¿obowiąza-^ o b o w ią
nia.

Trzeba stw ie rdz ić , żę grupa z po
wodzeniem  w ykonu je , swoj-e posta
nowienia,.^ F rekw encja  - na. w y k ła 
dach i ćw iczeniach jes t zadaw ala ją
ca, tżh; 100 proc. Zaraz po. podjęciu 
apelu g rupy kol. Adam czyka grupa 
p rzystąp iła  dó bezwzględnej w a lk i 
z każdyrń 'ob jaw em  bum ela iic tw a , 
organ izu jąc jednocześnie koleżeńską 
samopomoc w  nauce. U tw orzone zo
s ta ły  trzy  zespoły ko leżeńskie j sa- 

-rnopom ocy: z rachunkowości, m ate
m a ty k i i  ekonom ii. K ie ro w n ik a m i 
tyęh zespołów są 'ko le dzy ,... k tó rzy  

- p a jle p ie j ..opanowali przedm iot.
, ..“—i K ażdy słabszy kolega o trz y - 
m a ł*— ja k  m ów i ko l. K an ia , s taro
sta « g r u p y — ,*,p rzyd z ia ł“  w  postaci 

.jrhocniejszego kolegi. Ó w  „m dcn ie j- 
«zyt‘ ma m. in. za zadanie w y k ry -  

.nyać;,*. podczas - rep e ty to rió w  i ko lo 
k w ió w ,  b ra k i w przygotow aniu  swe- 
igo podopiecznego; G rupa zaw iada
m iana jes t o poziom ie p rzygotow a-

lvyk f;id :ich  i ćw iczeniach, samopo
mocy i system atycznej na uk i — nie 
da ły  ha siebie d ługo czekać. Człon
kow ie  g rupy  ko l. K an i, k tó rzy  przed 
rea lizac ją  wezwania Adam czyka, 
osiągali raczej m ierne w y n ik i,  zda li 
osta tn io  k o lo k w iu m  z h is to r ii-  ru 
chów robotn iczych z w yn ik ie m  
przecię tn ie dostatecznym. W yn ik  
nie jes t rew e lacy jny , ale trzeba tu  
od razu zaznaczyć, że k o lo kw iu m  
zda li wszyscy członkow ie  grupy. 
D w ie prace a u dy to ry jne  grupa zło
ży ła  z w y n ik ie m  przecię tn ie do
brym . I  tu  znów w idać w yró w na ny  

, poziom grupy.

Zorganizowane w  m yśl zobow ią
zania konsu ltac je , k tó re , p rzepro
wadzają asystenci i k tó re  m ają ną 
celu u jaw n ie n ie  poziom u poszcze
gólnych członków  g rupy  oraz pomoc 
studentom , w ykaza ły , ze w  pracy 
g rupy nastąp ił zasadniczy przełom . 
Asystenci w yraża ją  się o poziom ie 
cz łonków  g rupy  z ca łym  uznaniem .

a m jj s o b ie  i r z a je m n ie
o pre cy Ii grapy I raku Wydz. Planów. Przen?. £G?.S

,  ! W yn ik i prą«, poszczególnych grup 
¡Studenckich — .jak. wykazuje p ie rw - 
ezy okres działalności grup —  są 
różne. Można tu dokonać porównań 
na przykładzie  nawet jednej uczelni. 
W  warszawskiej SGPiS np. rezu lta 
ty - pracy g rup  , sprawdzone zosta
ły  m. in. przez tzw i prace audyto
ry jn e , k tó rych  było dotychczas czte

r y .  m --mm ' ■■ ■ ■ ■
Okazuje «ję, że na jednej grupie 

i  metoda na uk i' jes t dobra, ekonomicz
na i wydajna, r.a innej zaś, gdzie re- 

y zu lta ty  są gorsze brak należyte j 
organizacji- toku nauczania.

Często bywa, że w grupie znajduje 
się szereg studentów, k tó rzy  „zaku
w a ją^; lecz n ie 'o s ią g a ją  oni, a ćo 
zą- tym  idzie, grupa; nie osiąga, na- 
le ż y iy ń r  rezu lta tów ;D ob re  w yn ik i w 
nauce,zależą Więc nić ty lk o  °d nauki 
jednostek, ’¡ale^ feikże od , o rgan izacji 
nauki w grupie". ,

Z doświadczeń m ojej g rupy w y n i
ka, żb zbiorowa, organizowana przez 
grupę, pomoc słabszym, daje nader 
pomyślne rezu lta ty . W  w yn iku prac 
audyto ry jnych  na naszej grupie —  

rbku ’P ianowabia Przem ysłu —  
jóKażałb ‘że-późibm naszego p rzy - 

je s t dostateczny. Ponie
waż na jw ięce j ocen niedostatecznych 
(8 na grupę 22-osobową) m ie liśm y 
2 rachunkowości, postanow iliśm y 
szczególny ; ń-aęiok położyć na ten 
przedm iot. Obok ocen niedostatecz
n y c h —  by ły  także na naszej g ru -  
p:e oceny dobre i bardzo dobre. Na 
'Zebra.n.iu g rupy postanow iliśm y, że 
• o*edzy dobrze zorientowani w ra -  
chunkowóśći' 'będ4 pom agali s łab- 

(*zym  kolegom.
» czekal i śmy na pierwsze 

ć r i ' 1 K°  eżeuskie j samopomocy w  
- -®10, “ u^ po dwóch tygodniach

asystent, k tó ry  prow adził konsu lta 
cje dla tych kolegów, k tó rzy  o trz y 
m ali niedostateczne oceny, oświad
czył, że w idz i u nich znaczne postę
py*

Dla p rzyk ładu podam; Kol. Trep- 
ner pom agał słabszemu kol. D ra b i
ko w i i  ten zdał pom yśln ie  egzamin 
Pomoc polegała na wspólnym  prze
rab ian iu  m ate ria łu . Jest pewne, że i 
ko l. T repner, m im o, iż dobrze znał 
przedm iot, wiele skorzysta ł ze 
wspólnych konsultac ji i ug run tow a ł 
szereg zagadnień. Kol. M asternak, 
k tórem u pomagał kol. Nasiłowski, 
jes t bardzo zadowolony z koleżeń
skie j pomocy. Stw ierdza on, że m a
te ria ł, k tó ry  wydaw ał mu się n ie ja 
sny i n iezrozum ia ły teraz opanowuje 
bez trudu. Kol. Rata jczak, którego 
„opiekunem “  jes t kol. M ieszkowski, 
czuje się ju ż  dość „s iln y “  z rachun - • 
kowości.

Ponieważ k ilk u  kolegów słabo o- 
rien tu je  się w zagadnieniach ekono
m ii po litycznej —  zorganizowaliśm y 
inną form ę samopomocy, .S tw orzy li
śmy m ianowicie spośród słabszych 
zespół, k tó rym  będzie się opiekował 
kol. N asiłow ski i  dla którego będzie 
urządzał repetytoria .

SĄDZĘ, ŻE FO R M Y O R G A N I
Z A C JI N A U K I I  SAM OPOM OCY  
N A  G R U PAC H  P O W IN N Y  BYĆ 
O P IS Y W A N E  PRZEZ CZŁONKÓW  
G RUP W  „PO PRO STU“ , D L A  
W y m i a n y  d o ś w ia d c z e ń  i u -
L E P S Z E N IA  M ETO D PRACY. 
C H C EM Y NP. W IE D Z IE Ć , J A K  
P R A C U JĄ  I  J A K  . ORGANIZTJJĄ 
SAM O PO M O C G RUPY N A  WSE 
W  ŁO D ZI...

Augustyn Szczepański 
I I  grupa I  roku PI. Przem.

S G P iS

Dla . systematycznego pogłębian ia 
w iadom ości z życia studentów  ra 
dzieckich oraz w iadom ości z ekono
m icznych dziedziri n a u k i radziec
k ie j—  k ilk u  członków  grupy, k tó 
rzy  znają ję zyk  - ro sy jsk i zaprenu
m erow ało  czasopismu radzieckie. 
Najnowsze, zaczerpnięte stąd w ia 
domości, re ferow ane są na zebraniu 
ogólnym  grupy. •* ' •>

■ . , S i  li » iż -‘i

G R U P A  studencka n r  3 na I  
roku  warszawskiego USP. b y 
ła jeszcze przed k ilk o m a  ty 

godn iam i jedną z najsłabszych grup 
na S tud ium , Poziom  przygotow ania  
naukowego b y ł dość n isk i, fre k w e n 
cja - -  niezadawalająca, spóźnienia 
zdarzały się aż nazbyt często. Szko
lenie*, ideologićżne na kc le  ZM P , 
którego członkam i są p raw ie  wszys
cy członkow ie  g ru py  — ku la ło .

W  początkach lis topada grupa po
d ję ła  jednom yśln ie  apel ko l. A da m 
czyka, rozum ie jąc, że zobowiązanie 
to  pomoże je j w  przezwyciężeniu 
trudnośc i i p rzyczyn i się do podnie
sienia poziom u grupy.

P rzystąp iono do re a liza c ji , zobo
w iązania. P rzezwyciężając tru d n o 
ści, walcząc z bum ełanctw em , orga
n izu jąc  samopomoc rze te ln ie  p ra 
cując, grupa odniosła pe łny sukces. 
Na odbyte j w  początku g rudn ia  kon 
fe re n c ji pro fesorów  USP, grupa n r 3 
została uznana za najlepszą grupę, 
nie ty lk o  na I  roku , ale także na ca
ły m  w arszaw skim  S tud ium .

„— Z darza ją  s ię , jeszcze . spóźnię- 
—  m ów i nam  członek g rupy ko l. 

C iekot — ale m im o, że jes t ich nie 
w ie le  -— w a lczym y z n im i energicz
nie. Samopomoc koleżeńska zorga
nizowana została na teren ie dom ów 
akadem ickich . W  każdym  poko ju  
u tw o rzy liśm y  w " ram ach g rupy ze
spół, którego członkow ie  w zajem nie 
przestrzegają odrab ian ia  le k c ji. L e 
p ie j zaawansowani , tzw . „m o cn ie j- 
s i‘‘ ko ledzy, op ie ku ją ' się słabszym i.

— Swoje w iadom ości o Z w iązku  
Radzieckim  pogłęb iam y system a- 
tycznie na zebraniach ZM P, gdzie 
wyg łaszam y re fe ra ty  na tem at osią
gnięć i  zdobycży k ra ju  Socja lizm u.

fo-t.)

nie odzw ierc ied lan ie  życia o rg an i
zacji, ro zw ija n ie  tw órcze j k r y ty k i i ; 
sa m o k ry ty k i wśród kom som olców, 
ich  in ic ja ty w y  sygnalizow ania 
wsze lk ich niedociągnięć w  dziedzi
n ie  na u k i i  pracy społecznej na te 
ren ie uczeln i. Redagowana jest ga
zeta. w ydz ia łow a (centra lna), 'gazety 
kursowe, garzeta sportowa, nauko
wa (organ k ó ł naukow ych), specja l
ne b iu le tyny , zw iązane z rożnym i 
akc jam i p o lityczn ym i i  k u ltu ra ln y 
m i, pode jm ow anym i przez Kom so- 
rrioł (w zw iązku z sesją egzam ina
cy jną  itd .), gazetki hum orystyczne 
itp .

d) Kontrola nad poziomem ideo
wo - politycznym komsomolców o- 
be jnm je  sprawy dotyczące moral
ności młodzieży studiującej i ich 
życia osobistego.

Praca propagandowa na zewnątrz 
uniwersytetu prowadzona jest w 3 
zasadniczych kierunkach:

1) Agitacja wśród społeczeństwa.
W  tym  celu organizowane są spe
cja lne brygady ag ita torów , k tó re  
m ają za zadanie wygłaszanie poga
danek, re fe ra tó w  na aktua lne te 
m aty po lityczne dla m ieszkańców 
przydzie lanych im  u lic , b loków .

2) Praca propagandowa w ramach 
caiej organizacji komsomołskiej

. (szkolenie a k ty w u  komsomolskiego, 
opieka nad rob o tn iczym i i  szko lny
m i organ izac jam i kom som olskim i, 
praca na obozach p ion ie rsk ich , sze- 
rostwo nad dom am i dziecka itp.). 
Do pracy te j p rzydz ie lan i są kom 
somolcy, w yró żn ia ją cy  się w ysok im  
poziomem ldeo log iczno-po jitycznym .

3) Praca g rupy pre legentów , k tó 
rzy  obsługują fa b ry k i, szkoły i  in 
sty tuc je . O rganizacja kom som olska 
zwraca przy tym  uwagę na dobór 
zagadnień zw iązanych ze spec ja li
zacją pre legentów, dążąc do tego, 
aby praca prelegencka s łużyła  je d 
nocześnie jako  p ra k ty k a  zawodo
wa.

Do zakresu pracy kulturalnej na
leżą: organizacja sam odzielnej tw ó r
czości na uczelni, organ izacja  w ie 
czorów lite ra ck ich , spotkań z dzia
łaczam i k u ltu ry  i  sztuki, urządzanie 
w ieczo iów  dyskusy jnych  itp . ■

Trzecią z kolei i ostatnią sekcją
— je s t sekcja naukowa, licząca 3 
członków ; dw a j z n ich  odpow ie
dz ia ln i są za pracę naukow ą na 
w ydzia łach, a pozostały za pracę 
ko iek  naukow ych i  pracę wśród as
p ira n tó w  i  odpow iada on równocześ
nie przed kom ite tem  Ucze ln ianym  

. za ca łokszta łt pracy sekcji

a k re s „„4 4 a ta ln o ś ę i sekcji 
wguędzi kon tro la  pad postępam i w
^hauce,""5 ak ty  wnością '“ s tud en tów " n a ' 
sem inariach, dyscyp liną  i  systema
tycznością pracy, kon tro la  nad 
p ra k ty k a m i w a kacy jn ym i, sprawą 
przyjęć na uczelnie i  przydzie lan iem  
prac końcowych, działa lnością nau
kow ą studentów.

Dużo uwagi udziela organizacja 
komsomolska sprawom wychowania 
fizycznego i sportu. G im nastyka na 
uczelniach radzieck ich  w łączoną 
jes t . do ogólnego p rogram u stud iów  
i  obow iązuje w szystkich studentów. 
Ze swej s trony Kom som oł organ i
zuje poprzez odpow iedzia lnych za 
ten odcinek pracy m iędzy-w ydz ia - 
łowe, m iędzy-kursow e i  m iędzy- 
grupowe w spółzaw odn ictw o z róż
nych dziedzin sportu, organizacja 
k o n tro lu je  nadto pracę różnych 
sekc ji sportowych, organ izu je  w y 
cieczki tu rystyczne itp .

Leon Jancz-k sekretarzem Z. G. ZMP
K ol. Leon Janczak u ro d z ił się dn ia  1 g rudn ia  1922 roku , we w si 

C h a rłu p i M a łe j( pow Sieradz), w  rodz in ie  m ałorolnego chłopa. Od 
14 roku  życia jes t on członkiem  organ izac ji m łodzieżowej „W IC I“ .

W  czasie oku pa c ji ko l. Janczak bierze udzia ł w  walce z h it le ro w 
sk im  okupantem , w szeregach B a ta lio nów  Chłopskich. W  roku  1943 
zostaje aresztowany przez gestapo i  po pó łrocznym  w ięz ien iu  w y w ie 
ziony do obozu koncentracyjnego w  O św ięcim iu , a stąd do obozów 
na teren ie N iem iec.

W  paźdz ie rn iku  1945 roku , ko l. Janczak powraca do k ra ju , koń 
czy szkolę średnią i  w stępuje na un iw e rsy te t w  Łodzi. Po powrocie 
do k ra ju  ko n tyn u u je  działa lność w  szeregach „W IC I“ , pe łn iąc szereg 
odpow iedzia lnych fu n k c ji o rgan izacyjnych . W roku  1948, ko l. Jan 
czak zostaje przewodniczącym  Ogólnopolskiego K o m ite tu  S tud iu jące j 
M łodzieży W ie jsk ie j „W IC I“ . Po zjednoczeniu organ izac ji m łodzieżo
w ych  obe jm uje  stanow isko sekretarza Zarządu G łównego Z A M P -u . 
F unkc ję  tę pe łn i aż do czasu w łączenia o rgan izac ji studenckie j do 
Z M P .. .

Obecnie Zarząd G łów ny Z M P  po w o ła ł go na stanow isko sekre 
tarza ZG  ZM P. -.

Kol.. Janczak jes t cz łonkiem  Zjednoczonego S tronn ic tw a , L u d o 
wego.

Przedstaw iony w yże j scherhat o r
gan izacyjny K om ite tu  Uczelnianego 
odpowiada w  p rzyb liżen iu  schema
to w i w ydz ia łów  i  ku rsó w  (kurs  — 
ro k  stud iów) — B iu ro  W ydzia łow e 
składa się z 7 ludz i, a B iu ro  K ursu 
z 5 ludzi.

P rzy om aw ianiu s tru k tu ry  orga
n izacy jne j i kom pe tenc ji poszcze
gólnych sekcji p rzedstaw iliśm y n ie 
k tó re  fo rm y, w  ja k ic h  organizacja 
kom som olska rea lizu je  swoje zada ■ 
nia.

*

W  następnym  numerze om ów im y 
zasadnicze fo rm y  organ izacyjne i 
p raktyczną  działalność kom som ol- 
sk ie j o rgan izacji uczelnianej.

Sala gimnastyczna PWS?
j e s t  b r u d n a

Sala gim nastyczna przy ul. Ponia
towskiego we W rocław iu , w k tó re j 
studenci PWSP odbywają ćwiczenia 
fizyczne pozostawia wiele do życze
nia.

W  pomieszczeniu, noszącym szum
ną nazwę szatni, znajduje się jeden 
połamany wieszak i k ilk a  zakurzo
nych ławek, na k tó re  składa się 
ubrania. Podłoga owego pomieszcze
nia zapewne już od szeregu miesięcy 
nie w idz ia ła  wody.
- A le  wcale nie lep ie j w ygląda sama, 
sala gim nastyczna, a zwłaszcza je j 
podłoga. Toteż nic dziwnego, że jeś li

W warszawskie* SGGW
BRAK BUFETU

Na terenie warszawskie j SGGW 
nie ma bufetu. Studenci często p rzy 
jeżdżają na uczelnię bez śniadania; 
program  zajęć nie zawsze pozwala 
na zjedzenie obiadu w stołówce uczel
nianej (w  poniedziałek w godz. 12 —  
15 —  w yk łady ). Studenci muszą 
więc popierać pryw atną  in ic ja tyw ę, 
kupu jąc  a r ty k u ły  żywnościowe w  
pob lisk ich  sklepikach.
; Czekamy na bu fe t!

Z. K. — stud. SGGW

OD REDAKCJI: Komitet Uczel* 
niany ZSP powinien po prostu zwró
cić się do WSS z prośba o otwarcie 
bufetu. Przy stołówce można prze
cież z powodzeniem prowadzić bufet. 
Oczekujemy wyników.

Kol. krl. Biliński i P̂cyga
mieszkaj w złych warunkach

D w aj studenci PW SP we W rocła
w iu  kol. kol. Józef B iliń sk i i  S tan i
sław Pacyga —  synowie m ałoro lnych 
chłopów —  o trzym a li p rz y d z ia ł na 
mieszikanie w pokoju prze jściowym  
Domu Akadem ickiego n r 28. XI p j -

ćwiczenia odbywają się w  pozycji le 
żącej — na plecach, nogach i  rękach 
ćwiczących pozostają szare p lam y 
kurzu. Po odbyciu ćwiczeń nie można 
się umyć, bo na m iejscu nie ma um y
waln i, na tom iast w  domu trzeba na 
pewno zmieniać bieliznę.

A  przecież studenci nie m ają  w a
runków  na urządzanie pran ia po 
każdym ćwiczeniu.

Pirog Mieczysław;

OD REDAKCJI: Rektorat PWSP 
we Wrocławiu powinien niezwłocznie 
zainteresować się warunkami w ja 
kich studenci odbywają ćwiczenia f i
zyczne i podjąć natychmiast kroki w 
celu zlikwidowania dotychczasowego 
stanu rzeczy, jaki istnieje w sali 
gimnastycznej przy ulicy Poniatow
skiego.

Biblioteka ZMP w Krakowie 
nie czynna!

Od blisko m ie
siąca k ilk a  tys ię 
cy egzemplarzy 
książek n a u ko -' 

• wych,- * be le trys ty 
cznych, popu lar
no - naukowych i 
innych pokryw a 
się kurzem w 
zam kniętym  loka
lu  b ib lio tek i ZW. 
ZM P w Krakow ie. 
Przez ten czas (i 
nie wiadomo jak  
jeszcze długo) wie 
lu  studentów k ra 

kowskich nie ma się z czego uczyć, 
nie ma źródeł do re fe ra tów  i prze
mówień. Loka l p rzy  ul. Basztowej 
— dawna b ib lio te ka  ZA M P , został 
zam knięty na cztery spusty, a stu
denci —  zdani na przypadkowe źró
dła „w e w łasnym  zakresie“ .

ZW . ZM P zazdrośnie strzeże ksią 
żek w  zam knię tych k łó dka m i sza
fach i nie kw api się udostępnić s tu 
dentom bib lio teki.

Andrzej Heitzman
student IV  roku A M  w K rakow ie

Od Redakcji. Zarząd Wojewódzki 
ZMP w Krakowie winien natych
miast uruchomić bezproduktywny 
dotychczas zbiór biblioteczny.

Na skutek bałaganu 
3 tygodnie

nie było ćwiczeń
Na naszej uczelni — pisze kores

pondent z warszawskiej SGGW — 
lie ma zwyczaju zdejmowania sta
rych ogłoszeń; nieaktualne ogłosze
nia zajmują wszystkie tablice. 
Utrudnia to odnalezienie nowego 
i ważnego ogłoszenia, a także znie
chęca do czytania ogłoszeń w ogóle, 
tym bardziej, że ogłoszenia Wywie
szane są w najróżniejszych miej
scach.

W ywieszanie ważnych zawiado
mień w  niewidocznych miejscach, na 
m ałych kartkach, wśród szeregu sta
rych ogłoszeń spowodowało m. in., że 
grupa języka francuskiego na I  ro 
ku W ydzia łu  Ogrodniczego nie m ia 
ła ćwiczeń przez t rz y  tygodnie. 
W październiku, studenci I  roku 
W ydzia łu  Ogrodniczego, a także w y 
kładowca —  p-rof. Kopcewicz, dwu
krotn ie  nie w iedzie li, gdzie m ają się 
odbyć w yk łady z f iz y k i:  czy w k in ie  
„S to lica “ , czy w gmachu SGGW.

OD REDAKCJI:
Sprawą ogłoszeń, tablic ogłosze

niowych powinien niezwłocznie zająć 
się sekretariat uczelni.

ko ju  tym  ściany są mokre, okno nie 
dopasowane, drzw i z popsutym  zam
kiem ; na skutek tego lo ka to rzy  m u
szą je podpierać na noc deską. 
W  ścianie m iędzy pokojem a ub ika
c ją  zna jdu ją  się o tw ory  wypłukane 
przez wyciekającą z ru ty  wodocią
gowej wodę (woda ta  p łyn ie  do 
m ieszkan ia).

L o ka to rzy  in te rw en iow a li k ilk a 
kro tn ie  pisemnie u gospodarza Do
mu. W  czasie w izy ty  gospodarza, 
gdy m ieszkańcy u ja w n ili swoje bo
lączki, odpowiedział on dosłownie: 
„odsuńcie łóżka od ściany, to będzie 
wam socho“ . Gospodarz zajm uje su- 
ehy, ’ wyrem ontowany loka l. “ : '*•

.... - - . - ' t  p a s t

mieszkaniec D. A . n r 28 
we W rocław iu

OD REDAKCJI: Wiemy, że wa
runki mieszkaniowe w D. A. są jesz
cze niekiedy dość trudne, co jednak 
nie usprawiedliwia karygodnego, po
danego wyżej przez naszego kores
pondenta, faktu. • Gospodarz Domu 
powinien natychmiast zarządzić 
przeprowadzenie remontu w pokoju 
wymienionych kolegów i zapewnić 
im polepszenie warunków mieszka
niowych.

Meble nie nadeszły 
samochodu nie ma

opalanie „nawala“

W  w ie lu  domach akadem ick ich  
K rako w a  b ra k  m ebli. W  dom u na 
R a kow ick ie j wypada 1 szafa na 10 
m ieszkańców. C A D A  *) zam ów iła 
meble — meble przyszły, ale M in i
sterstw o nie  przekazało funduszy. 
M eble czekają na fundusze (już w  
K rakow ie ), studenci czekają na m e
ble — C A D A  o trzym ała  k re d y ty  
na iis topad  — 27 lis topada

Ta sama C A D A , m im o bardzo 
dużych potrzeb, nie może otrzym ać 
p rzyd z ia łu  samochodu. W zw iązku 
z ty m  często jes t opał, a n ie  m *  
go czym przyw ieźć. Gdy wreszcie 
samochód się znajdzie, n ie  ma ju ż  
w  c e n tra li węgla. N ic dziwnego, że 
w  n ie jednym  Dom u A kad em ick im  
w  K ra ko w ie  opalanie „n a w a la “ .

Szyndler

Od Redakcji: Dlaczego Minister
stwo nie przekazało funduszy na 
meble dla studentów krakowskich? 
Dlaczego CADA nie otrzymała 
przydziału samochodu?

*) A d m in is tra c ja  dbmów, akadęm.

p j ó r ó i l u
d o m a g a  ¿ ię
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I u ry  M iędzynarodow ych Nagród 
P oko ju  przyznało nagrody ho
norowe W arszaw ie, k tó ra  
„dz ięk i p racy a rch ite k tó w  i ro 
bo tn ikó w  budow lanych jest 
sym bolem  poko jow e j odbudo

w y “  i „R eportażow i spod szubieni
cy “  Juliusza Fuczika, pisarza czecho
słowackiego, męczennika za' sprawę 
poko ju . S ym bolam i w a lk i o pokój 
s ta ły  się dwa_ tak różne na pozór 
dzieła: nowopow sta łe do życia m ia 
sto i  k a rty  na jba rdz ie j wstrząsa ją
cego pam ię tn ika , ja k i został k ie d y 
k o lw ie k  napisany. Tw órcą pierwsze
go jest naród po lsk i, k tó ry  przeży
wa dziś radosne chw ile  w yzw olone
go życia ; tw órca drugiego, stracony 
przez tępych żo łdaków  faszyzmu, 
rów n ież  ży je  wśród nas, ja k  ty lk o  
żyć może cz łow iek wśród ludz i tym , 
co d la  n ich zdziałał.

Przechodząc przez n iep raw dopo
dobne w prost c ie rp ien ia , odczuwa
jąc  na każdym  k ro k u  bolesną n ie - 
ludzkość bytow an ia , Fuczik p isa ł: 

„J a k  dz iw na jes t na tu ra  ludzka, 
że człow iek znosi i  to, co n ie  jes t do 
zniesienia!

N iem ożliw e jednak, aby te c h w i
le nie zostaw iły  w  nas gdzieś g łębo
k ich  śladów. Zapewne leżą one ja k  
ro lk a  f ilm u  u k ry te  w  mózgu i  za
częłyby się rozw ijać , rozw ija ć  do 
szaleństwa, pewnego dn ia w  n o r
m a lnym  życiu , gdybyśm y go docze
ka li. M ożliw e rów nież, że w id z ie li
byśmy je  ty lk o  ja ko  w ie lk i cm en
tarz, ogród zie lony, k tó ry  zasiano 
najdroższym  posiewem.

Najdroższy posiew, k tó ry  w ze j
dzie“ .

Posiew ten w y ró s ł na wszystk ich 
cm entarzyskach, ja k ie  pozostaw iła i  
pozostaw ia wciąż jeszcze n a jb a r
dzie j zw yrodn ia ła  z ideo log ii — fa 
szyzm. F ucz ik  nie doczekał tego 
w zrostu , choć sam b y ł g o r liw y m  i 
n ies trudzonym  siewcą .nowego życia.

D łu g i jest szereg ludz i, k tó rzy  w  
nacięższych chw ilach  na jw yże j trz y 
m a li sztandar człow ieczeństwa; jest 
w śród n ich  A leksander M atrosów , 
Zoja Kosrr.cdemiańska, O leg Kosze-* 
w o j, Raym cnde Dien. D ługo można 
w ym ien iać nazwiska działaczy nau
k i  i k u ltu ry , k tó rz y  wśród neofa
szystowskiego te rro ru  walczą o 
przyszłość swoich narodów : Jorge 
Amado, H ow ard Fast, P au l Robeson, 
Jo lio t-C u ria , Nazim  H ikm et, Pablo 
Neruda... W ie lu  zginęło w  walce, ja k  
Federico (darcia Lorca. Fuczik  jest 
człow iekiem , k tó ry  , wyraża ja k  n a j
pe łn ie j, ja k  n a jja sk ra w ie j, losy tych 
bohaterów  i  m ilion ów  im  podob
nych.

Jakże b lisko  i  bezpośrednio łączy 
Wspólna idea i  wspólna sytuacja F u 
czika z p o lsk im i rew o lu c jo n is tam i: 
H ibnerem , K n ie w sk im  i  R u tko w 
skim , o k tó rych  pisa! B ron ie w sk i:

„A  z te j celi puste j i  ch łodne j 
trzeba będzie n ied ługo odejść, 
jeszcze spojrzeć w  niebo

. P.ogodne,
jeszcze spojrzeć za 'siebie —- "

u f ihłtddbść. 
Już za chw ilę  p rzy jdą  żandarm i, 
w yprow adzą bez słowa z celi... 
Trzeba umieć, ja k  żo łn ierz

a rm ii,
iść spokojn ie pod m u r cy tade li.“

„T rw a ło  to długo, zanim  przyszłaś, 
śm ierci. M ia łem  jednak nadzieję, że 
się z tobą zapoznam dopiero po w ie 
lu  latach. Ze będę jeszcze ż y ł ży 
ciem wolnego człow ieka, że jeszcze 
będę w ie le  pracow a ł i  w ie le  kochał, 
i  w ie le  śpiewał, i  w ędrow a ł światem. 
Przecież dopiero teraz do jrzewałem  
i m ia łem  jeszcze w ie le  sił...“

Ten sam n u r t um iłow an ia  życia, 
pracy, radosnej i tw órcze j d z ia ła l
ności wśród i  dla lu dz i pu lsu je  w 
Wierszu polskiego poety o trzech 
skazańcach-kom unistach i  w  w y
znaniu czeskiego kom un is ty , pisarza 
i dziennikarza o sobie samym.

F ucz ik  czuł na tu ra lną  odrazę do 
śm ie rc iL ale um ia ł je j śm iało spoj
rzeć w  oczy. W c h w ili aresztowania 
rękę z odbezpieczonym rew olw erem  
w s trzym u je  troska o w spó łtow arzy
szy. W  w ięz ien iu  — trzym a go przy

/  m m
życiu  n iepow strzym ane pragn ien ie  
wolnościowego k rz y k u  przez m u ry  
i  k ra ty  więzienne, k rzyku , k tó ry  po
d a rty  chw ila m i osłabionej św iado
mości i  k a rtk a m i przemyconego pa
pieru , sta ł się dokum entem  nie da ją 
cego się s tłum ić  człowieczeństwa. 
K rzyku , k tó ry  m ia ł w  ludziach obu
dzić w ia rę  we własne siły, przedsta
w ić  ogrom zła, wyrasta jącego zło
w ro g im  kon tu rem  na tle  kreś lonych 
serdecznym i s łow am i wspom nień, 
drog ich  chw il, gorącej m iłośc i do 
ludz i.

W ięzienie po lityczne, d ław iące lu 
dzi walczących o lepszy porządek 
św iata, stało się —  zgodnie zresztą 
z ob iektyw ną rzeczyw istością — czę
stym  m otyw em  lite ra tu ry  schy łku  
kap ita lizm u . A le  w  tym , ja k  je  F u 
cz ik  ukazu je  —  w idać w yraźn ie  róż
nicę postaw pisarza p ro le ta r ia ck ie 
go i p isarzy pseudo-pro le ta riack ich . 
F ucz ik  odk łam u je  obraz życia w ię 
zionych, k reś lony zazwyczaj n a tu - 
ra lis tyczn ym i b a rw a m i m arazm u, 
osam otnienia i  grozy. W ięzień i  sa
motność —  te dwa pojęcia zw yk le  
z lew ają  się razem. A  jes t to w ie lka  
pom yłka . W ięzień nie  jes t samotny, 
w ięzien ie  jes t w ie lk im  ko lek tyw em  
i  naw e t na jściślejsza izo lac ja  nie  
może z niego n ikogo w yrw ać, o ile  
się sam nie  w yłączy. B ra te rs tw o  
uw ięzionych jest tu podane ciśn ie
n iu , k tó re  je  koncen tru je , h a rtu je  i  
czyn i w raż liw szym ".

I  znów, ja k  b lisko  od tego nieza
chw ianego naw e t u stopni szafotu 
uczucia swojego zespolenia ze spra
wą lu dz i do w iz ji śm ierci polskiego 
bohatera narodowego — generała 
Świerczewskiego, u ję te j przez p o l
skiego poetę w  słowach:

„ — Śm ierć żołnierza, 
śm ierć kom un is ty  
n igdy nie  byw a samotna. 
Kochałem  spraw y i  ludzi, 
zostają spraw y i  ludzie, 
są że m ną aż do końca, 
dlatego nie trudn o  umrzeć.“

(W ik to r W oroszylski)

W ięzienie n ie  roz luźn iło  w ięzów 
solidarności; przeciw n ie , zadzierzga- 
ły  się one m ocn ie j. W ięzienie nie 
p rze ryw a ło  prow adzonej w a lk i, 
zm ien ia ł się ty lk o  je j teren i metody.

F uczik  jes t sym bolem  w szystkich ’ 
jasnych, .pogodnych, szlachetnych, 
walczących ludzi. Ludz i, k tó rzy  nie 
znają słowa „p rzegrana“ , k tó rzy  w 
najcięższych w a runkach  patrzą ja 
snym  w zrok iem  w  przyszłość. Tacy 
są dziś obrońcy poko ju  na całym  
świecie, wszyscy przy jac ie le  czło
w ieka i jego k u ltu ry . Jak b lisk ie  są 
d la  n ich  słowa Fuczika, w ie lk ie  i 
proste, wzywające do prze jęcia w y 
padającej z rąk  sztafety;

„K ocha łem  życie i  za jego piękno  
szedłem w  bój. Kochałem  was lu 
dzie i  by łem  szczęśliwy, gdyście m i 
odp łaca li m iłością, cierp ia łem , gdy
ście m n ie  n ie  rozum ie li. Jeśli kogo 
skrzyw dziłem , niech m i przebaczy! 
Niech n igdy sm utek nie łączy się z 
m ym  im ien iem . To jest m ój testa
m ent d la  Was, ojcze i  m atko, i  s io
s try  m oje, dla ciebie, Gustyno m oja, 
dla was, towarzysze, d la  wszystkich, 
k tó rych  kochałem . Jeśli sądzicie, że 
płacz zm yje  sm utny p y ł tęsknoty, 
zapłaczcie przez chw ilę . A le  n ie  ża
łu jc ie . Ż y łem  dla  radości i  um ieram  
dla radości i  by łoby krzyw dą, gdy
byście m i na grobie p o s ta w ili an io 
ła ża lu“ ,

Jest to n u r t um iłow an ia  człow ie
ka i  życia, a w ięc za pokojem , w  
obronie hum anizm u.

1 *
N iew yra ża lny  słowem  h a rt Fucz i

ka — w ięźnia b y ł log icznym  następ
stwem  całej jego postawy życiowej. 
P iękne, twórcze, p racow ite  życie F u 
czika w zm ocniło  .je-gp. charakter, 
p rzeku ło  go w  ogniu bogatych - do
świadczeń na sta l. Było . to. życie ko 
m un isty .

Jako red ak to r „Rudeho P raw a“  — 
organu Czechosłowackiej P a r t ii K o 
m un istyczne j — F ucz ik  w a lczy ł o 
sprawę ludu  pracującego Czecho
s łow ac ji p rzeciw  zakusom „dem o

kratycznego“  rządu re p u b lik i z la t 
m iędzyw ojennych.

Jako red ak to r „T v o rb y “  — organu 
postępowych czeskich lite ra tó w  — 
łączył w  zw a rty  k o le k ty w  czołowych 
pisarzy czechosłowackich, w y k u w a 
jących nową pro le ta riacką  lite ra tu 
rę. P lonem  jego dz ia ła lności na po
lu  k ry tyczn o -lite ra ck im ,..są  liczne 
o d k ry w c z e  s tu d ia ,  w y d o b y w a ją c e  
postępowe w artości l ite ra tu ry  cze
skie j '(s tud ium  o Bożenie N iem ców ej, 
o K a ro lu  Sabinie, o Janie Nerudzie).

Jako delegat robo tn iczy przedzie
ra ł się w  1930 roku  do Z w iązku  Ra
dzieckiego, by przyw ieźć stam tąd 
swym  towarzyszom  praw dę o K ra ju

Rad. M im o d o tk liw y c h  szykan ze 
s trony  obrońców  burżuazyjnego po
rządku w yd a ł Fuczik  bogaty tom  re 
portaży: „W  k ra ju , gdzie ju tro  jest 
ju ż  dn iem  w czora jszym “ , zam ykając 
w  n im  swe w rażenia i bogatą w ie
dzę w yn iesioną ze Z w ią zku  Ra
dzieckiego.

Jako sekretarz genera lny Czecho
s łow ackie j P a rt ii K om unistyczne j 
budow ał szeroki f ro n t ludowego 
oporu p rzeciw  faszyzm ow i w  szcze
góln ie  c iężk im  okresie faszystow
sk ie j napaści na k ra je  Z w ią zku  Ra
dzieckiego.

W  k w ie tn iu  1942 roku  Fuczik, do
s ta ł się w ręce Gestapo. Po 17 m ie 
siącach p rzesłuch iw ań i to r tu r , zwa
nych przewodem  sądowym  — za
pad ł „w y ro k “ . P ow ta rza ły  się w  n im  
k ilk a k ro tn ie  praw n icze fo rm u ły  o 
zdradzie g łów nej, o spisku przeciw  
Rzeszy, o p rzygo tow yw an iu  zbro jne
go powstania. 8 września 1943 r. Ju 
liusz F ucz ik  został zam ordowany w 
B e rlin ie .

W  czasie kilkunastom iesięcznego 
pobytu  na Pankracu *) Fuczik  p isał 
na dostarczonych m u przez s trażn i
ka  więziennego skraw kach papieru. 
S trażn ik  ten po ta jem nie  w ynos ił 
zapisane k a r tk i,  num erow a ł je  i 
u k ry ł u różnych ludzi. Żona F uczi
ka, Gusta, po pow rocie  z obozu kon 
centracyjnego zebrała rozrzucone 
k a r tk i i p rzygotow ała  zna jdu jący  się 
na n ich tekst do d ru ku . T ak ie  są w  
k ró tkośc i dzieje napisania i  p rze
chowania „R eportażu“ .

Ludzie  Pankraca u k ła d a li się p i
sarzow i w  szeregi „postaci i f ig u 
re k “ . Postaci to ludzie  walczący z 
faszyzmem. F ig u rk i re k ru tu ją  się 
g łów n ie z lu dz i nazistowskiego re 
g im e n t.  Podzia ł n ie  jes t jednak  me
chaniczny: po jedne j s tron ie  w ięź
n iow ie , po d ru g ie j — strażn icy w ię 
zienn i i  kom isarze Gestapo. Do rzę
du fig u re k  spychała człow ieka „sy 
piącego“  swych współtow arzyszy — 
tchórzliwość, do rzędu zaś postaci u - 
ras ta li ludzie, k tó rz y  m undurem  ż o ł
nierza niem ieckiego lu b  czeskiego 
strażn ika  m askow a li wo lę w a lk i z 
faszyzmem. W śród tych  ostatn ich 
b y ł K o lin sky , ten, k tó ry  b y ł m ate
r ia ln y m  sp ra w cą , dzie ła  Fuczika, . i  
k tó ry  je  p rze c h o w a ł p rzez  la ta  o k u 
pacji.

W  tych żyw ych i  p lastycznych 
cha rakterystykach , rysow anych k i l 
k u  zdecydowanym i pociągnięciam i

*) Pankrac —  praskie  w ięzienie 
po lityczne.

pióra,, u ja w n iła  się po raz osta tn i 
w ie lka  pasja pisarska lite ra ta -d z ie n - 
n ikarza.

„R eportaż spod szub ien icy“  jest 
dziełem w ie lk ie j w ia ry  w  zw ycię
stwo wolności i spraw ied liw ośc i nad 
faszyzmem. U źródeł te j n iezachw ia
ne j w ia ry  leżało g łębokie przekona
nie  o wyższości us tro ju  radzieck ie
go nad to ta lis tyczną m achiną h it le 
row sk ich  Niemiec.

„  — Ty jeszcze w ierzysz w  zw y 
cięstwo kom uny?

— Owszem.
— On jeszcze w ierzy  — pyta  n ie 

m ieck i szef, a w ysoki kom isarz t łu 
maczy — on jeszcze w ie rzy  w  zw y 
cięstwo Rosji?

— Tak. Nie może się inaczej skoń
czyć."

A  było  to w  okresie najw iększego 
rozpędu h itle ro w sk ie j in w a z ji na 
ziem ie Zw iązku Radzieckiego.

F uczik  znał Zw iązek Radziecki, 
w ięcej — znał radzieckiego człow ie
ka. W swej n ie lega lne j podróży do 
K ra ju  Rad sprzed dziesięciu la t nie 
ło w ił ła tw ych  w rażeń bogatej 
zm ienności k ra job razów , fa n ta s ty k i 
przestrzeni ziem i radz ieck ie j. Szu
k a ł tam  w artośc i is to tn ie jszych.
I  znalazł je  .w radzieck im  ro b o tn iku  
i  jego tw órcze j pracy, W idz ia ł w ie l
k i patos socjalistycznego budow nic
tw a  i  s ta low y h a rt wyzwolonego 
człow ieka, pokonyw ującego śm ia ło 
gigantyczne p lany pierwsze j s ta li
now skie j p ięc io la tk i. Na tych w a r
tościach budow ał F uczik  przez całe 
swe życie.

Książka Fuczika rozn iosła szeroko 
idee hum anizm u i a k tyw n e j w a lk i 
o lu dzk i porządek św iata. N a jd o b it
n ie j m ów ią o ty m  c y fry : „R eportaż 
spod szubienicy“  osiągnął w  ciągu 
niespełna pięciu  la t 360.000 egzem
p la rzy  na k ładu  w  ojczyźnie pisarza, 
k ilkadz ies ią t tysięcy egzem plarzy 
nakładów  w  Polsce, został p rze tłu 
maczony na 36 języków  św iata. 
O statn ie zaś zdania ks iążk i — testa
m entu Ju liusza Fuczika uros ły  w  
bojowe zawołanie m ilio n ó w  p ro 
stych lu d z i zjednoczonych w  walce 
o pokój.

„uudz ie , kochałem  was. Bądźcie  
c z u jn i!“

N '  %
Swoje osobiste losy łączy ł F uczik  

zawsze ze sprawą kom unizm u. D la 
tego „R eportaż spod szub ien icy“  
jest k ron iką , wyrazem  i  dokum en
tem  losów zbiorowego bohatera. 
Z pełną świadom ością tego fa k tu  
p isał Fuczik  na wstępie:

„S to  razy w idz ia łem  tu ta j sw ó j 
f i lm , tysiąc razy je g 0 detale, teraz  
spróbu ję go raz opowiedzieć. Jeśli 
m nie stryczek poderw ie wcześnie j, 
zan im  go zdołam  dokończyć, pozo
staną jeszcze m ilio n y , k tó re  dopiszą 
jego „happy end“ .

K ie d y  A leksander M atrosów  za
k r y ł w łasną piersią w y lo t zionącego 
ogniem ku lom io tu , G eneralissim us 
S ta lin  rozkazał po odczytaniu na 
apelu jego nazw oIra  o a p o w ie jt i^  
„ je s te m !“ . . W ie lcy  . bohaterow ie, w  
k tó rych  wcie la się wola ludu, n ie  
um iera ją . Na dźw ięk nazw iska Fu
czika setk i m ilio n ó w  lu d z i odpow ia
dają dziś: Jesteśmy! Czuwam y!

A N D R ZE J L A M  
i  JERZY S K Ó R N IC K I

TIFONOW tłumaczyła H. JAWOR

S T U D E N C I
(w y ją tk i z powieści)

BCGUIŁAW ANTONI KOGUT

„SZEŚĆ LAT“
czyli „ROZMOWA Z ŻONĄ"

Sześć lat — gdy wstecz pamięcią sięgnąć 
w tej samej alei cienistej 
Gwardziści szli do ataku — 
ramiona lip w dymie więdły, 
szii między żądła pocisków 
i strzępy krzaków.

Dzisiaj w alei
spokój i radość i domy w słońcu.
W spojrzeniu zielonych oczu 
pewność zamiast nadziei 
i duma macierzyństwa
— i mówisz: jak jest uroczo 
widzieć twarze uśmiechem kwitnące 
i budować i zbierać
owoce zwycięstwa.

Sześć lat — gdy myślą naprzód wybiec, 
wyprzedzić własny zapał 
spojrzeniem w szczęście jutrzejsze
— wyobraźni zabraknie, by widzieć 
wszystko co zrodzi praca,
wola i rozum i ręce.

W kominach fabryk, w strzelistych wieżowcach
radość dosięgnie obłoków
nowym obliczem świata
ukształtowanym od podstaw,
sześć lat — to praca i pokój.

Jakże bliska jest i dostępna 
najprawdziwsza szczęśliwość ludzka, 
kiedy szeptem mi mówisz: jak pięknie 
żyć w pewności własnego jutra.

W  sobotę po w yk ładach  
S partak G a łustian  we
zw a ł s tudentów  trze 
ciego ku rsu  do wzię
cia udz ia łu  w  „w os- 
k re ś n ik u “  — w  pracy 

Przy uk ładan iu  przew odów  gazo
w ych na przedm ieściu M oskw y. 
O dz iew ią te j rano zb iórka w  in s ty 
tucie  i stąd w ym arsz na odcinek bu- 

Idow y. B ryga d ie ram i zosta li w yzna-, 
»czeni Łagodienko, W adim  i  G or- 
•cew. „Łagod ienkę wyznaczam y zc 
* względu na m usku la tu rę  —  m ó w ił 
| ża rto b liw ie  Spartak. — Siemę G or- 
1 cowa — ze względu na .obow iązko
wość, a ciebie W a d im —  ze względu 
na jedno i  d rug ie “ .

W adim  przyszedł do bu rsy  o pó ł 
do dz iew ią te j. Zgodnie z rozporzą
dzeniem — „u b ra n ie  robocze“  w ło 
ży ł swój w o jsko w y  m un du r — buty, 
watow aną k u r tk ę  ochronnego ko 
lo ru .

Na podw órku  zobaczył Łagodien
kę i  W ilk in a  za ję tych poranną za
praw ą sportową. N ie bacząc na z im 
no, obydw a j w  koszulkach, b iegali 
Wokół podw órka ; p ie rw szy P io tr, za 
n im  M ak. Słońce jeszcze nie  wze
szło i nagie ich  ręce w yd a w a ły  się 
w  b łę k itn y m  św ie tle  poranka  sma
głe i  silne. R o b ili p rzys iady i skłony, 
a Łagodienko k rzycza ł na M aka:

—  U w aża j na oddech! Raz — 
wdech... rozumiesz? Raz —  wdech...

W  po ko ju  p rzy  b lasku e lek trycz
nego św ia tła  W adim  zauważył, że 
b iedny M ak  zm arz ł na kość — ciało 
jego p o k ry ło  się gęsią skórką.

—  Popatrz no na M aka ; zam orzy- 
łeś go! Toż to n ie  re d a k to rk a  lody  
śm ietankowe.

A leż nie, ja  się doskonale czuję! 
w y k rz y k n ą ł M ak  n ie  swoim  g ło 

sem, poruszając zs in ia łym i w a rga 
mi.

— N ic n ie  szkodzi, na zdrow ie  — 
b u rk n ą ł Łagodienko —  ja  z tego 
cherlawego stworzenia zrob ię atletę.

M ak  u b ra ł się od razu, a Łago
d ienko długo jeszcze chodził w  ko 

szulce, g ra ł na p ię tym i m ięśniam i, 
ukazując je  W ad im ow i z różnych 
stron. P rzy  w yc ie ran iu  tw a rz y  trz y 
m a ł ręczn ik  tak  naprężając m ięśnie 
rąk, ja k  gdyby dźw iga ł dw upudow y 
ciężar.

— H ej tam , k ie ro w n ic tw o , brać 
aparat? — p y ta ł Lesik.

— Bierz, b ierz! T y lk o  rusza jc ie  się 
szybciej — od rzek ł W adim  spoglą
dając na zegarek. — A  panny goto
we?

— Panny? Na pew no !—
Z ko ry ta rza  dochodził szum i  od

głosy budzącego się in te rn a tu : trza 
skanie d rzw iam i, szuranie, b iegan i
na, brzęk naczyń. Z a ch ryp ły  bas Ł a - 
god ienki naśladow ał m arynarską 
pobudkę:

W sta -w a j, bracie !
G o -tu j w rzą tek!
G o -tu j w rzątek,
Za-grzać żołądek!...
Jeden ty lk o  Raszyd leżał pod ko 

cem i  spoglądał na towarzyszy czar- 
nym i, m ę tnym i od snu oczami. 
P ierw szy ku rs  n ie  uczestniczył w  
„w o sk re sn iku “ . G dy wszyscy b y li 
go tow i i w ych od z ili ju ż  z poko ju  
Raszyd zeskoczył nagle z łóżka.

— Ja z w am i — zawoła ł. — Co ja 
tu  sam? Idę z w am i!

—  No, to dogania j nas — rze k ł 
W adim  — idz iem y do in s ty tu tu .

Na podw órku  p rzy łączy ły  się do 
chłopców  dziewczęta i  wszyscy ra 
zem poszli do in s ty tu tu . B y ło  już  
w idno ; nad li l io w y m i dacham i do
m ów  zabłysło przym glone, ciężkie 
słońce i  uderzy ło  żó łto -m osiężnym i 
bryzgam i po oknach, słupach la ta r-  
n ianych, autach. Dalsze dom y tonę
ły  we m gle i  u lica  w ydaw a ła  się 
długa bez końca.

O koło dz iew ią te j ca ły ku rs  — b l i 
sko pó łto re j se tk i lu d z i — zebrał się 
przed budynk iem  in s ty tu tu . S partak 
b y ł tego dn ia za ję ty  w  re jkom ie  **) 
i  k ie ro w n ic tw o  reprezeńtow a ł jeden 
ty lk o  Lew czuk. N ie było. także Ser
giusza P a ław ina  — wczora j jeszcze 
ozna jm ił, że n ie  będzie m ógł wziąć

udzia łu  w  „w o sk resn iku “ , gdyż w y 
kańcza re fe ra t, k tó ry  ma wygłosić 
w  poniedzia łek w  NSO ***). P rzy 
czyna by ła  bez w ą tp ien ia  ważna.

Jeszcze piętnaście m in u t czekali na 
spóźniających się i Wreszcie w y ru 
szyli. Na m iejsce pracy szli pieszo, 
długą, rozciągniętą wzdłuż całej U li- 
cy, ko lum ną. C hłopcy baraszkow ali 
i  sw a w o lili, dziewczęta śpiewały. 
Les ik  co chw ila  odbiegał w bok i 
p rz ty k a ł swoim  „fedem “  n a jb a r
dziej m alownicze obrazki.

W adim  oczekiw a ł n iec ie rp liw ie  
p racy i  m ia ł w  g łęb i duszy nadzieję, 
że jego brygada się w yróżn i. Stę
s k n ił się do pracy fizyczne j — chcia
ło  mu się robo ty  ż a rliw e j, w yczer
pu jące j, do potu. W osta tn im  czasie 
zasiedział się trochę przy książkach. 
Tę samą n iec ie rp liw ość odczuwał 
na pewno Łagodienko Rbujeszkow  i 
Sasza Lewczuk, k tó ry  żwawo kusz- 
ty k a ł przed w szys tk im i nie chcąc 
pozostawać w  ty le , i in n i towarzysze 
kroczący po porannych, w ypoczyw a
jących ulicach w  gw arne j ko lum n ie ; 
szli do pracy ja k  na zabawę, na n ie 
dzie lną wycieczkę za m iasto. Uczu
cie jedności z wesołą, zgraną masą 
ludz i by ło  radosne i nape łn ia ło  siłą.

W adim  w iedzia ł, że n ie  wszyscy 
poszli na „w o sk resn ik “  jednakow o 
chętnie. Jedni o d ry w a li się od nau
k i, in n i od długo oczekiwanych 
spotkań i n iedzie lnych rozryw ek, 
ktoś tam  b y ł po prostu  le n iw y  i  lu 
b i ł  pospać. Lecz teraz wszyscy żar
to w a li, śm ie li się i  b y l i naprawdę 
zadowoleni, że n ie  podda li się prze
lo tn e j małoduszności, gde rliw em u 
głosowi, k tó ry  szeptał im  dziś rano; 
„Cóż to, n ie  obejdą się beze mnie? 
Ostatecznie to przecież do b ro w o l-
ne...

*

O dcinek budow y zna jdow a ł się na 
jedne j z krzyw ych , w ąskich u liczek, 
cudem zachowanych na starym  
przedmieściu. Czterdzieści la t tem u 
dzie ln ica ta by ła  zam ieszkała przez 
podupadłą szlachtę, d robnych han-

*) w oskreśn ik —  dobrowolna, bez- 
f p ła tna  praca w  niedzielę.

**) naukow e stowarzyszenie
denckie (tłum .)

s tu - ***) obw odow y K o m ite t Partei lub  
K om som ołu (tłum ). i

d la rzy  i ubogi ludek  rzem ieśln iczy. 
P rzy w ładzy radz ieck ie j w y ro s ły  tu  
w ie lk ie  fa b ry k i, stare u lice łączy ły  
się i  p rostow a ły, pow staw ały nowe. 
M oskw a rozrasta ła się wciąż da le j 
na zachód, a tam , na zachodzie, ro 
sła nowa M oskwa, z b lokam i w ie lo 
p ię trow ych  domów ,og rom nym i 
sklepam i, skw eram i, p lacam i, odda
lona od cen trum  o jak ieś  dziesięć 
m in u t jazdy tro le jbusem  lu b  m etro. 
Ta część M oskw y, będąca w  rzeczy
w istości przedm ieściem , zupełnie na 
nie nie w yg lądała. Można by ło  ra 
czej nazwać przedm ieściem  te k rz y 
we wąskie zau łk i, k tó re  zachow ały 
się gdzieniegdzie na ty łach  now ych 
b loków , chociaż b y ły  one znacznie 
b liże j śródm ieścia i s ta n o w iły  teraz 
cen trum  m iasta. M oskw a rosła po
spiesznie, w yb iega ła  poza swoje 
dawniejsze granice nie ty lk o  na za
chód, lecz na wszystkie s trony i  to 
dziwne przesuwanie się przedmieść 
można by ła  obserwować wszędzie.

Z każdym  rok iem  zm ienia ło  się w  
M oskw ie  pojęcie „ ła d n e j“  dzie ln icy. 
Jeżeli piętnaście la t tem u za ładną 
dzie ln icę uważało się na p rzyk ład  
A rba t, to dziesięć la t tomu nie m nie j 
ładna stała się Szosa Leningradzka , 
a jeszcze pięć la t później i Szosa 
M ozajska, W ielka Polanka i K a łw i-  
ska. Po w o jn ie  wiele innych u lic  
stanęło^ nie bez podstaw, do współ
zaw odnictw a z A rba tem  o m iano 
„ła dn e j dz ie ln icy Caia M oskwa po
w o li się nią stawała. Przedmieścia 
n ik ły , gdyż w rzeczyw istości n ik ło  
centrum . C entrum  M oskw y w yod
rębnione by ło  teraz ty lk o  geome
tryczn ie  i sym boliczn ie — w yzna
czone K rem lem  i P lacem Czerwo
nym . W szelkie wygody m ie jsk ie , 
związane daw n ie j z pojęciem  „cen
tru m " : gaz i te le fon w m ieszka
niach, un iw ersa lne magazyny, tea
try , k ina , dogodna kom un ikac ja  —. 
s ta ły  się zdobyczą wszystk ich dw u
dziestu p ięc iu  „ła d n ych  dz ie ln ic “  
M oskw y.

U lica, na k tó re j m ie li przepraco
wać „w o sk re sn ik “ , także m ia ła  być 
zm ieniona. Na je j m iejsce powsta
wała szeroka m agistra la . Z arysy je j 
b y ły  ju ż  w yraźn ie  oznaczone u łam 
kam i starych dom ów i  ogrodzeniam i 
p laców  budow lanych , za k tó ry m i 
wznosiły się p ię tra  nowych b u do w li 
z czerw onej i b ia łe j cegły.

Z an im  zaleje się przyszłą m a g i
stra lę  betonem i  asfa ltem  trzeba 
ułożyć pod nią  przewody gazowe. 
C iężkie, czarne ru ry  leżały j uż w  
row ach i praca studentów polegała 
na zasypaniu ich ziemią. K ie ro w 
n ik  robót — chudy, k ró tko n o g i mężn
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spa n ia ły  ro z k w it  ra 
dzieckiego te a tru  i je 
go n ieustann ie  pog łę
b ia jąca  się twórcza, 
w ychow aw cza ro la  w  
społeczeństw ie w y n ik a  

z re w o lu c y jn y c h  przem ian w  sztu
ce rad z ie ck ie j, us taw iczne j m ozo l
ne j p ra cy  nad podnoszeniem  je j i-  
deow o-artys lycznego poziom u.

D z ię k i w iosennem u po by tow i 
p o lsk ich  dz ia łaczy k u ltu ry  i sz tuk i 
w  Z w ią zku  R adzieckim  zebrany zo- 
se ta ł m a te ria ł, k tó ry  pozwala na 
ana lizę  m etod szkolen ia i p racy — 
stanow iących podstawę głęboko h u 
m an is tyczne j w a rtośc i te a tru  ra 
dzieckiego.

O bserw acje, dośw iadczenia i 
w ska zó w k i' rad z ie ck ich  dzia łaczy 
sz tu k i przeniesione na nasz teren, 
s ta ją  się pomocą w  w alce z bu rżu- 
azy jną  spekula ty  wno-ścią tea tru , z 
fo rm a lis ty c z n y m i n a w yka m i la t 
m in io n y c h  —  równocześnie zaś są 
drogow skazem  w  o rg an izac ji na 
szego szko ln ic tw a  teatra lnego.

Szeroka s ia tka  w yższych szkół 
te a tra ln y c h  w  Z w ią zku  Radziec
k im  g w a ra n tu je  s ta ły  w zros t no
w ych , coraz doskonalszych k a d r 
a rtys tycznych .

O bok doświadczonych, w y b it 
n ych  a k to ró w  i  pedagogów, p ra cu 
ją  w e w szys tk ich  punk tach  rozle-, 
głego k ra ju , św ie tn ie  p rzyg o tow a 
n i zawodowo oraz w y ro b ie n i spo
łecznie i p o lityczn ie  —  m łodz i ak 
to rzy , reżyserzy i  tea tro logow ie .

D w a  zasadnicze ty p y  W yższych 
U cze ln i: G IT IS ‘y  (P aństw ow e In 
s ty tu ty  'S z tu k i T e a tra ln e j)  i  S tud ia  
T ea tra lne  dz ia ła jące p rzy  poszcze
gó lnych  tea trach  ‘ n ie  różn ią  się 
m iędzy  sobą p rogram em  an i m eto 
dam i. G IT IS  obe jm u je  t rz y  w y 
d z ia ły : ak to rsk i, reżyse rsk i i  tea- 
tro lo g iczny , s tu d iu m  zaś ksz ta łc i 
w y łączn ie  akto rów .

O bserw acje po lsk ie j de legacji 
poczynione zosta ły na g runcie  
dw óch p rzodu jących  i na jb a rdz ie j 
przez to re p reze n ta tyw n ych  uczel
n i:  w G IT IS ń e  Le n in g ra d u  oraz w 
S tu d iu m  m oskiew skiego M cha t‘u.

Na osobną uwagę zasługują zasa
d y  re k ru ta c ji studentów . Pedago
g iczny k o le k ty w  szkół radz ieck ich  
k ła d z ie  og rom ny nacisk na coraz 
surowsze k ry te r ia  p rzy jęć. Już na 
k i lk a  m iesięcy przed rozpoczęciem 
nowego ro k u  akadem ickiego k o m i
s je  fachow ców  przeprow adzają 
Wstępne e lim in a c je  na obszarze po
szczególnych re p u b lik .

K a n d y d a tó w  dostarcza szeroki 
n u r t  am a to rsk ie j p ra cy  a rtys tycz 
ne j w  środow iskach robo tn iczych  i  
szko lnych .

N a jle p s i kandydac i poddam  są 
k i lk u  k o le jn y m  egzam inom  w stęp
n y m  na te ren ie  S zkół T ea tra lnych . 
W e w łaśc iw e j ocenie ich  w artośc i 
pomaga pedagogom k ilk u ty g o d n io 
w a obserwacja. E lem en t n ieodpo
w ie d n i lu b  p rzyp a d ko w y  je s t e l i
m in o w a n y . P lanow a gospodarka 
kad row a  zapew nia ściśle ok re 
śloną przepustowość W yższych U - 
cze ln i T e a tra ln ych  i  w yso k i poziom  
stud iów .

W  u b ie g łym  ro k u  spośród 1000 
w yse lekc jon ow a nych  w  teren ie

kan d yd a tó w  —  do S tud ium  
M C H A T ‘u  zostało dopuszczonych 
za ledw ie 16-stu.

C hara k te rys tyczn ym  rów n ie ż  ob
ja w e m  w n ik liw e g o  p lanow an ia  
państwowego jest n ieustanne re 
gu lo w an ie  ilo śc i s tuden tów  danego 
roku . D ecydu ją  po trzeby  radziec
k iego tea tru . N ie  ma m ożliw ośc i 
„n a d p ro d u k c ji“  m łodego n a ry b k u  
tea tra lnego , uczeln ie p ra cu ją  w  o- 
p a rc iu  i  pow iązan iu : z re a ln y m i w y 
m og a m i danego okresu czasu.

Ilość uczn iów  na poszczególnych 
la tach  s tud iów  te a tra ln y c h  nie  
przekracza dw udziestu. Pozw ala to 
na in tensyw ną  i  k o le k ty w n ą  pracę 
s tudentów , um o ż liw ia  dokładne 
poznanie ich  przez p ro fesorów , u- 
ła tw ia  wreszcie sem ina ry jną  naukę 
na ćw iczeniach p ra k tyczn ych , z a j
m u jących  ważne m ie jsce w  p ro g ra 
m ie  stud iów  tea tra lnych .

Tea tro logow ie  i  reżyserzy ksz ta ł
cą się 5 la t  —  ak to rzy  p rzechodz ili 
dotychczas przez s tud ia  cz te ro le t
nie, p rze w id u je  się je d n a k  w  n a j
bliższej przyszłości przedłużen ie 
n a u k i ak to rs tw a  do la t p ięc iu .

P rzy  stud iach i  G IT IS ‘ach is tn ie 
ją  bu rsy  oraz s to łó w k i. Ponadto 
każdy s tudent o trz y m u je  stypen
d ium , k tó rego  wysokość jes t z róż
n icow ana w  zależności od ro k u  s tu 
d iów  i  postępów w  nauce. R egula
m in  W yższych S zkół T ea tra lnych  
zabran ia  ja k ie jk o lw ie k  p racy  za
ro b ko w e j. E konom ia  s ił i  czasu 
m łodz ieży a rtys tyczne j pozwala na 
ca łk o w ita  koncen trac ję  je j w y s ił
ku. M C H A T ‘owskie S tu d iu m  w y 
maga czasami aż 12-stu godzin ści
s łe j p racy naukow e j. lV szystk ie  
godziny w o lne od w y k ła d ó w  i  ć w i
czeń, student m usi pośw ięcić na 
pracę w  b ib lio tece  lu b  p rzyg o tow a
nie  do sem inariów .

Obok szeroko rozbudow anych 
s tud iów  p ra k tyczn ych , w ym aga się 
doskonałe j znajom ości te o rii. W y 
k ła d y  h is to r ii l i te ra tu ry , h is to r ii te 
a tru , sz tuk i —  oraz filo zo ficzn ych  
i  ekonom icznych zagadnień m a r
ks izm u  - le n in izm h  uważa się je d y 
n ie  za podstawę w iadom ości, za 
w y k ła d n ik  m etod pracy. Wiedzę, 
czerpaną z w y k ła d ó w  studenci po
g łęb ia ją  i  rozszerzają sam odzielną 
le k tu rą  i  pracą nad książką.

U zupe łn ia jące  się w za jem n ie  
ćw iczenia p rak tyczne  oparte  są na 
przepracow anej, udoskona lonej i  
c iągle k o n tro lo w a n e j m etodzie S ta
n is ław skiego.

Lo g ika  i  p raw da  „d z ia ła ń  fizycz 
nych “  op ie ra się n ie  ty lk o  na in te 
le k tu a ln e j p racy studenta, ale ró w 
nież na osiąganiu coraz w iększej 
swobody ruchu , gestu i  m im ik i.  
Ćw iczen ia zaostrzają zdolność ob
se rw a c ji,' cz łow ieka  w  życ iu  co
dziennym . do pow iększen ia p re cy 
z ji ana lizy i  syntezy dz ia łan ia  oraz 
do ja k  najdoskonalszego w y g im 
na s tykow an ia  ciała. L iczne  i róż
norodne ćw iczenia p raktyczne  
kszta łcą akto ra  celowo i  logiczn ie . 
Zazęb ia ją  się i  udoskona la ją  w za
jem nie . T ak  na p rz y k ła d  lekc je

tańca od b yw a ją  się w  różn o ro d 
nych  kos tium ach  te a tra lnych , ć w i
czenia ruchu  scenicznego; pow ią 
zane ściśle z g im na s tyką  i  fechtum- 
k iem , u ła tw ia ją  opanowanie t r u d 
n ie jszych  s y tu a c ji ja k : b ija ty k a , 
spadanie ze schodów i  in . To samo 
z w ym o w ą  kszta łconego ak to ra  lu b  
in te rp re ta c ją  s łow ną: rów nocze
sna żong le rka  p iłeczka m i i  re cy ta 
c ja  tekstu , pom agają w  osiągnięciu 
sam odzie lnej te c h n ik i słowa. _

W  p ie rw szych  la ta ch  n a u k i m ło 
dz i adepci d yscyp lin  _ te a tra ln y c h  
przechodzą przez sum ienne s tud ia  
dobrych  fo rm  tow a rzysk ich . _ P ro - 
le tku lto w s ik ie  n ieporozum ien ia  po
zosta ły  da leko poza dzisiejszą m en
ta lnością  cz łow ieka radzieckiego. 
P rz y ja z n y  stosunek lu d z i do siebie 
szuka odpow iedn ich  ś rodków  w y 
razu. Pedagog rad z ie ck i pa m ię ta 
ją c  o ty m  u ła tw ia  m łodz ieży a r ty 
stycznej w yko rzen ien ie  z łych  m a 
n ie r i  doskonali, po le ru je  fo rm y  
codziennego w spó łżyc ia  p rzysz łych  
lu d z i tea tru .

P rzyk ła d y  przem yślanego p ro 
g ram u zajęć p ra k tyczn ych  m no
ż y ły  b y  się jeszcze bardzo długo. 
P rze jdźm y je d n a k  do zagadnień 
dalszych.

System  egzam inacy jny pomaga 
s tud en tow i w  u trz y m a n iu  re g u la r
nego tem pa stud iów . S tudenci ra 
dzieccy przechodzą przez k ilk a  k o 
lo k w ió w  rocznie. P rze jście  z ro k u  
na ro k  uzależnione je s t od w y n ik u  
kom isy jnego  egzam inu uczeln i. 
W raz z końcem  w y k ła d ó w  danego 
p rzedm io tu  następuje k o m is y jn y  
egzamin, k tó ry  zostaje za liczony 
p rz y  końcu s tud iów . D yp lom  osta
teczny p rzyznaw any jes t absolw en
tom  przez P aństw ow ą K om is ję  E- 
gzam inacyjną.

A le  źróde ł w y n ik ó w  n a u k i n ie  
na leży szukać je d yn ie  w  w a ru n 
kach i  o rg an izac ji s tud iów  i  w  m e
todzie  pedagogicznej.

W yscka, zaskakująca w p ros t 
karność i  dyscyp lin a  s tud iów  w y 
p ły w a  przecież me ty lk o  z o lb rz y 
m iego a u to ry te tu  pedagogów i w y 
k ładow ców . W ys iłe k  k ie ro w n ik ó w  
i  pedagogów tra f ia  na rozbudzony, 
a k ty w n y  stosunek uczn ia do s tu 
d iów . M aksym a lne  w ym agan ia  U - 
cze ln i T e a tra ln ych  spo tyka ją  się i 
łączą z m aksym alną , chłonną aądzą 
w iedzy  studenta. K om som oł, p rzo 
du jąca i  k ie row n icza  s iła  uczącej 
się m łodzieży, czuwa nad w y d a j
nością pracy. W ysoką no rm ę p ro 
d u k c ji naukow e j zdobyw a ją  m ło 
dzi a rtyśc i poprzez pe łną św iado
mość ce lów  i  środków . Cisza na 
w yk ładach , posłuszeństwo wobec 
p ro fesorów , pu nk tua ln ość  i  inne 
cha rakte rystyczne  cechy dyscyp li
n y  s tuden tów  radz ieck ich  —  n ie  są 
rezu lta tem  su row ych  reg u lam in ów , 
są raczej dowodem  głębokiego i 
św iadom ego poczucia obyw a te l- 
s k ic łi obow iązków .

A tm os fe ra  p ra cy  W yższych 
S zkó ł Teatra lnych , op iera się na 
zasadach n a u k i k o le k ty w n e j i  ra c 
jo n a ln ym , w ła śc iw ie  po ję tym  
w spó łzaw odn ic tw ie . Szereg ró w 
no leg łych  k ó ł sam okszta łceniow ych 
ry w a liz u je  ze sobą o lepsze w y n ik i.  
Ponadto s tudenc i każdego ro k u

dzie lą  się na g ru p y  pom agające so
b ie  i  sprawdzające n ieustann ie  
swoje postępy.

K ry ty k a  i  s a m o k ry tyka  zn a jd u 
je  swoje odbicie w  regu la rn ie  i 
zespołowo redagow anych gazet
kach ściennych. G ru p y  p racy spo
łecznej i  o rgan izacje  po lityczne  
k ie ru ją  swe w y s i łk i k u  pog łęb ien iu  
lu d z k ie j i  fachow e j w a rto śc i stu 
denta. N ie  zn a jd u je m y  w  szkołach 
e lem entu  b iernego. N ik t  n ie  cze
ka, aż go w ych o w a ją  i  nauczą. S tu 
denci w y c h o w u ją  się i  uczą sam i 
—  pomaga im  państw o i  p ro feso ro 
w ie.

S tosunek p ro feso rów  do studen
tó w  je s t wzruszająco serdeczny. 
Pedagog rad z ie ck i zna sw oich ucz
n iów , w ie  ja k  im  pomóc i  otacza 
ich  ciepłą, p rzy jac ie lską  opieką.

Na nauko w ych  zebran iach p ro 
d u k c y jn y c h  obecny jes t zawsze de
lega t m łodzieży. P rzedstaw ia  on 
zebranym  pedagogom ew en tua lne 
po trzeby lu b  bo lączk i studentów , 
w spó ln ie  d ysku tu ją c  nad ś rodkam i 
zaradczym i.

R ew o lucy jna  w a lk a  o ob licze 
wyższego szko ln ic tw a  tea tra lnego 
w  ZSRR, zn iw eczy ła  zupe łn ie  ów 
ty p o w y  b u rż u a z y jn y  cha rak te r izo 
la c ji, wyższości i  oderw ania  środo
w iska  m łodz ieży szkół a rtys tycz 
nych  od reszty  g ru p  s tud iu jących .

K rz y k liw a  nonsza lancja  i  n a jd z i
w aczn ie j po ję ta  o ryg ina lność w  ży
c iu  p ry w a tn y m  czy p u b liczn ym  — 
zosta ły ośmieszone i  w y e lim in o w a 
ne. W sze lk ie  pozostałości z ło to - 
m łodzieżoweigo s ty lu  postępowania 
i  zachow ania są tęp ione przez k o 
le k ty w .

N o w y  cz ło w ie k  radzieck iego te 
a tru  w zrasta w  atm osferze in te n 
syw nej i  odpow iedz ia lne j pracy. 
D o jrza łość studenta i  p rzem yślane 
m etody pedagogów, ich  p rzy ja zn y  
stosunek w za jem ny, s tw a rza ją  id e 
alne w a ru n k i zw iększające j się sta
le  p ro d u k c ji naukow e j.

Co ro k u  radz ieck ie  Wyższe U cze l
n ie  w p row a dza ją  do te a tru  nową 
grupę w zorow ych  ak to ró w , reżyse
ró w  i  tea tro logów . A bso lw enc i 
G IT IS n w  są angażowani p lanowo. 
N ie w ie lk a  za ledw ie  część pozostaje 
w  dużych m iastach, reszta p racu je  
w  m n ie jszych  lu b  w iększych  ośrod 
kach te a tra ln y c h  Z w ią z k u  Radziec
kiego, przekazu jąc sw o je  u m ie ję t
ności n ie  zawsze ró w n ie  dobrze 
p rzyg o tow anym  do zaw odu k o le 
gom.

M łodzież ak to rska  ifbńcząca stu
dia, za trudn iana  jes t na jczęściej w  
tea trach, p rz y  któfrych is tn ie ją  
dane stud ia. Są to te a try  w zorowe, 
reprezentacy jne, a jednocześnie w  
pew nym  sensie eksperym entalne.

A bso lw enc i ucze ln i s ta ją  się za
rzew iem  nowego w  rad z ie ck ie j 
sztuce te a tra ln e j. Ich  w yp rób ow a -' 
na, m ocna postawa społeczna i  w y 
sokie u p o lityczn ie n ie  s tanow i gw a
ra n c ję  w ychow aw czych  w artośc i 
te a tru  —  te a tru  św iadom ie k s z ta ł
cącego w  cz ło w ie ku  to, co n a jp ię k 
nie jsze i  na jszlachetn ie jsze.

T . Łepkow ska

Szanowna Redakcjo.

Pragnę przekazać Waszemu zespo
łow i, a za Waszą zgodą i  czyte l
n ikom , k ilk a  uwag, k tó re  nasunęły 
m i się w  zw iązku z no ta tką  dysku
syjną pt. „J a k  pokazać mechanizm 
h is to r ii w  f ilm ie “  (Poprostu n r 35 
( 121).

Po pierwsze: wspom niana n o ta t
ka Ryszarda G rota nie uczy b y n a j
m n ie j, ja k  pokazać m echanizm  h i
s to r ii w  film ie , wskazuje natom iast 
na m echanizm  błędnego, n iem a rks i- 
stowskiego rozum owania autora. 
Poniżej postaram  się sąd ta k i uza
sadnić.

Po drug ie : no ta tka  jes t w  m oim  
po jęciu  nie dość „k o m u n ik a ty w n a “ , 
je s t stanowczo „eksk luzyw n a “ , jest 
„w y ró ż n ik ie m “  n iezdrow e j m aniery 
pub licystyczne j, k tó ra  na szczęście, 
ja k  się w yda je , jest raczej w  „k o n 
tekście“  całego pisma z jaw isk iem  
;,jednos tkow ym “ . C zy li m ów iąc po 
prostu, ja k  na „Poprostu* p rzysta 
ło, jest napisana język iem  niezro
zum ia łym ,' n ieprzystępnym , naszpi
kow anym  „uczo nym i“ , w  rodzaju 
powyższych, s łów kam i i  zw ro tam i, 
pod k tó ry m i k ry ją  się wcale nie 
naukowe, w ręcz fa łszyw e m yśli.

Zatrzym am  się na jedne j z nich, 
na jbardz ie j zasadniczej i  szkod li
w e j, będącej m oim  zdaniem, źró
dłem  pozostałych bzdurnych s fo r
m u łow ań i  stanow iącej jednocześ
nie  g łów ną tezę n o ta tk i po lem icz
nej Grota.

G rot pisze: „Przecież to nie bo
hater ma zdawać sobie sprawę 
z motywów swojej działalności 
(choć i to nie jest wykluczone, 
zwłaszcza w powieści realizmu so
cjalistycznego) — ale przede wszy
stkim autor. Jeśli wiedza autora 
nie wchodzi poza wiedzę stworzo
nych przez niego postaci — mamy 
do czynienia z naturalizmem“.

Czyżby? Przede w szystk im  d la 
czego G ro t odbiera tw ó rc y  prawo 
pokazyw ania prawdziwych postaci? 
Dlaczego zakłada, że tw órca  „ tw o 
rzyć“  m usi swoich bohaterów  z ni
czego, z powietrza? A  je ś li tak  nie 
jest, to dlaczego G ro t us iłu je  w m ó
w ić  czyte ln ikow i, że epokowe dzie
ła  rea lizm u socjalistycznego —  „L e 
n in  w  paźdz ie rn iku “  czy „B itw a  
S ta ling radzka“  i  w ie le , w ie le  in 
nych, to f i lm y  natura listyczne. 
G ro t tego n ie  pow iedzia ł. A le  to 
niedwuznacznie w yn ika  z jego s fo r
m ułow ania. Bo przecież z całą pew 
nością tw ó rc y  jednego czy też d ru 
giego f ilm u  „n ie  wychodzą poza 
wiedzę stworzonych przez n ich  po
staci“ .

Jak im  praw em  G ro t chce w m ó
w ić  czy te ln ikow i, że n ie  M aresjew  
— bohater „O pow ieści o p raw dz i
wym,.: cz łow ieku“ ,-----bohater Zw iąz
ku  Radzieckiego i  n ie  O leg Kosze- 
w o j, bohater „M ło d e j G w a rd ii“  — 
syn bohaterskiego Kom som ołu, że 
nie on i „m a ją  zdawać sobie spra
wę z m o tyw ó w  sw o je j dz ia ła lności“ , 
ale m o tyw y  te muszą rozum ieć

przede w szystk im  autorzy? (w da
nym  w ypadku  P olew oj i  Fadie jew ).

G ro t tego nie pow iedzia ł, ale to 
w idocznie m ia ł na m yśli, albo też 
w  ogóle n ie  m yśla ł, pisząc swoją 
bzdurną, szkod liw ą pod każdym  
względem  notatkę. Przecież dla 
każdego zdrowo myślącego cz łow ie
ka nie ulega w ą tp liw ośc i, że aby 
P olew oj m ógł utworzyć „O pow ieść
0 p ra w d z iw ym  cz łow ieku“ , a Fa
d ie jew  „M ło dą  G w ard ię “  —  z m o
ty w ó w  swej boha te rsk ie j d z ia ła l
ności zdawać sobie m usie li sprawę 
M aresjew  i  Koszewoj, a boha te r
stwo ich rozum ieć m us ie li P o lew oj
1 Fadie jew .

Po trzecie: notatka Grota jako 
zła ii szkodliwa, wskazująca conaj- 
mnicj na ignoranctwo autora, nie 
powinna ukazać się na łamach „Po
prostu“.

B. Wolny

Od R edakc ji: U znaliśm y za w ska 
zane zaznajom ić ogól naszych czy
te ln ikó w  z is to tną i  słuszną k r y ty 
ką, z ja ką  spotkała się no ta tka  d y 
skusyjna kol. G rota ze s trony  ko l. 
B. Wolnego. N o ta tka  ko l. G ro ta  
ukazała się jedyn ie  w sku te k  n iedo
pa trzen ia  ze s trony  Redakcji. K o l.  
W olny słusznie o k re ś lił ją  ja k o  z łą  
i  szkodliw ą. Jako taka n ie  pow inna  
by ła  ona ukazać się na łam ach  „ Po
pros tu “ .
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czyzna w  skórzanym  palcie i  gum o
w ych  butach długo,, drobiazgowo i 
up rze jm ie  ob jaśn ia ł Le w czukow i i 
b rygad ie rom  na czym polega praca. 
M ó w ił on nieco ochryple, cicho, s tłu 
m ionym  głosem; wszystkie narzę
dzia p racy nazyw a ł zdrobn ia le :

—  T y lk o  proszę was, towarzysze 
—  ch ryp ia ł, potrząsając pożó łk łym  
od popierosów palcem — nasypiecie 
na pó ł ło p a tk i — zaraz ub ijaczkiem . 
Taka u nas konieczność, inaczej 
ziem ia osiądzie. No, chodźmy, łopa t
k i  weźm iem y!

G dy ju ż  wszyscy studenci uzb ro i
l i  się w  łopa ty, k ie ro w n ik  robót 
wskazał każdej brygadzie odcinek 
pracy. W ypadało na każdego czło
w ieka średnio sześć m etrów  sze
ściennych ziem i. Należało ją  prze
rzucić  z w ysok ich  w a łów , usypa
nych wzdłuż całego row u.

—  No, zabieram y się, D im a! —
pow iedz ia ł Łagodienko, m ruga jąc 
groźnie. t

Z d ją ł on ju ż  dawno szynel i zo
sta ł w  samym swetrze, k tó ry   ̂cia
sno obe jm ow a ł m u ram iona i bicep
sy, i  d latego b y ł jego u lub ionym  
ubran iem . Le s ik  wciąż jeszcze ska
k a ł po w a le  ziem nym , szukając 
„ob razu “ .

—  Zaczynajcież robotę. M łodz ień
cze w  berecie, czegoście się p rzy le 
p il i do kobiet? B ierzcie łopatę, nie 
jesteście na plaży! — krzyczał 
gn iewnie. —  Uwaga — uw ieczniam  
rozpoczęcie pracy! Patos budow n ic
tw a!... H e j, nie zasłan ia jc ie  b ryga
d ie ra ! .

W adim  przeszedł w zd łuż swego 
odcinka zw racając uwagę, aby każ
dy m ógł pracow ać z całej s iły , nie 
przeszkadzając innym . Ogromne 
słońce, przesłonięte b ia łym , m g li
stym  ob łokiem , n iby  żó itko  z sadzo
nego ja jk a , podniosło się ju ż  wyso
k o  i ośw iecało ulicę, dom y i ludz i 
z im nym , rozproszonym  blaskiem . 
B y ł le k k i mróz. W iele osób nie  zdą
żyło się jeszcze rozgrzać i pracow ało 
w  pa ltach, lecz stopniowo wszyscy 
zaczęli się rozbierać.

K ie ro w n ik  robó t pouczał dziew 
częta:

—  Towarzyszko, trzym acie  n ie 
p ra w id ło w o  łopa tkę  — m ów ił, po- 
kas łu jąc  ostrożnie. — Weźcie b liże j 
żelaza i stańcie bok iem  ot tak...

Splunąw szy w  ręce b ra ł łopa tkę 
i  Pokazywał. W ad im ow i p rzyp om i
n a ł już  pięć razy:

—  Proszę was, o ub ijaczku... N ie 
zapom nieliście?

T ak  — ta k : ja k  pó ł ło p a tk i to za
raz ub ijaczkiem ...

Robota ruszyła  na ca łym  odcinku. 
G rudy  ziem i posypały się z obydw u 
stron do row u, uderza ły jedna o 
drugą, z hałasem bę bn iły  o rurę . 
W adim  zd ją ł watowaną k u rtk ę  i 
splunąwszy w  d łon ie  w z ią ł także 
łopatkę. Z zadowoleniem  poczuł 
sprężysty, ciągnący w  dó ł łopatę 
ciężar ziem i, je j świeży, chłodny 
zapach i siłę w łasnych rąk, k tó re  
pod ję ły  ten ciężar lekko  i  p łynn ie , 
ja k  gdyby bez żadnego tru d u . S ta ł 
krzepko rozstaw iw szy nogi i  długo, 
bez odpoczynku rzuca ł ziem ię w  
rów . Podobała m u się ta robota. 
Chciało się ta k  pracować długo, do 
zupełnego wyczerpania. M y ś li od
biegały stopniowo od ruchów  w y k o 
nyw anych m echanicznie rękom a i  
od b rygad ie rsk ich  k łopo tów . Do
tychczas nie  m ógł pozbyć się n ie 
przyjem nego uczucia, k tó re  pozo
stało po odejściu Leny.

To wszystko w ym ys ły  —  gardło, 
koncertm is trz , p róby — zrozum ia ł 
to  teraz zupełnie jasno. Trzeba by ło
ne zw a ln iać jej-, albo posłać do 
Lewczuka. Jak  m ógł n ie  dom yślić 
lię! N a tu ra ln ie , trzeba ją  by ło  po
dać do Lewczuka... N ik t  n ie  p rzy 
wiązuje, być może, specjalnego zna
czenia do tego, że ją  zw o ln ił. Być 
•noże, wszyscy u w ie rz y li je j s ło
wom o bó lu gardła. Może być i  tak. 
hecz ten n iep rzy jem ny osad, k tó ry  
¡tara się bezskutecznie usunąć, po
wstał wcale nie z tego, że ktoś m ógł 
aomyśleć źle o n im , czy o n ie j. Nie, 
;o n ie  było  najważniejsze.

On sam źle o n ie j pom yśla ł. Po 
raz p ierw szy — tak  w yraźn ie  źle.

W  międzyczasie ró w  stopniowo 
napełniał się. Spod ziem i n ie  w idać 
¡uż by ło  ru r. W adim  po lec ił dw om  
kolegom wziąć ub ija k  i  ub ić  p ie rw 
szą warstw ę. Z sąsiedniego odcinka 
dobiegał bas Łagod ienk i: ła ja ł ko 
goś, sprzeczał się z k im ś bu rz liw ie .

Chciało m u się na pewno zakoń
czyć pracę ja ko  pierwszy. W adim  
zrozum iał, że w y n ik ło  to me ty lk o  z 
właściwego Łagodience pragn ien ia  
bv być na pierw szym  m iejscu, ale 
, chęci re h a b ilita c ji po upom nieniu, 
w ype łn ien ia  ja k  można na jle p ie j 
Polecenia b iura . Na d rew n iane j ta 
b licy  p rzyb ite j do d rzw i d w up ię tro 
wego domu p o ja w ił się p ierw szy 
K o m u n ika t bojowy* -  w yda l go 

M ak W adim  z daleka przeczytał

w ie lk i napis:
M in ę ły  dw ie godziny pracy. Na 

odcinku B ie łow a zaczęło się p ie rw 
sze walcowanie. W  ty le  pozostaje 
brygada Gorcewa.

Większe tempo, towarzysze kom 
somolcy. O czw arte j praca pow inna 
być skończona!“ .

W adim  podz ie lił swoją brygadę na 
k ilk a  grup po dziesięciu ludz i. N a j
lep ie j p racow ały  g rupy  A ndrze ja  i 
Raszyda, chociaż obydw ie składały 
się w  większości z dziewcząt. Po go
dzin ie z ro b ili k ró tką  przerwę. W a
d im  sam czuł zmęczenie, lecz dz iw 
ne — im  w ięcej b y ł zmęczony, tym  
lże j, weselej pracow ał. N ik t  nie py 

— Trzeba b y  pomóc G orcew o- 
w i — pow iedzia ł A ndrze j.

—  Można —  po takną ł Lesik.
—  Koniecznie trzeba pomóc — 

s tw ie rdz iła  M aryna  —  Jakże in a 
czej?

Część brygady W adim a poszła na 
odcinek Gorcewa —  nie wszyscy, 
aby nie rob ić  tło ku . Łagodienko 
skończył w  pó ł godziny późnie j! L e 
s ik  s fo tog ra fow a ł i  jego, lecz n a j
p ie rw  zd ją ł W adim a i  Lewczuka,

rys. J. C w ie rtn ia

ta ł go o Lenę i  on sam ju ż  o n ie j 
nie m yśla ł. Z n ieprzyzw yczajen ia  
łam ało  go w  kościach. Z rob iło  się 
gorąco. Chcia ło m u się pić.

O trzecie j brygada W adim a jako 
pierwsza zakończyła swą pracę.

— Możecie iść do dom u —  po
w iedz ia ł Lewczuk.

—  No jak? —  spyta ł W adim  sto
jących w  po b liżu  kolegów.

obejm ujących się za ram iona. L e w 
czuk b y ł niższy od W adim a i  w  do
da tku  trudn o  m u by ło  stać na 
m ię k k ie j z iem i — obe jm ow a li się 
niezręcznie. O bydw aj trz y m a li w 
rękach łopa ty.

Le s ik  s tw ie rdz ił, że zdjęcie jest 
nudne, trzeba w ym yś lić  coś n iezw y
kłego, znaleźć ob iekt, lecz w ym yślać 
n ie  by ło  k ie dy  i  z ro b ili zdjęcie ja k  
popadło.

W adim  d o w ia dyw a ł się u k ie ro w - 
n ika  budow y czy n ie  ma jeszcze ja 
k ie jś  pracy d la  pozostałych ludz i z 
jego brygady, k tó rz y  zostali bez za
jęcia.

Przejechać by  jeszcze raz u b i
jaczk iem , o t co — pow iedzia ł k ie 
ro w n ik  i dodał usp raw ied liw ia jąco :
— każą na jm ocn ie j ja k  można, w ie 
cie...

W ad im  w y p ra w ił czterech ludzi 
do w a lcow ania.

— No, a dla innych  jes t jakaś ro 
bota? Na pó ł godziny?

— Na pó ł godziny? Tak, tak, tak... 
zaraz.

Z d ją ł czapkę z w ie lk im  daszkiem, 
szybko podrapa ł się w  głowę i  obej
rz a ł się.

— Jasna sprawa, robota jest — 
rzek ł, wzdychając mocno i głęboko,
— zaraz znajdziem y, chw ileczkę! 
Tak, tak, ,tak... O, popatrzcie, tam 
je s t naw alona ziem ia, a tuż za nią 
leży s łupek z dw iem a lis te w kam i — 
trzebaby • do ogrodzenia go zadźw i- 
gać.

Tam , gdzie , w skazyw ał, rzeczy
w iście  leżał „s łupek  z dw iem a l i 
s tew kam i“  — m asywny, żelazny 
słup z n a b ity m i nań szynami. Dzie
sięciu ludz i przetaszczyło go pod 
p lo t

B y ła  ju ż  p iąta, zaczynało zm ierz
chać. W adim ow i wciąż jeszcze 
chciało się pić. N a łoży ł k u rtk ę  i po
szedł w  górę u lic y  w  stronę kiosku 
z wodą.

Na pagórku obe jrza ł się. U lica  te
raz by ła  inna, — niepodobna do w i
dzianej rano. G łęboki ró w  z góram i 
ciem nej ziem i u brzegów, k tó ry  tak  
ją  szpecił i w yd aw a ł się po tw orną 
szramą — zn ik ł.

B ryga dy  Łagod ienk i i  Gorcewa 
też ju ż  zakończyły pracę. S tudenci 
n a k ła d a li pa lta , rozchodz ili się w  
gw arnych  grupach, odnosili łopa
ty , trzym a ją c  je po k ilk a  na ra 
m ionach. U lica  stała się od razu nie
codziennie ożyw iona, ciasna. W  za
pada jącym  zm ierzchu W adim  nie 
w id z ia ł tw a rzy  p rzy jac ió ł, lecz po
znaw ał z da leka głosy Lesika i  Ł a 
godienki, śm iech M aryn y , m iły , 
zmęczony g łos ik  G a li M am onow ej: 
„Dziewczęta, da jcież lustro . Jestem 
na pewno strasznie b rudna?“ . G io - 
sów b y ło  dużo, z le w a ły  się, prze
k rz y k iw a ły , zagłuszały się w za jem 
nie; ktoś w o ła ł W adim a: „gdzie jest 
B ie lów? B ie ło w !“  i czyjś kobiecy 
głos odpow iada ł: „poszedł p ić !“ .

—  Jak to, n ie  ma wszystkich? — 
grzm ia ł basem Łagodienko. —  M ó

w ię  przecież: oddałem  wszystk ie ! 
M n ie  tw o ja  łopata potrzebna ja k  
popu harm onia...

— K to  idzie  ze mną do kina?
A  jednak  nasza pierwsza 

skończyia!
No, ale u was w ięce j męż

czyzn...

Koledzy, Loszka pow ies ił pa l
to i teraz nie dosięgnie! Ha, ha, ha... 
Z iem ię  przecież z rów na li!

W adim ow i w yda ło  się nagle, że 
zna jdu je  się nie na m oskiew skie j 
u licy , lecz w  ja k im ś  n ieznajom ym , 
nowym , m łodym  mieście. Skoń
czył się dzień pracy i jego to 
warzysze idą odpoczywać do do
mów.. do czyte ln i, do k ina. Z akoń
czył się radosny dzień pracy. Czyż 
nie b y ł radosnym ? Czyż nie odczu
w a li wszyscy i on razem z n im i 
praw dziw ego zadowolenia z tego, że 
przyszli dobrow oln ie  na budowę i 
pracow a li uczciw ie, do zmęczenia, 
do siódmego potu w tym  chłodnym , 
g ru dn iow ym  dniu? Czyż nie  odczuli 
na jw iększe j radości — radości 
P rzy jaźn i, radości jednego po ryw u  
i jednego dążenia dla wszystk ich i  
dla każdego? Zresztą — ich uczu
cia b y ły  dużo prostsze i zw ykle jsze 
niż m yśli, k tó re  tak  nagie opanowa
ły  W adim a.

B ie - ło w ! D i-m k a -a ! — donosił się 
zdała gn iew ny głos Łagod ienki.

I-d ę ! — odkrzykną ł, ocknąwszy 
się W adim  i pobiegł do k iosku.

W ody nje było. W adim  w y p ił 
szklankę piwa. K ob ie ta  w  kożuchu, 
na k tó ry  nałożony b y ł b ia ły  sklepo
w y fa rtuch , zapyta ła  z uśm iechem:

— Z rurociągu?
—  Z ruroc iągu. A  co?
—  A  c iekaw i jesteśm y; m ieszka

m y tu  pod osiem nastym  — prędko 
puścicie?

— N iedługo, n iedługo.
— O biecali na N ow y R ok —  zdą

życie, czy jak?
— M yślę, że zdążym y — odpo

w iedz ia ł poważnie W adim , p o w in 
n iśm y zdążyć!

— Znaczy, na N ow y Rok, będzie
m y na gazie p ierog i piec? Naczeka
liśm y się już, w iecie ! — zaśmiała się 
i  popa trzy ła  na W adima jasnym i, 
błyszczącym i oczyma. G dy w y p ił 
drugą szklankę i  od s taw ił na s to lik  
rzekła w  zam yślen iu: — Dobra ta 
wasza robota... A  na jważnie jsze —  
bardzo, bardzo pożyteczna.
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Jakub Berman, członek Biura Politycznego KC PZPR

BAZA 1 NADBUDOWA W
Redakcja „N ow ych  D róg" oraz In s ty tu t Kształcenia K a d r N aukow ych  

Przy KC  PZPR zorgan izow ały w  dn iu  i  grudn ia pub liczną  Sesję Naukową, 
poświęconą osta tn im  pracom  S ta lina  o językoznaw stw ie. Sesja odbytą się 
w  Sali. Rędy Państwa w  W arszawie.

Podstawę do d ysku s ji s tan ow iły  3 re fe ra ty : tow . Jakuba Berm ana, 
członka B iu ra  Politycznego KC  PZPR: „Baza  i  nadbudowa w  św ie tle  prac  
tow . S ta lina  o językoznaw stw ie", tow . pro f. Adam a Schaffa : „ N iek tó re  zar 
gadn ięn ta .filozo ficzne  w  zw iązku  z pracam i S ta lina " oraz re fe ra t tow . pro f. 
Sięfaną S tre łcyna o zagadnieniach językoznawstwa.

Bogata dyskusja , w  k tó re j w zię ło  udzia ł 18 osób: językoznawców , h i
storyków*, teo re tyków  i  h is to ryków  sztuk i, ekonom istów , p ra w n ik ó w  — 
św iadczyła  o tym , że naukow cy polscy docenia ją o lbrzym ie , prze łom owe  
Znaczenie a rty k u łó w  S ta lina , k tó re  w skazu ją  nowe zagadnienia i  nowe  
drog i rozw ojow e we w szystk ich  gałęziach nauki.

Poniżej zamieszczamy, w y ją tk i z

M a te ria lizm  d ia lek tyczny  i  h is to 
ryczny, doskonaląc od przeszło 100 
la t  swoją m etodę badania z jaw isk  
p rz y ro d y . !  społeczeństwa, dokonał 
p rzew ro tu  w  poglądzie na św ia t 
i  -prawa rządzące jego rozwojem . 
Co w ięcej, sta ł się on teoretyczną 
podstawą ruchu  i  w a lk i o przekszta ł
cenie św iata: Zaś h is to ryczny prze
łom  w  dziejach ludzkości, .jak im  by 
ła  ty ię lk a  Socja listyczna Rewolucja 
Październ ikow a, przyśpiesza coraz ' 
ba rdz ie j tempo tych przeobrażeń.

W  ciągu ub ieg łych 100 la t, a w  
szczególności w  ciągu osta tn ich t rz y 
dziestu k ilk u  la t podstawowe po ję
cia m a te ria lizm u  historycznego, jak. 
m a te ria lne  w a ru n k i by tu  społeczne
go, sposób p ro d u kc ji dóbr m a te ria l
nych, s iły  w ytw órcze  społeczeństwa, 
ludzk ie  s tosunki p ro du kc ji, bsfża 
i  nadbudowa, świadomość społecz
na — ulega ły w  toku  badań i uogól
n ien ia  fa k tó w  i doświadczeń ciągłe
m u dalszemu wzbogaceniu, p recy
zow an iu  i  pogłębian iu.

To wzbogacanie i  precyzowanie 
po jęć i metod badawczych m a te ria 
lizm u  historycznego odbyw ało się 
przede w szystk im  w  walce z teo ria 
m i i  koncepcjam i bu rżuazy jnym i, 
k tó re  bądź us iłow a ły  kw estionow ać 
słuszność założeń m a te ria lizm u  h i
storycznego, bądź w  postaci różnych 
odm ian rew iz jo n izm u  us iłow a ły  w y 
patroszyć m a te ria lizm  h is to ryczny 
z jego rew o lu cy jn e j treści, bądź usi
ło w a ły  go zw ulgaryzow ać, sp rym i- 
tyw izow ać, przekszta łc ić w  sztuczną, 
frazeologiczną koncepcję niezdolną 
an i do w y jaśn ien ia , ani dó przeobra
ż e n ia . rzeczy w istości. Ideolodzy b u r-  
żuaz ji, teo re tycy  socja ldem okra tyz- 
m u, zwalczając na jb a rdz ie j n ie w y 
b re dn ym i sposobami m a rks izm -le n i- 
n izm , fa łs z o w a li. jego tw ie rdzen ia , 
m a n ip u lo w a li z kug la rską  zręczno
ścią e y ta ta m i z różnych okresów np. 
przedm onopolistycznego i m onopo li
stycznego k a p ita lizm u  w  celu u ja w 
n ien ia  rzekom ych sprzeczności, ró w 
nocześnie zaś us iło w a li skw a p liw ie  
Wykorzysta,ć każdą lukę, uproszczo
ną .interpretację! czy b rak p recyz ji w  
ja k ie jś  d e f in ic j i , ‘aby siać zamęt ' i 
kw estionow ać słuszność założeń ma
te r ia lizm u  dialektycznego. ,

W  walce z idealizm em  i  dogma- 
tyzm em , z oportun izm em  } ze skost
n ien iem  ideo log icznym , z p rzen ika 
n iem  obcej, an typ ro le ta ria ck ię j, d y 
w e rsy jn e j ideo log ii, rosła dzięki ge
n iuszow i Lenina i S ta lina siła od
dz ia ływ an ia  m a te ria lizm u  h is to rycz
nego w  oparc iu  o uogóln ien ie o l
brzym iego dorobku św iatowego ru 
chu rewolucyjnego, i  doświadczeń 
Z w iązku  Radzieckiego. W ten sposób 
m a te ria lizm  d ia lek tyczny coraz do
k ła d n ie j precyzuje praw a rządzące 
rozw ojem  Społeczeństwa i  um ie ję t
ność k ie row an ia  tym i p raw am i roz
w o jow ym i,
- .'N ieocenionym osiągnięciem i  w ie l
k im  k rok iem  naprzód w tym  zakre
sie by ła  wydana w  1938 r. praca to 
warzysza S ta lina „O  m ateria lizm ie  
d ia lek tycznym  i  h is to rycznym “ .

*

O statn ie prace towarzysza S ta lina , 
będące rozw in ięc iem  w iecznie, żyw ej 
i  w iecznie tw órcze j m yś li m a rks i
s tow skie j, zadają potężny cios prze
c iw n iko m  m arks izm u, w ytrąca jąc 
im  ca łkow ic ie  b roń  z ręk i.

Równocześnie zaś, co je s t nie 
m n ie j ważne, są bodźcem do da l
szych tw órczych badań, k tó re  po
zw olą odkryć nowe praw id łow ości

re fe ra tu  tow. Bermana.

rozw o ju , pozwolą jeszcze skutecznie j 
pokierow ać kszta łtow an iem  społe
czeństwa i przyrody.

H«
N ieraz się zdarzało, że operowa

no różnym i ka tego riam i m a te ria liz 
mu historycznego bez ścisłego i t r a f 
nego ich zde fin iow an ia  i  rozg ran i
czenia. A -w ięc częstokroć utożsam ia
no bazę z ca łokszta łtem  m a te ria l
nych w a run ków  społecznych, zaś 
nadbudowę ze świadom ością spo
łeczną, podczas gdy ca łokszta łt m a
te ria ln ych  w a ru n kó w  społecznych 
jest po jęciem  znacznie szerszym niż 
baza, zaś świadomość społeczna jest 
po jęciem  znacznie szerszym n iż  nad
budowa.

O statn ie prace towarzysza S ta lina  
w n ios ły  w  tym  zakresie jasność 
i  precyzję term inolog iczną.

Baza — w  m yśl s ta linow sk ich  de
f in ic j i  — jes t to ustró j ekonom iczny 
społeczeństwa na d a n y m  etapie. 
B łędem  jest utożsam ianie bazy 
z p rodukc ją , że sposobem p ro du k
c ji, ponieważ pojęcie bazy obe jm u
je ty lk o  jedną stronę Sposobu p ro
d u k c ji, m ianow ic ie  ludzk ie  stosunki 
w ytw órcze, k tó re 's ta n o w ią , rzecz ja 
sna, d ia lektyczną jedność z drugą 
stroną sposobu p ro d u k c ji—  z s iła 
m i p ro d u kcy jn ym i. Co się tyczy sto
sunków  w ytw órczych , t j.  s tosunków 
m iędzy ludźm i w  procesie p roduk
c ji, to — ja k  w y ja ś n ił ju ż  daw n ie j 
towarzysz S ta lin  — mogą to  być sto
sunk i współpracy i  w za jem nej po
mocy ludzi w o lnych  od wyzysku, 
mogą to  być stosunki panowania 
i podległości, mogą to być wreszcie 
stosunki prze jściowe od jednego ty 
pu stosunków p ro d u k c ji do innego 
typu.

fs ily  w ytw órcze rep rezentu ją  m a
te ria ln ą  ciągłość w  rozw o ju  społe
czeństwa, baza na tom iast zanika 
w raz ze swoją fo rm acją  społeczną.

Towarzysz S ta lin  bardzo z ja d liw ie  
scharakteryzow ał tych pseudom ark- 
sistów, k tó rzy  po re w o lu c ji nie 
chcie li korzystać z pozostałych po 
kap ita lizm ie  narzędzi p ro du kc ji.

„W  swoim  czasie — pisze tow a - 
rzysz S ta lin  — by 1T u nas „ m a rk s i
ści“ , któ rzy  tw ie rd z ili,  że koleje, 
które pozostały w  naszym k ra ju  po 
przew rocie  paźdz ie rn ikow ym , są 
burżuazyjne i  że nam, m arks is tom , 
ńie p rzysto i Z nich korzystać, że na
leży je  zrów nać z ziem ią i  zbudować 
nowe „ p ro le ta riack ie “  kole je . Z y 
ska li sobie za to przydom ek „ ja s k i
n iow ców “ .,.

Lecz dopiero socja lis tyczny sposób 
p ro d u k c ji ro zw ija  w pe łn i s iły  w y 
twórcze, k tóre o trzym a ł w  spadku 
po kap ita lis tycznym  sposobie p ro 
d u k c ji, gdyż tam  u lega ły one zaha
m ow an iu , na skutek krępu jących 
ic h  rozw ó j stosunków produkcji.-1 

*
A  teraz za trzym a jm y  się nad po

jęc iem  nadbudowy.
„N adbudow a — według d e fin ic ji 

s ta lino w sk ie j — to po lityczne, p ra w 
ne, re lig ijn e , a rtystyczne, filo zo ficz 
ne poglądy społeczeństwa ora z od
pow iada jące im  in s ty tu c je  p o litycz 
ne, p raw ne i  inne".

I  da le j:
„N adbudow a jest w y tw o re m  je d 

ne j epoki, w  ciągu k tó re j ży je  i  dzia
ła dana baza ekonomiczna. Toteż 
nadbudowa żyje n ie  d ługo, l ik w id u 
je  się i  zn ika  w raz z lik w id a c ją  
i  -zniknięciem  danej bazy".

Nadbudowa nie obe jm uje  b y n a j
m n ie j ca łokszta łtu  ide i i  poglądów 
is tn ie jących  w  danym  okresie w

■ Podręcznika nie można zmieniać 
co roku: byłoby to zbyt kosztowne, 
nie mówiąc już o trudnościach tech
nicznych. W iek skryptu nawet trwa  
zw ykle k ilka lat. A tymczasem po
stęp nauki w każdej dziedzinie pra
w ie codziennie przynosi nowe od
krycia, ulepszenia, zdobycze.

Te zmiany powinien chwytać na 
gorąco wykładowca. Powinien on 
przekazywać słuchaczom na w ykła
dzie to co nowe i twórcze w nau
ce. Powinien uzupełniać stare sys
temy i podręczniki i krytykować 
podane tam niejednokrotnie prze
starzałe, a przez to reakcyjne obec
nie metody i twierdzenia. Takie  
rozumienie zadań wykładu jest bez
względnie konieczne zwłaszcza dziś, 
w  momencie energicznej w alk i, o 
pełną frekwencję na wykładach.

Sprawa jest jasna, ale... niestety 
.nie dla wszystkich.

Konkretnie: Na Akademii M edy
cznej w Poznaniu prof. dr C z a r 
n e c k i  E d w a r d ,  wykładowca fi
zjologii człowieka, prowadzi w yk ła 
dy z tego przedmiotu w ten sam 
sposób, w jak i prowadził je przed 
pięciu łaty. Skutek jest taki, że
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studenci uważają uczęszczanie na 
w ykłady za czas straedny, ponieważ 
dokładnie 'to samo móżna przeczy
tać w skrypcie wydanym przez K o
ło Stomatologów w  1947 roku. Pro
fesor Czarnecki nie uzupełnia na 
wykładach poważnych braków  
skryptu, ogranicza się tylko do po
wolnego odczytania zawartych w  
nim wiadomości, co do których 
można mieć bardzo poważne za
strzeżenia jako do przestarzałych i 
niekompletnych.

Dla przykładu: Brak teorii dyna
m iki fermentów trawiennych i tra 
wienia. Powierzchowne potrakto
wanie zagadnienia grup krw i. Po
danie przestarzałych przyrządów, 
używanych przy diagnostyce krw i 
(wiskozymetr Cybulskiego - Hes- 
sa), liczenie trombocytów metodą 
Spitza i Hoffm ana uznaną już przez 
prof. Becka (okres międzywojenny) 
za archiwalną itp. Niezmiernie 
istotne w  fizjologii układu nerwo
wego odkrycia Paw łow a o odru
chach są więcej niż powierzchownie 
potraktowane, z pominięciem ich 
wytłumaczenia i uzasadnienia. Zu 
pełny brak jakiejkolw iek wzm ian
ki o odkryciach kontynuatorów na
uki Pawłowa: Bykowa 1 Sperań- 
skiego. O ważnej teorii ogólnego po-

społeczeństwie, lecz okreś lony ze
spół poglądów oraz odpow iada jących 
im  in s ty tu c ji.  Cechą rozpoznawczą 
p rzy  tym  jes t fu n k c ja  tych poglą
dów i in s ty tu c ji,  ich służebna ro la  
w  stosunku do danej bazy.

Z ch w ilą  gdy nadbudowa zostaje 
z likw id ow a na  w raz z bazą, k tó re j 
służy i przestaje is tn ieć  ja ko  zespół 
poglądów i in s ty tu c ji, poszczególne 
je j e lem enty mogą is tn ieć da le j w 
te j czy in ne j postaci, zwłaszcza je 
ś li następna form acja- je s t -również 
fo rm ac ją  o klasach antagon istycz- 
nych, a mogą naw et wejść w  skład 
now e j nadbudowy, w  inne j rzecz ja 
sna kon s te la c ji,, np. je ś li chodzi o 
poglądy i  in s ty tu c je  re lig ijn e .

Duże znaczenie w  św ie tle  osta t
n ich prac towarzysza S ta lina  posia
da,przezw yciężenie poku tu jących  je 
szcze tu  i ówdzie resztek m echan i- 
stycznego, n ied ia lektycznego ujęcia 
stosunków m iędzy bazą a nadbudo
wą, tra k to w a n ie  nadbudow y jedyn ie  
ja ko  biernego w y tw o ru  bazy.

Towarzysz S ta lin  podkreśla ze 
szczególną mocą c z y n n ą  ro lę  
nadbudowy.

„N adbudow a  —  pisze towarzysz  
S ta lin  — w yrasta  z bazy, ale n ie  zna
czy to b yn a jm n ie j, że jes t ona t y l 
ko odbic iem  bazy, że jest bierna, 
neu tra lna , że zachow uje s ię , obo ję t
nie wobec losu sw o je j bazy, wobec 
losu klas, cha rak te ru  us tro ju . P rze
c iw n ie , skoro się z ja w ia  sta je  się 
ogrom ną, a k tyw n ą  siłą, a k tyw n ie  
dopomaga sw ej bazie w  kszta łceniu  
się i  u trw a le n iu , czyn i wszystko, 
aby dopomóc nowem u u s tro jo w i w  
do b ic iu  i  z lik w id o w a n iu  s ta re j bazy 
i  s ta rych klas.
. Bo też inacze j być n ie  może. N ad

budowę stw arza baza po to w łaśnie, 
by je j służyła , by a k tyw n ie  pom a
gała je j ukszta łtow ać się i  u trw a lić , 
by ak tyw n ie  w a lczy ła  o lik w id a c ję  
daw ne j bazy, zb liża jące j się do k re 
su swego życia w raz z je j dawną  
nadbudową. W ysta rczy ty lk o , by 
nadbudowa w yrze k ła  się te j sw o je j 
służebnej ro li, W ystarczy ty lk o , by 
nadbudowa przeszła z po zyc ji czyn
ne j obrony sw ej bazy na pozycje  
obojętnego stosunku do n ie j, na po
zycje tra k to w a n ia  na ró w n i poszcze
gólnych klas — aby u tra c iła  ona swą 
jakość i  przesta ła być nadbudową."

W yw ody te m ają szczególnie- do
niosłe  znaczenie d la  nas i  dla innych 
k ra jó w  de m okra c ji ludow e j i  zna j
du ją  w. pe łn i po tw ie rdzen ie we w ła 
snym  naszym^ doświadczeniu. 

W ystarczy przytoczyć dla ilu s tra 
c ji dwa p rz y k ła d y :

Czym była  w a lka  z go m u lkow - 
szczyzną, je ś li nie w a lką  o um ocnie
nie naszej nadbudowy, o to, aby ak
ty w n ie  w a lczyła  o lik w id a c ję  daw 
nej bazy, szcżególme w  ro ln ic tw ie , 
aby nasza nadbudowa nie spełzła na 
pozycje obojętnego stosunku do no
wej bazy, na pozycje trak tow a n ia  
na ró w n i różnych klas, na pozycję, 
k tó ra  oznacza fak tyczn ie  o tw arc ie  
drog i pow ro tu  s ta re j bazie. A  prze
cież w łaśnie w  ro ln ic tw ie  Stara ba
za ma jeszcze n.ajrozteglejszy zasięg. 
Toteż przed nadbudową sto ją  w  tym  
względzie o lb rzym ie  zadania.

A  teraz weźm y p rzyk ład  z inne j 
dziedziny — w spó łzaw odn ictw o p ra 
cy. Czy nie sta je  się ono potężnym  
czynn ik iem  u a k tyw n ien ia  nadbudo
w y  w  walce o um ocnienie no w e j Ba
zy,. now ych, wyższych, doskonal
szych stosunków  p rodukcy jnych?
. A  ja k ie  jes t oblicze i ro la  nadbu
dow y w  k ra ja ch  im peria lis tycznych?
. W ystarczy przytoczyć k ilk a  p rzy
k ładów  z ostatn iego okresu, aby od
rażająca ro la  te j ńadbudow y odsło
n iła  się w  całej pe łn i.

N ieprzytom ne ' w  swej n ienaw iści, 
ludobójcze w ystępy czołowego „m y 
ś lic ie la “  A n g lii,  B ertranda  Russel‘a!

Zbrodnicze próby zam ordowania 
Toglia ttiego, jednego z n a jw y b it
niejszych in te le k tu a lis tó w  i  p rzy
wódców obozu poko ju  i  socja lizm u!

Zakaz odbycia K ongresu P oko ju 
w  S he ffie ld !

W reszcie groźba T rum ana zrzuce
nia bom by a tom ow ej!

Czyż to  nie w ystarcza jąca ilu s tra 
cja zw yrodn ien ia  ideologicznego,

zaokresowego hamowania —  auł 
słowa. Procesy myślowe (l-szy i 
I l -g i  system sygnałowy), prawie 
zupełnie pominięte.

Na seminarium, repetytorium czy 
egzaminie, wystarczy „w kuta“ na 
pamięć treść skryptu, którego opa
nowanie. wydaje się studentom złem 
koniecznym. Znamienny jest także 
sposób egzaminowania: jest on 
szczytowo formalistyczny. Prof. 
Czarnecki wymaga ściśle tej samej 
kolejności przyczyn zjawiska (np. 
wyliczenie środków utrudniających 
krzepnięcie krw i), jaką podał We 
wspomnianym skrypcie z roku 1947. 
Pewne definicje muszą być cytowa
ne dosłownie (np.: „mózg, jest to 
galaretowata masa zaw arta w szka. 
tulę kostnej, jaką  jest..." itd...).

Prof. Czarnecki z dynamicznej 
nauki fizjologicznej, probierczego 
kamienia dialektyki dostarczającego 
je j coraz to skuteczniejszej broni 
do w alki z metafizyką i idealizmem, 
uczynił nudny, statyczny przedmiot.

A  przecież my, studenci, chcemy 
zdobywać wiedzę naprawdę nową, 
żywą i twórczą. Oczekujemy od 
wszystkich naszych wykładowców, 
że'będą nadążali za codziennym 
rozwojem nauki, że nie zasklepią się

prawniczego i  m ora lnego nadbudo
w y  kap ita lis tyczne j, zw yrodn ien ia , 
k tó re  jes t odbic iem  rozk ładu  Całego 
us tro ju  kap ita lis tycznego.

*
A  ja k  się ma sprawa z nauką?
N ie ta im y, że c iążyło  na nas 

uproszczone po jm ow an ie  klasowości 
nauki.: Należy specyfikę każdej po
staci świadom ości społecznej, zm ia
ny je j fu n k c ji,  i ,ro l i w. różnych fo r 
m acjach zbadać w św ie tle  ostatn ich 
prac. tow . S talina .

Z trw ałego, n ieprzem ija jącego do
ro b ku  naukowego, k tó ry  jes t m ia rą  
zbliżan ia się m yś li lu dzk ie j do p ra w 
dy ob ie k tyw ne j, korzysta  nie jedna 
fo rm acja  społeczna, n ie  jedna ,k lasa , 
lecz ca ły naród i cała ludzkość.

N a tom iast k i e r u n e k  badań 
naukow ych i ich organizacja, ksz ta ł
tu jąc  się w  w a runkach  ostre j' w a lk i 
k lasow ej, są k lasowo uw aru nkow a
ne w  ta k ie j m ierze, w  ja k ie j speł
n ia ją  one r o l ę  s ł u ż e b n ą  w o
bec bazy danego us tro ju , podobnie 
ja k  koncepcja filozoficzna leżąca 
u podstaw tak ich  badań. W tym  za
kresie pewne isto tne elem enty nau
k i sprzęgają się z nadbudową, w 
naukach społecznych — rzecz ja 
sna — w  w iększym  stopn iu  n iż w 
naukach p rzyrodn iczych. Dośw iad
czenie h istoryczne uczy nas, że gdy 
klasa w yzysku jąca zna jdu je  się w  
schy łkow ym  okresie, wówczas 
kszta łtow ana pod je j w p ływ e m  „k ie -  
runkow ość n a u k i“  p row adzi do w y 
paczenia nauk i, a naw e t do je j u - 
padku. Nauka tra c i w tedy  w ydatn ie  
zdolność odzw ie rc ied lan ia  rzeczyw i
stości i zb liżan ia  się do ob ie k tyw ne j 
p raw dy, u legając re lig ijn y m , f id e - 
istycznym , idea lis tycznym  koncep
cjom . Jako przjdcład mogą posłużyć 
modne osta tn io  w  k ra jach  k a p ita l i
stycznych te o r ie  neom altuz jan izm u. 
N ie jest ta jem nicą, że badania nau
kow e w  Stanach Z jednoczonych na 
bardzo roz leg łych odcinkach są fa k 
tycznie w  c a łko w ite j n ie w o li k l ik  
w o jskow ych, k tó re  bezcerem onialnie 
podporządkow ują  je sw o im  lu do bó j
czym  celom.

T y lk o  w tedy, gdy k ie ru n e k  badań 
służy bazie k lasy w stępującej, W o- 
kresie  je j rozw o ju  po l in i i  wznoszą
cej się, m am y okresy szybkiego roz
w o ju  nauk i, m am y rew o luc je  nau
kowe, w ie lk ie  skoki w  rozw o ju  nau
k i, po k tó ry c h  przychodzą okresy za
sto ju . Św iadczy o tym  h is to ria  nau
k i na przestrzeni Stuleci. Dopiero 
k ie rurtkow ość służąca bazie społe
czeństwa bezklasowego lu b  wolnego 
od klas antagonistycznych daje pe ł
ne i  n ieograniczone m ożliw ości roz
w o ju  i ro z k w itu  nauk i, ja k  to w i-  
dz im y dziś w  Z w iązku  Radzięckirh. 
¿6.'w ięfcej; w łaśnie w  Z w ią zku  Ra
dz ieck im  za jaśn ia ł w  pe łn i głęboko 
hum an is tyczny sens na u k i i  k ie ru 
nek je j rozw oju .

*
P rob lem  ciągłości cyw iliza cy jn e j 

k lasycy m arks izm u ośw ie tla li n ie 
jednokro tn ie , podkreśla jąc tę zasadę 
szczególnie w  walce z próbam i w u l-  
garyzacji m arksizm u.

Le n in  p isa ł przed 30 la ty , po lem i
zując ż p ro le tk u lto w c a m i: ;

„B y ło b y  błędem sądzić, że dość 
przysw oić sobie hasła ' kom un is tycz
ne, w n io sk i z nauk kom unistycznych, 
nie przysw oiw szy  sobie te j sumy 
wiedzy, k tó re j w y n ik ie m  jest sam  
kom unizm . W zorem tego, ja k  ko
m un izm  pow sta ł z sum y w iedzy  
lu dzk ie j, jes t m arks izm ",

I  da le j:
„ M arks  op ie ra ł się na trw a ły m  

fundam encie w iedzy lu dzk ie j, zdo
b y te j w  w a run kach  kapitalizmu,.-. 1

W szystko co s tw orzy ło  społeczeń
stw o ludzkie , M arks zana lizow ał 
k ry tyczn ie , nie pom iną ł an i j-dnego  
punktu...

Trzeba to m ieć na uwadze, gdy 
prow adzim y, na ;p rzyk ład  rozm ow y  
o k u ltu rze  p ro le ta ria ck ie j. Bez ja 
snego zrozum ienia, że ty lk o  przez 
ścisłą znajom ość k u ltu ry , s tw orzo
ne j przez ca ły rozw ó j ludzkości, je 
dyn ie  prze tw arza jąc tę k u ltu rę , 
można tw orzyć  k u ltu rę  p ro le ta ria c -

w  starej rutynie, zarówno nauko
wej jak  i pedagogicznej.

Socjalistyczna dyscyplina studiów 
mą zwalczyć marnotrawstwo czasu 
i środków na wyższych uczelniach, 
ma zapewnić odpowiednią ilość fa 
chowców we wszystkich dziedzinach 
gospodarki i kultury. Wprowadze
nie socjalistycznej dyscypliny stu
diów wiąże się jednak nierozdziel- 
nie z w alką o właściwą treść nąu- 
czania. Chodzi nie tylko o pełną 
frekwencję na wykładach i ćwicze
niach, o sprowadzenie do zera od
siewu, ale także o to, aby pełny 
skład roku wysłuchał prawdziwie 
wartościowych wykładów, aby IDO 
proc. studiujących wyszło z uczelni 
jako świadoma swych zadań, w peł
n i w ykw alifikow ana rewolucyjna 
inteligencja ludowa.

Dlatego bezwzględnie będziemy 
zwalczać takie wypadki, jak ie  wciąż 
jeszcze m ają miejsce chociażby na 
Akadem ii Medycznej U. P. Będzie
my zwalczać wszelkie objawy fo r-

zdołam y rozw iązać zadania...
K u ltu ra  p ro le ta riacka  pow inna  

być konsekw entnym  rozw in ięc iem  
zasobów, k tó re  ludzkość s tw orzy ła  
w  w arunkach  uc isku społeczeństwa 
kap ita lis tycznego, społeczeństwa ob
szar,niczego, społeczeństwa b iu ro k ra 
tycznego“ . .........

Chodzi rzecz jasna o to, aby — 
ja k  Le n in  pisze w  swej p racy „M a 
te r ia liz m  a e m p ir io k ry ty c y z m “ , u - 
m ieć p rzysw oić sobie i k ry tyczn ie  
opracować te zdobycze i „ u m i e ć  
odrzucić ich  reakcy jną  tendencję, u - 
mieć przeprow adzić w ł a s n ą  l i 
nię i  wa lczyć z c a ł ą  l i n i ą  w ro 
gich, nam  s ił i  k las".

Towarzysz S ta lin  w  swych p ra 
cach o językoznaw stw ie  pow róc ił do 
tych zagadnień, dając zdecydowany 
odpór wsze lk im  próbom  wypaczenia 
pojęć dotyczących wzajem nego sto
sunku i łączności e w o lu c ji i rew o
lu c ji Towarzysz S ta lin  odsłania de
cydującą p raw id łow ość procesu h i
storycznego, według k tó re j zm iana 
baz i  nadbudów  w  rozw o ju  społe
czeństwa odbywa się poprzez skoki, 
poprzez rew o lu cy jn e  przekształcenie 
jednego us tro ju  społecznego w  d ru 
gi. Równocześnie jednak towarzysz 
S ta lin  podkreśla łączność, ciągłość, 
sukcesywność w  h is to r ii, w  rozw o ju  
tech n ik i, języka.

W  zaciętej walce z idealizm em , 
z ideolog ią bu rżuazyjną w  przeróż
nych je j postaciach, przezwycięża
jąc  p ro lc tk u lio w c ó w “ , „rappówców.“ , 
pokrowszczyznę w  h is to r ii i m a rro w - 
szczyznę w  językoznaw stw ie , m a rk 
sizm, doskonaląc swe m etody ba
dawcze to ru je  drogę nowem u roz
k w ito w i na u k i w  różnych dziedzi
nach.. -<■

I  u nas tro s k liw y  i pełen p ie tyz 
mu stosunek do naszej w ie lk ie j spu
ścizny k u ltu ra ln e j, do n a jp ię k n ie j
szych w z lo tów  postępowej, tw órcze j 
po lsk ie j m yś li naukow ej łączyć w in 
n iśm y z konsekw entną i w y trw a łą  
analizą k ry tyczną  naszego dorobku, 
z odrzucaniem  tych  w sżystk ich  na
w ars tw ień , k tó re  b y ły  wyrazem  na
cisku s ił wstecznych, zn iekszta łca ją
cych obraz rozw o ju  historycznego.

Jest naszym obow iązkiem  zorga
n izow anie prac nad h is to rią  na uk i 
w  Polsce, nad w kładem  P olaków  do 
skarbn icy w iedzy ogólno ludzkie j.

P ow inn iśm y uczynić własnością 
naszego pokolenia i przyszłych po
ko leń ja k  rów nież b ra tn ich  narodów  
twórcze poszukiw an ia M odrzew 
skiego, Konarskiego, Staszica, K o łłą -

M A T E M A T Y K A  —
Od dłuższego , czasu toczy . się na 

łam ach prasy naukow ej w  ZSRR 
dyskusja nad tzw. rezonansem che
m icznym . W numerze 3/1949 „W o- 

prosow f i ło s o f ii“  W. M- T a tięw sk i 
i  M . I  Szachparonow poddają te 
orię  rezonansu zasadniczej i szcze
gółow ej k ry tyce  zarówno z punk tu  
w idzenia i auk ścisłych, ja k  i f i lo 
zo fii. A u to rzy  stw ie rdza ją  przy 
tym , że obie s trony zagadnienia 
zna jdu ją  się w  ścis łym  zw iązku 
w za jem nym : „N ies łusznym  byłoby 
sądzić, że teoria  rezonansu jest 
ty lk o  zbiorem  błędów  fizycznych 
nie zw iązanych z poglądam i filo z o 
ficznym i je j tw órców . (....) Re
a kcy jny  pogląd na św ia t, atm osfe
ra ogólnego upadku i gn icia k u l
tu ry , sztuk i i  na uk i w  ginącym  ka- 
p ita lis ty ę z n y m , społeczeństwie rodzi 
na jróżn ie jsze m achistow skie teorie, 
oderwane od p ra k ty k i, nie od b ija 
jące o b ie k tyw ne j rzeczyw istości; 
taką jes t teo ria  rezonansu“  (s. 184).

Pow ażnym  w kładem  w dyskusję 
jes t zamieszczony osta tn io  w  „U s- 
piechach c h im ii“  (T. X IX , n r 5) 
a r ty k u ł 8 au to rów  „O  współczes
nym  stanie te o rii w iązan ia che- 
m icznego“ . A r ty k u ł ten został prze 
znaczony do opub likow an ia  w  p ra 
sie przez Radę Naukową In s ty tu tu  
C hem ii O rganicznej A ka d e m ii Na
uk  ZSRR.

We wstęp ie au to rzy zw racają 
uwagę na zasługi genialnego ro 
syjskiego uczonego B utle row a, ja ko  
praw dziw ego tw ó rcy  te o rii w iąza
nia  chemicznego. O m aw ia jąc za
gadnien ia współczesnej chem ii au
to rzy  za jm u ją  się szczegółowo teo
r ią  rezonansu chemicznego s tw ie r
dzając, że ,w chem ii teoretycznej 

( „ f iz y c z n y “  idea lizm  p rz e ja w ił się 
w  te o rii rezonansu, stworzone j przez 
P au linga“  (s. 533). A u to rzy  uzasad
n ia ją  to tw ie rdzen ie  w ykazu jąc 
błędność m etodologiczną i szkod li
wość te o rii rezonansu, d la  dalszego 
rozwoju chem ii,

Odnosi się wrażenie, że dysku 
sja zna jdu je , się dopiero w sta
d iu m .: początkowym . Chem icy n ie
w ą tp liw ie  zapoznają się z n ią  w  ca
łości.

A le  i  dla n iechem ików  w artośc io 
w ym  będzie zapoznanie się z d y 
skusją. Jest ona jeszcze jednym  po
tw ie rdzen iem  tego, że nauka może 
się rozw ija ć  jedyn ie  przez w a lkę

taja , Śniadeckich i w ie lu  innych  na
szych uczonych i m yś lic ie li,

Ich  pamięć, tru d  i dorobek m y
śli, otoczone czcią całego narodu, 
będą przyśw iecać budow niczym  P o l
ski Socja listycznej, łącząc się z b u j
nym  rozw ojem  naszej k u ltu ry  i go
spodarki, z bogatą p rob lem atyką  re 
a lizac ji p lanu 6-letniego, ze śm ia
łym  i jakże p łodnym  w ys iłk ie m  w ią 
zania w arszta tów  naukowych z w a r
sztatam i pracy, pracy naukowców , 
z poszukiw an iam i naszych w yna laz
ców, rac jona liza to rów , p rzodow n i
ków  pracy w  przem yśle i ro ln ic tw ie .

Kończąc, chcia łbym  podkreślić, że 
n ie 1 wyczerpałem  rzecz jasna całego 
bogactwa m yśli,, k tó re  przynoszą o - 
sta tn ie  prace towarzysza S ta lina . 
Liczę, że n iek tó re  zagadnienia po ru 
szą jeszcze in n i re fe renc i i  dysku
tanci.

C hc ia łbym  wskazać na rozległe 
ho ryzon ty badawcze, ja k ie  odsłania 
ten now y gen ia lny w k ład  tow a rzy
sza S ta lina  do skarbn icy  lu dzk ie j 
wiedzy. Ten zaczyn tw órcze j m yś li 
stanie się n ie w ą tp liw ie  bodźcem do 
dalszych dociekań, k tó re  pozwolą 
odkryć n ie jedną nową praw id łow ość 
w  rozw o ju  społeczeństwa i p rzy ro 
dy. W ydaje się, że na nas ciąży obo
w iązek naukowego rozpracow ania 
zagadnień zw iązanych ze szczegól
nym i praw id łow ośc iam i rozw o ju  w  
k ra jach  dem okrac ji ludow ej.

Chodzi przede w szystk im  o to, aby 
odkryć  szczególne cechy rozw o ju  
bazy i nadbudow y u nąs w Polsce, 
aby usta lić  w a ru n k i, k tóre um oż li
w iły  dz ięk i rozgrom ien iu  faszyzmu 
przez ZSRR w  osta tn ie j w o jn ie  po
wstan ie now ej, . szczególnej, fo rm y  
d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  w  postaci de
m okra c ji ludow e j, ja k  rów nież w a
ru n k i, k tó re  u m o ż liw iły  u nas w  
procesie w spółpracy z ZSRR i dzię
k i pomocy ZSRR tak  szybkie tem po 
stworzenia i um ocnienia now e j bazy 
i nadbudowy, ja k  rów nież szczegól
ną ro lę  naszej nadbudowy w  umac
n ian iu  now e j socja listycznej bazy.

Bogaty p lon dyskus ji naukow ych 
w  ZSRR dokoła osta tn ich prac to 
warzysza S ta lina  pomoże nam wzbo
gacić naszą w łasną dyskusję. N ie 
odparta wym owa k la row n ych  m yś li 
S ta lina  zachęci n ie w ą tp liw ie  w ie lu  
nakzych badaczy do w y trw a lsze j je 
szcze pracy nad przysw ojen iem  so
bie te j n iezawodnej b ron i w o d k ry 
w an iu  p raw  rozw o ju  przyrody  i spo
łeczeństwa jaką  je s t m arksizm  
oręż p raw dy, gw iazda przewodnia 
ludzkości.

F IZ Y K A  —  C H E M IA
w pam ięci „k o b y ły  jub ileuszow e“ , 
k tó ry m i, na ogół „zbyw a się“ tego 
rodzaju rocznice, z trudem  prze
zwyciężyłem  s w ą , niechęć do prze
czytania a r ty k u łu . cz ł.-ko r. A N  
ZSRR, Delone o rozw o ju  geom etrii 
ana lityczne j od K artez jusza do cza
sów współczesnych. (P riroda, 9 1950). 
Niechęć m inęła po przeczytaniu 
k ilk u  w ierszy te j bardzo c iekaw e j 
pracy.

Delone wiąże powstanie ks iążk i 
Kartezjusza z rozw ojem  m echan ik i, 
astronom ii i op tyk i. „W  tym  cza
sie e lipsy i parabole przestały ju ż  
być w ytw o rem  czystego rozum owa
nia, ale trzeba by ło  ob liczyć te e l i r -  
sy po k tó rych  krążą planety w okó ł 
Słońca, te parabole, po k tó rych  lecą 
ku le  z a rm a t“ .

N a jw iększą zasługą Kartezjusza 
jes t W łaśnie stworzenie m etody ba
dania tw o ró w  geom etrycznych, 
„a ry tm e tyza c ja “  geom etrii, t j. spro
wadzenie badań geom etrycznych do 
algebraicznego badania rów nań 
F(x,y) =  0. Posługując się tą m eto
dą K artez jusz  udow odnił, że ró w 
nanie drugiego stopnia przedsta
w ia  na ogół jedno z tak  zwanych
przecięć stożkowych.

W w ieko  X V I I I  na jis to tn ie jszym  
w kładem  w dalszy rozw ój geome
t r i i  ana lityczne j by ły  badania L a -  
grange‘a nad wektoram i. W spania
ły  rozw ój geom etrii ana lityczne j 
rozpoczął się w w ieku X IX  o d k ry 
ciam i genialnego rosyjskiego uczo
nego, Łobaczewskiego, tworzącego 
geom etrię analityczną przestrzeni 
n ieeuklidesowej. Następnym i w ie l
k im i etapami by ło  w prowadzenia 
pojęcia grupy przekształceń, n ie - 
zpruennika i przestrzeni n -w y m ia -  
rowej. Delone szczegółowo om aw ia 
tę zagadnienia, szkoda jednakże, że 
me wspom ina o prze łom owej p ra 
cy, F. K le ina , o tzw. „P rog ram ie  E r-  
langęńskim “ .

Przechodząc do om ów ienia w ieku  
X X  Delone przeprowadza bardzo 
c iekaw ą analogię pomiędzy m eto
dam i nowej gałęzi m etem a tyk i — 
analizy fun kc jon a ln e j, a , geom etrią 
analitybzną przestrzeni ka rte z ja ń - 
skich. (Pisząc o analizie fu n k c jo 
na lne j trudno  nie wspom nieć o 
osiągnięciach w ie lk iego  polskiego 
uczonego, S. Banacha i jego ucz
niów. Podstawowe dla analizy fu n k 
c jona lne j pojęcie przestrzeni lin io 
w e j uno rm ow ane j i zupełnej nosi 

p rzy ję tą , na ca łym  św iccie  , nazwę 
przestrzeni Banacha).
■ P opularne ujęcie a rty k u łu  czyn i 
go dostępnym  t nie ty lk o  d la  s tu 
dentów  m atem a tyk i, ale i  d la
wszystk ich in te resu jących się h i
s to rią  n a u k i H A K  i

malizmu, rutyniarstwa ł bezkryty
cznego powtarzania przestarzałych 
schematów. -W;

Na podstaw ie - m a te ria łó w  zeb ra -f 
nych przez M a rks is to w sk ii Zespół 
M edyków  opracow ał

JE R ZY  K O S S A K

poglądów, w  atm osferze wolności 
k ry ty k i K ry ty k a  zaś pow inna być 
zasadnicza, chw yta jąca zagadnienia 
Węzłowe i  pokazująca ich filo zo 
ficzne 'pod rożę  i  konsekw encje. - 
| |  (  ‘i  |  ¥  |  • / V Ł

M in ę ło  n iedaw no 300 la t od 
śm ie rc i Kartezjusza. M a jąc dobrze
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Czg w iesz j u i  jak pracow ać będą

nasze koła naukowe? Sowę samorządy w Domach Akademickich
(dalszy ciąg ze s ir . 1)

nych  i  scholastycznych rozważań i  i ważnej pracy. A le  m ało tego! O r- 
doci ekań, a — ja k  się to  szumnie, ganizacja Z M P  korzystać tu ta j bę- 
*  , P raw dziw ie m ów i —  ośrodki dzie z op iek i i  k ie row n ic tw a  P a rtii,  
tw órcze j pracy naukow e j. W  p ro - To p a rtia  będzie tym  czynn ik iem , 
gram ach pracy k ó ł naukow ych  bę- k tó ry  w y tyczy  najważniejsze p ro - 
dziem y w ie lką  uwagę zwracać na bierny ideologiczne w  nauce i p ra k - 
m ar,;s istow skie, to jes t kónse- tyce, wskaże zadania, w okó ł k tó - 
kw e n tn ie  naukow e ośw ietlan ie  rych  ko ła  naukowe w in n y  koncen- 
om aw ianych zagać ńeń, zwłaszcza trow ae  swą pracę. To P a rtia  zagwa- 
tych, k tó re  podawane są w w y k ła - ra n tu je  ko łom  naukowym  pomoc ze 
azie czy w  podręczniku w  m ęt- s trony  w ładz uczelni, pomoc postę
p y 11) idea lis tycznym  sosie. Czy w yo - powych, przede wszystkim  p a r ty j-  
brażasz sobie, ja k  w ie lk ie  m oż li- nych profesorów, wskaże zakłady 
wości będą m ia ły  ko la  naukow e w  p rodukcy jne , z k tó ry m i w iązać bę- 
laeo log icznym  uzb ra jan iu  studen- dziem y swą pracę, pomoże w  na - 
tow  do w a łk i na uczelni? ' w iązan iu  kon taktów . To P a rtia  bę-

W ik to r  chw ilę  się zastanow ił. dzie pom agała w  usta len iu  p lanu
A  propos, słyszałeś, co nagadał p racy ko ła  naukowego, ona będzie

wczora j na sem inarium  ten asy
stent, W ierzbowski? O pow iada n i 
p n ie j n i w ięcej, że zagadnienie 
is to ty  państwa nie zostało jeszcze 
ostatecznie zbadane i  że k lasow y 
cha rak te r praw a ma znaczenie 
w tórne, bo praw o jako  takie , ja ko  
lite ra  jes t n iezm ienne i  ponadklaso- 
we. K łó c iliś m y  się z n im  — wiesz: 
ja , l.o s ic k i, W ale rek i  jeszcze je 
den z naszego roku , zapom niałem  
nazw iska, ale cóż, zasypał nas cy ta
tam i z różnych „naukow ców “  i  o- 
statecznie w ym ig a ł się porządkiem  
zebrania sem inaryjnego. A  inna 
rzecz, że m yśm y te spraw y zna li też 
nie za dokładnie..

— No w idzisz, tu ta j ko ło  nauko
we na pewno by ci pomogło I  co 
jeszcze — w racając do tem atu. M ó
w im y  często o tym , że nauka ma 
służyć p lan ow i 6-le tn iem u. To nie 
frazes, to jasne. A le  m iędzy in n y 
m i do kó ł naukow ych należeć bę
dzie zadanie, by ich  praca w łącza
ła s tudentów  do re a liza c ji p lanu 
6-letn iego. Pom yśl, ja k  w ie le  do 
zrob ien ia  m ają ko ła  naukowe P o li
te ch n ik i: doskonalenie m etod p ro 
d u k c ji; naw iązyw anie  w spółp racy 
z poszczególnym i zakładam i prze
m ys łow ym i, z p rob lem atyką  ich 
procesów technologicznych.

—  N ie przesadzaj —  W ik to r od
suną! energicznie ta le rz  — a m y  to  
pies? To u nas nie  ma spraw, k tó 
re  n u r tu ją  wśród p ra w n ikó w  po l
skich, nie ma zagadnień sto jących 
Przed ustaw odaw stw em  czy ju d y k a - 
tu rą  polską na obecnym  etapie? 
Weź chociażby...

—  Jasne, jasne, W ik to rk u  —  
W ik to r b y l n iepopraw ny — ty lk o  
dajże m i skończyć. Masz stokro tną 
rację. Trzeba jednak, by ko ia  nau
kowe w yksz ta łca ły  w  studentach 
poczucie pe łne j przydatności d la  po
trzeb p lanu  6-letniego, by  z jedne j 
s trony p rzyg o tow yw a ły  ich  do ak
tyw nego włączenia się zaraz po s tu
diach do p ro d u kc ji, z d ru g ie j zaś — 
o czym T y  w łaśnie m ów iłeś —  by 
ju ż  teraz, z ła w y  un iw e rsy teck ie j, 
daw a li sw ó j w k ła d  w  p rodukc ję , w  
p lan 6 - le tn i—  nie ty lko . p lan .u cze l
n i, ale p lan Ogólnonarodowy.

— No dobrze, ju ż  dobrze — W ik 
to r żuje w o lno  kaw a łek  chleba — 
w a l, da le j. —  Nagle o żyw ił się — 
Czekaj, a ja k  będą pracować koła? 
Chodzi m i o fo rm y !

—  Słusznie. To ważne. A  w ięc 
będą to periodyczne zebrania, na 
k tó ry c h  wygłaszane będą re fe ra ty , 
przygotow ane w edług p lanu  pracy 
ko ła  przez wyznaczonych człon
ków . A  te re fe ra ty  to  na p rzyk ład : 
opracowane na podstaw ie lite ra tu 
r y  naukow e j m a te ria ły  do na jro z 
m aitszych zagadnień, opracowane 
p raktyczne  zagadnienia szczegóło
we, dotyczące współczesnej p ro 
d u k c ji,  sprawozdania z prac pow ie 
rzonych członkom  ko ła  przez k ie ro 
w n ik ó w  ka te d r i  te de, i  te pe. Duży 
nac isk  kłaść będziem y na sprawę 
łączności te o rii z p ra k tyką .

—  A  na ' uczeln iach technicznych, 
ro ln iczych , m edycznych, mogą prze
cie w ykonyw ać jak ieś  prace ko n 
s tru kcy jn e  dla przem ysłu, czy dla 
zak ładów  uczelni, albo prow adzić 
pracę naukow ą w  zakładach, k l in i
kach, w  fab rykach , PG R-ach, k ó ł
kach M iczu rinow sk ich ... —  W ik to r  
znowu się zapalił.
_ Ho, ho, widzę, W ik to rk u , że

g łów kę masz nie  od parady. G łów 
kę, no i rację, oczywiście. T ak jest, 

też pow inno rob ić  ko ło  naukowe.
Z tym , że ważne jest, by prace 
cz łonków  koła naukowego, b y ły  
prowadzone m ożliw ie  zespołowo, w  
drobnych, paruosobowych grupach. 
Zycie  w  k o le k tyw ie  i praca w ko 
le k tyw ie . K ry ty k a , pomoc, wyręka.
0  ty m  cię chyba nie  trzeba przeko
nywać.

7* l r i f ’ n ie - ~  W ik to r un iósł się
1 krzesła. — Widzę, ¿e skończyłeś 
wreszcie. Masz, zapał lo tn ik a “  i 
chodź do pa rku, przespacerujem y
się. Czasu jes t sporo. — Rzuci! o- 
k iem  na zegarek: — M am y jeszcze 
32 m in u ty  — ozna jm ił, ja k  zw yk le  
precyzyjn ie .

— Dobrze, idziemy, ty lko  zacze
kaj, moja teczka, O, już! Wyszliś
my na osłoneczniony i wysuszony 
lekk im  przymrozkiem skwer.

—  Widzisz, W ik to r, pogoda się 
nam  zrob iła , wreszcie deszczyk 
usta ł. Ła dn y  jes t świat...

—  Daj, spokój, bracie, co ty  m i 
tu  o pogodzie i o ładnym  świecie. 
Gadaj lep ie j da le j o tych  ko lach 
naukow ych, bo czuję, że m i się to 
coraz ba rdz ie j zaczyna podobać!

—  No cóż — westchnąłem  z poko
rą, — skoro każesz... U gią łem  się 
pod so lidnym  kuksańcem  w  p le 
cy. —  No ju ż  dobrze, dobrze... Do 
rzecźy. W idzisz, że ko ła  naukow e 
m a ją  poważne zadania i n ie ła tw e  
zadania To jest praca ideologiczna, 
praco w  „duszach lu dzk ich “  — ja k 
b y  się w y ra z ił W łodek.

—  T ra fiłe ś , m ój drog i. D latego 
w łaśnie bezpośrednie k ie ro w n ic tw o  
nad pracą kó ł naukow ych p rze jm u 
je  organizacja ZMP-oW ska. Z M P  __ 
w ychow aw ca i k ie ro w n ik  m łodzie
ży P rze jm u je  na siebie fu n k c je  
przodow n ika  w  te j odpowiedzialne»

dbała o napełnienie _ tego p lanu  
m arksistowską ideowością, o ko rz y 
stanie przy jego re a liza c ji z p rzo 
du jące j nauki radz ieck ie j.

— Jasne, a ZM P będzie je j b o jo 
w ym  pom ocnikiem , będzie je j ra 
m ieniem  ogarn ia jącym  i m o b iliz u 
jącym  całą m łodzież do te j pracy. 
Rozumiem, w szystko jes t jasne.

—  Teraz jeszcze, W ik to rk u , t ro 
chę o o rgan izacji k ó l naukow ych. 
M ów iłem  ci już, że ko ła  pow sta ją  
przy ins ty tu tach , czy grupach ka 
tedr pokrew nych. T ak ie  pokrew ne 
ka tedry  po w in ny  w  zasadzie tw o 
rzyć ju ż  t. zw. Zespół K a ted r, o k tó 
rym  m ó w ił m in is te r R apacki na 
p ią tym  p lenum  KC, ale Zespoiy nie 
wszędzie jeszcze is tn ie ją . Tam  gdzie 
is tn ie ją , ko ło  naukow e powstaje 
p rzy  Zespole K a ted r, tam  gdzie ich 
n ie  ma — przy  grup ie pokrew nych  
ka te d r, a tam  gdzie prob lem atyka 
naukow a poszczególnych k a te d r nie 
je s t zby t zróżnicowana przy sekcji, 
czy wydziale. P rzy jęc ie  ta k ie j za
sady daje nam  gw arancję , że wśród 
katedr, p rzy  k tó rych  dzia ła ko ło  
naukowe są tak ie , k tó re  będą się 
m ogły zaopiekować pracą koła, zao
piekować w  sposób w łaśc iw y  ideo
logicznie, naukowo. G dybyśm y tw o 
rz y li ko ła  p rzy  po jedynczych ka te 
drach, wówczas m ogłoby się tak  
zdarzyć, że „op ie kow a łby  się“  ta 
k im  ko łem  pro fesor idea lista , a to  
by  nam  na zdrow ie  nie wyszło.

—  Niedoczekanie! — odgraża się 
W ik to r. —  A  ilu  ludzi ma być w  
ko le  naukow ym ?

—  To w yn ika  przecie z tego co 
m ów iłem : oko ło 50 —  to  jes t o p ti
m um . W  każdym  raz ie  n ie  m n ie j, 
n iż  10, n ie  w ięcej n iż 100.

—  Pow iedz jeszcze o członkach 
ko ła , ja k  to jes t z członkowstwem ?

— Otóż członkiem  koła może być 
każdy student t.zw. a k ty w n y  nau
kow o. N ie  chodzi tam  przecież o 
jak ieś  wąskie grono speców.

—  No, ale każdy członek ko ła  
chyba ma opracowany sw ó j plan, 
w y n ika ją cy  z ogólnego p lanu  ko la  
i  m usi go w ykonyw ać. Przecież to 
znowu nie łii;ąctwQ„ w za jęm nej ado
ra c ji tak ie  ko ło !

—  Oczywiście, to  się samo przez 
się rozum ie. T y lk o  jeszcze jedno: 
przez okres 3 m iesięcy now ow stę- 
pu jący  jes t na próbie. W ykonu je  
sw ój p lan, a po 3 m iesiącach w y 
konyw an ia  p lanu, Zarząd decydu
je : p rzy jąć, czy odrzucić kandyda
ta.

—  To słuszne, w y e lim in u je  się w  
ten sposób łaz ików , poszukiwaczy 
przygód. — W ik to r  spo jrza ł na ze
garek. —  S łucha j, ju ż  w p ó ł do trze 
c ie j, w racam y.

W chodziliśm y do b ra m y uczelni. 
P rzypom nia łem  sobie:

— S łucha j no, zapom niałem  ci 
pow iedzieć: ko ła  naukow e nie  po
siadają swego odpow iedn ika  an i na 
uczelni, an i w  środow isku, an i w  
ska li cen tra lne j. W  Z w ią zku  Ra
dzieck im  is tn ie je  nadbudowa orga
n iz a c y jn a  na uczeln i. A  u nas nie. 
Dlatego,, m ój drog i, że naprzód m u
sim y rozkręcić  robotę w  dole, w  sa
m ym  kole, popracować, dopracować 
się w łaśc iw ych  fo rm  pracy, szero
kiego ak tyw u , a potem  będziem y 
ro b il i jak ieś  tow arzystw a, czy sto
warzyszenia k ó ł naukow ych  w  ska li 
w ydz ia łu , czy uczelni.

—  No dobrze, a k to  będzie k o o r
dynow a ł pracę kó ł, k to  je  będzie 
k o n tro lo w a ł, k to  będzie dbał, by za
rządy n ie  zaw a la ły  pracy, by p ra 
ca w  ko łach „g ra ła “ ? Przecie to 
trzeba rob ić !

— To trzeba rob ić  i  to  będzie ro 
b iła  organizacja ZM P. Będziem y w  
p ierw szym  okresie bezpośrednio 
k ie ro w a li pracą k ó ł poprzez 
Z M P -ow ców  w  n ich  pracujących. A  
potem — zobaczymy. Na jważnie jsze, 
by ta praca ruszyła  ja k  na jszyb
ciej.

— N ie bój się, ruszy. —  W ik to r  
b y ł ja k  zw yk le  optym istą . —  Zaraz 
dz is ia j idę do Zarządu Uczeln iane
go, dow iedzieć się, ja k  ta sprawa 
w yg ląda u nas na wydzia le. W  każ
dym  raz ie  dz ięku ję  ci za so lidny 
w yk ład . Napom powałeś m nie w ie 
dzą o kołach naukow ych. Teraz 
ty lk o  — rob ić!

Wyciągnąłem rękę na pożegna
nie.

— Tak, rob ić, A  po ju trze  spo tka- 
m y się chyba. Znow u tu  u Was bę- 
dę, to pogadamy o in nych  fo rm ach 
organizowania s tudenckie j p racy 
naukow e j: o ko łach przy katedrach 
m arks izm u-len in izm u  i o kó łkach  
przedm iotow ych. Czy będziesz się 
w id z ia ł z Ireną?

_ Tak, bo co —  zan iepoko ił się
W ik to r, spaliw szy lekk iego raka .— 
D zis ia j się z nią um ów iłem .

_  To powiedz je j,  że na uczel
n iach artystycznych ko ło  naukow e 
rów na się ko ło  artystyczne, z tym , 
że nazwa zostaje u jedno licona: ko 
ło naukowe. Przecież u n ich  też
nauka ! „

B y w a j zdrów i  pozdrów  Irenę. 
W ik to r  zn ikną ł w  drzw iach . Bę

dzie z niego dobry  przewodniczący
koła naukowego.

z W iktorerń  rozm aw ia ł A n to n i
Chmielowski

N A  TE R E N IE  D O M O W  A K A D E M IC K IC H  W  C A Ł Y M  K R A J U  O D
B Y W A J Ą  SIĘ W Y B O R Y  DO S A M O R ZĄ D Ó W  D A . Z E B R A N IA  W Y 
BORCZE O B R A D U JĄ  PO D H A S Ł E M  P O LE P S ZE N IA  S T Y LU  PR A C Y  
SAM O RZĄDÓ W , IC H  U A K T Y W N IE N IA  I  U B O JO W IE N IA  W  R E A L IZ A 
C J I NO W YCH Z A D A Ń .

Działa lność dotychczasowych Sa
m orządów nie zawsze daw a ła  ocze
k iw ane  rezu lta ty , na jczę śc ie j ob
serw ow ało się z jaw isko  przesun ię
cia uw ag i samorządów z zagadnień 
w ychowawczych na zagadnienia n a 
tu ry  gospodarczej, należące tło k o m 
pe tenc ji in s ty tu c ji a d m in is tra c y j
nych. N a tu ra lną  konsekw encją te 
go by ło  z jedne j s trony b iu ro k ra 
tyczne skostnienie pracy cz łonków  
sam orządów a z d ru g ie j —  stęp ie
nie ideowo - wychow aw cze j fu n k 
c j i  ich  działa lności. T w o rzy ła  się 
pom yślna sytuacja d la  w roga k la 
sowego, k tó ry  też nie om ieszkał je j 
w ykorzystać.

Czyż nie  stępionej czujności k la 
sow ej samorządu Domu A kadem ic
kiego na p i. N arutow icza w  W ar-

W numerze 33 (119) „Poprostu“ z 
dn. I7 .X I. br., sumując przeprowa
dzoną na łamach naszego pisma 
dyskusję o praktykach wakacyj
nych studentów, rzuciliśmy wezwa
nie do zorganizowania na uczelniach 
specjalnych narad w sprawie or
ganizacji praktyk.
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P r z o d o w n i c y  n a n \ i

ita pcHtjchnice wracławsfciej

M. Sak i  Cz. Sapian

W śród k ilku d z ie s ię c iu  w y ró ż 
n ia jących  się w  nauce i  jednocze
śnie w  p racy  społecznej studen
tó w  —  p rzo d o w n ikó w  n a u k i P o li
te c h n ik i W ro c ła w sk ie j — na szcze
gólne w yró żn ie n ie  zasługują ko le 
dzy M a ria n  Sak i  Czesław Sapian 

K o l. Sak, je s t n ie  ty lk o  przo
d o w n ik ie m  n a u k i, ale także 
a k ty w n y m  członk iem  ZM P  i  
Uczelnianego ZSP. K o l. Sapian —  
asystent p rz y  K a tedrze  W y trz y 
m ałości M a te ria łó w  — e pracu j 
a k tyw n ie  także na te ren ie  uczel
nianego ZM P  i  ZSP. Obaj ko le 
dzy ośw iadczyli, że dobre w y n ik i 
w  nauce uzyska li dz ięk i system a
tyczne j p racy  i  że dołożą w sze l
k ich  starań, aby w  dalszym  ciągu 
przodować w  nauce. en

szawle należy „zawdzięczać" .obu
rzające wypadki pijackich burd i a- 
wantur, przypominających „dobre 
czasy“ przedwojennego korporan- 
ctwa i „radosnej twórczości“ zde- 
generowanych moralnie typów i 
wodzirejów „amerykańskiego stylu 
życia“. Czyż nie przez osobę b. prze
wodniczącego samorządu niejakie
go Wieczorka, wykorzystującego 
swoje stanowisko do przeprowa
dzania brudnych interesów, docho
dziło do oszukańczych machinacji 
mieszkaniami?

Odbywające się we wszystkich 
Domach Akademickich na terenie 
kraju zebrania wyborcze do nowych 
samorządów, mają dokonać zasad
niczego przełomu w ich pracy.

Wzmacnia się trzon robotniczo -

Pisa liśm y: „A by ... uzyskać jesz
cze pe łn ie jszy obraz odbytych 
p rak tyk , w ięce j m a te ria łu , dać 
w iększej ilośc i s tudentów  możność 
wypowiedzenia się na tem at odby
tych przez n ich  p ra k ty k  —  w yda je  
się rzeczą celową i słuszną zorga
nizowanie przede w szystk im  na u - 
czelniach technicznych, specja lnych 
kon ferencji, pośw ięconych o rg a n i
zacji tegorocznych p ra k ty k “ .

W ezwanie rzuc iliśm y  w  p rzeko
naniu, że kon fe renc je  p rz y c z y n iły 
by się poważnie —  dostarczając 
w ie le  bezpośredniego m a te ria łu  doś
wiadczalnego — do lepszej o rg a n i
zac ji p ra k tyk  w  roku  przyszłym .

W  odpowiedzi — Z M P  i  ZSP w  
K rako w ie  zorgan izow ały ja ko  p ie r
wsze w  dn. 2 .X II. br. kon fe renc je  
w  spraw ie p ra k ty k  na A ka d e m ii 
Górniczo - H u tn icze j i  P o lite ch n i
ce K rakow sk ie j. W  kon ferencjach 
tych  w zię li udz ia ł przedstaw ic ie le  
PZPR, C entra lnych Zarządów  od
pow iedn ich przem ysłów , zakładów  
pracy, DOSZ, liczn i w yk łado w cy  1 
studenci.

W  dyskus ji om ówiono b ra k i do
tychczasowej o rgan izacji p ra k ty k  i 
w ysunię to szereg konkre tnych  
wniosków , k tó re  przedstaw ione bę
dą na kon fe ren c ji w arszaw skie j.

W  c h w ili,  gdy oddajem y num er do 
d ru ku , trw a ją  przygotow ania do 
k o n fe re n c ji na Folitechnice Śląs
k ie j w  G liw icach  oraz na F o litech- 
n ice W arszaw skie j (wspóln ie ze 
Szkołą Inżyn ie rską  W awelberga).

K o n fe re n c ja  warszawska podsu
n i e  w y n ik i narad terenow ych i 
w ysun ie  w n iosk i pod adresem pań
s tw ow ych  w ładz centra lnych. Na 
kon fe ren c ję  zaproszono m. in. 
P rzedstaw ic ie li KC. PZPR, M in is 
te rs tw a  Szkół W yższych i  N auki, 
p K P G , CUSZ, NOT, CRZZ; przybę- 
^  na n ią  rów nież przedstaw icie le 
uczeln i, na k tó rych  odby ły  się na- 
ra dy terenowe, by przekazać uchwa- 
i°n e  na tych kon ferencjach w n io 
sk i.

ch łopski samorządów. W  ich  skład
w yb ie ran i są ludzie  o w yso k im  w y 
rob ien iu  społecznym i  po litycznym , 
przodownicy na u k i i  n a jle ps i akty
w iśc i m łodzieżow i i  p a r ty jn i.  Już 
to samo przyczyn i się n ie w ą tp liw ie  
do polepszenia pracy sam orządów, 
do ich większego ub o jow ien ia .

Przed now ym i sam orządam i s ta ją  
poważne zadania. Przede w szys tk im  
samorządy — nie przesta jąc być 
czynn ik iem  społecznej k o n tro li dzia
ła lności w ładz i  in s ty tu c ji a d m in i
s tracy jno  - gospodarczych na te 
ren ie Dom ów A kad em ick ich  —  m u
szą zrezygnować z r o l i  bezpośred
niego w ykonaw cy ich fu n k c ji.  Z  in 
s ty tu c ja m i ty m i w inny  one jednak  
u trzym yw ać ja k  na jśc iś le jszy k o n 
ta k t doradczy w  Zakresie rozm iesz
czenia studentów  w  Dom ach, p ro 
wadzenia stołówek, spó łdz ie ln i spo
żywczych, p ra ln i, w a rsz ta tów  rze
m ieślniczych, kąp ie lisk, poczty itp . 
W  ten sposób przyczyn ią się sam o
rządy do uspraw nien ia ich  d z ia ła l
ności.

Samorząd, ja k o  c ia ło  k o o rd y n u ją 
ce wszystkie prze jaw y życia s tuden
ckiego na terenie Dom u A ka d e m ic 
k iego pow in ien ograniczyć do m i
n im um  konieczne i  z lik w id o w a ć  
zbędne „kom is je “ , osłab ia jące ope
ra tyw ność  jego pracy. C iężar p ra 
cy spoczywać będzie na ta k  zw a
nych  „ko lek tyw a ch  p ię tro w y c h “ , 
skup ia jących  w  swoim rę k u  ca ło
ksz ta łt spraw, tyczących się m iesz
kańców  danego pię tra  w  Dom u A k a 
dem ick im .

D z ia ła jąc  z upoważnienia i  w  
im ie n iu  samorządu „k o le k ty w y  p ię 
tro w e “  zw o ływ ać będą przez sw o
ich  przewodniczących 1 ich zastęp
ców  ogólne zebrania studentów  da
nego p ię tra , wspóln ie z n im i om a
w iać  i dysku tow ać poszczególne za
gadnien ia . Przedstaw iciele k o le k ty 
w ó w  będą uczestniczyć w  pracy i 
zebran iach Samorządu, rozstrzygać 
sp ra w y  kw a te runkow e i bytow e 
m łodzieży, organizować życie k u l
tu ra lne , in teresować się życiem i 
nauką  każdego studenta, pomagać, 
radzie, uczyć...

Specja lną uwagę zwracać będą 
k o ie k ty ty y  na m ora lno - po lityczną 
postawę m ieszkańca Domu A k a d e 
m ick iego i  lik w id o w a ć  w  zarodku 
ja k ie k o lw ie k  p róby  chuligańskich i 
rea kcy jn ych  w ystąp ień. W ich rę 
kach kom is ja  dyscyp lina rna  prze
ksz ta łc i się w  narzędzie zabezpie
czenia w ła śc iw e j a tm osfe ry  w  D. A.

D la  podn iesien ia dyscyp liny  s tu 
d ió w  i  w y n ik ó w  nauk i, we wszyst
k ic h  Domach A kad em ick ich  pow in 
n y  być zorganizow ane B rygady 
L e k k ie j K a w a le r ii,  sk łada jące się z 
na jlepszych a k ty w is tó w  Z M P  i s tu 
dentów  niezorgąń izow anych. B o jo 
w ym  ich  zadaniem pow inno  być 
w y k ry w a n ie  i  tęp ien ie  pozostało
ści „z ło to -m ładzieżow ego“  s ty lu  ży
cia wśród m ieszkańców Dom u, czu
w anie nad zapew nieniem  studen
tom  odpow iedn ich w a ru n k ó w  miesz
kan iow ych  do n a u k i i, godziwej 
ro z ry w k i, w y k ry w a n ie  w sze lk ich  w 
tym  zakresie n iedociągnięć.

W  każdym  Dom u A kadem ick im  
bez względu ha stop ień ich  zagęsz
czenia muszą znaleźć się m. in. 
specjalne poko je  do na uk i, w  k tó 
ry®11 student zna jdz ie  odpowiednie 
w a ru n k i do pracy.

W ye lim ino w a n ie  burd, szkod liw e
go „k a w a ia rs tw a “  i  n ie róbstw a, p le 
niącego się jeszcze b u jn ie  w  D o
mach A kad em ick ich  —  je s t w  du-

Na wezwanie „Poprosili“
Uczelniane konferencje tu sp ra irie  p raktyk

J a k  r e d a g o i u a ć  g a z e t k ę  ś c i e n n ą ?

W  swej pracy p rzy redagowaniu 
gazetek ściennych na uczelni, -stawa
łem^ zawsze przed zagadnieniem, 
czy i w  ja k im  stopniu gaizetki te m a
ją  zajmować się sprawam i ogólnym i, 
a w  ja k im  stopniu —  sprawam i lo 
ka lnym i uczelni.

N iek tó rzy  koledzy uważają, że a r
ty k u ły  o problem atyce ogólnej po- 
w iny zajm ować większą część gazet
k i. Swoje pos tu la ty  op ie ra ją  on i na 
tym , ze n igdy nie dość jes t mówić 
o w ażnych zagadnieniach dn ia  dz i
siejszego. Inna gruipa (do k tó re j 
skłania się au tor niniejszego a r ty 
k u łu ) tw ie rdz i, że a r ty k u ły  treści 
ogólnej pow inny zajmować na jw yże j 
trzecią część gazetki.

S ta jem y tu  przed zagadnieniem 
kom pozycji gazetki ściennej. Gazet
ka ścienna pow inna być szczegóło
w ym , lo ka ln ym  przeglądem  zagad
nień ogólnych, pow inna propagować 
wytyczne ogólne w  zastosowaniu do 
swego terenu. Gazetka ścienna po
w inna  dale j podsum owyw ać w y k o 
nanie uchwał czy postanowień ogól
nych na konkretnym  odcinku w y
dzia łowym , czy uczelnianym.

W tedy a rty k u ły  treści ogólnej 
spełnią swą ro lę , będą ty tu ło w ym i 
w ytycznym i poszczególnych działów 
gazetki, k tóre w ype łn im y naszą lo 
kalną treścią.

Są to spostrzeżenia, k tó re  nasunę
ły  _ się piszącemu ten a r ty k u ł w  
zw iązku z zaobserwowanymi fa k ta 
m i. Jakie to są fa k ty ?

N a jw ażn ie jszym i wydarzeniam i, 
które  znalazły ostatn io żyw y od
dźwięk w  naszym studenckim życiu 
b y ły : 33 rocznica Rewolucji Paź
dz ie rn ikow e j, I I  Ś w ia tow y  Kongres 
Obrońców P oko ju  oraz M iędzynaro
dowy Tydzień Studenta.

W zrok przechodzącego k la tką  
schodową gm achu , un iw e rsy teck ie 
go w  K ra k o w ie  p rzy  u l. M ic k ie w i-

( Garść uwag)
cza> gdzie mieszczą się W ydz ia ły : 
K ° ln y  i  Leśny, p rzykuw a wisząca 
tarn gazetka ścienna. Czytam  ty tu -  

Kom som oł wzorem  i  przyk ładem  
dla ZM P, Znaczenie R ew o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j, I I  Ś w ia tow y K o n 
gres Pokoju.

.Nieco wyżej, w  ko ry ta rzu  1 p ię tra  
W1si druga gazetka. T y tu ły : D rug i 
M iędzynarodow y Kongres O broń- 
ców  P oko ju , R ew olucja  Październ i
kow a.
. T y tu ły . A  treść? A  treść taka, że 
jedna gazetka, k tó ra  ma reprezento- 
wać W ydz ia ł Rolniczy, może z po
wodzeniem ,po zmianie nazwy ty tu -  
iow e j, w isieć na miejscu te j, k tó rą  
w yda je  W ydz ia ł Leśny. Tu i tam  du- 
ż° s łów  o R ew o luc ji, o je j znaczeniu 
d la  P o lsk i Ludow ej, o P lanie 6 -le t- 
n irn - A n i słowa jednak o tych, k tó - 
rzy  sw oją pracą uczcili Rewolucję,
0 tych , z k tó ry m i pracow aliśm y w  
N ow e j Hucie, o ludziach, k tó ry m i 
dla re d a k c ji tych  gazetek pow inn i 
być w  p ierw szym  w ypadku  studen
ci W ydz ia łu  Rolnego, w  drug im  w y 
padku  —  studenci W ydzia łu  Leśne- 
go.

K iedyś, przechodząc kory ta rzam i 
»Collegium  Novum “ , stanąłem przed 
gazetką ścienną W ydzia łu  Prawa 
“ J - y  .»Uderzam y“ . Rysunek przed
s taw ia jący  kulę ziemską z gołębiem 
pokoju, dale j napis ja k  wstęga: „B o 
jo w n icy  o pokój wszystkich kra jów  
łączcie s ię !“ .

C zytam  a r ty k u ły . Duży ogólny a r
ty k u ł o Kongresie Pokoju. Potem 
kró tszy  o M iędzynarodowym  Tygod- 
m u Studenta. A le  zaraz obok a r ty 
k u ł „W a lka  o pokój na naszym od
c in ku “  i d rug i „N a s i przodownicy“ . 
F a k ty , szare i codzienne, ale żywe
1 zrozum iałe, że studenci W ydzia łu  
P raw a  zobow iązali się d la  uczcze
n ia  I I  Św iatow ego K ongresu — p ra -

cować ra d  budow ą N ow e j H u ty . 
Że kolega A . B. zobow iązał się 
zdać w szystk ie  egzam iny w  sesji 
w iosennej. I  -cały szereg in nych  fa 
k tów , dat, nazw isk.

la k ,  ta gazetka może wisieć t y l 
ko tam , gdzie w is i —  na W ydzia le 
Prawa, T kw i bowiem siln ie  w  proble
matyce swojego w ydzia łu , um iejąc 
powiązać jego siprawy z na jw ażn ie j
szym i zagadnieniam i bieżącego ży- 
c ia ‘ M . In g lo t

BL&
na u]ze.'n aih wiocławskich
Na U n iw ersy tec ie  i A ka d e m ii 

M edycznej we W ro c ła w iu  pow sta
ły  B ryg a d y  L e k k ie j K a w a le r ii. Na 
I  i  I I  ro ku  P raw a B L K  codzien
nie k o n tro lu ją  obecność studen
tó w  na w yk ła d a ch  i  ćw iczeniach. 
Szczególną uwagę zw raca się na 
spóźnienia.

Po każdej a k c ji ko n tro ln e j 
B L K , na ta b lic y  ogłoszeniowej 
po jaw ia  się gazetka zwana „ B ły 
skaw icą“ , na k tó re j obok sa ty 
rycznych rysu n kó w  w id n ie ją  naz
w iska  bum elan tów . W  w y n ik u  
dzia ła lności B L K  w  ciągu osta t
n ich  k i lk u  d n i w y p a d k i spóźnień 
są już  b'. rzadkie .

Obecnie Z a rządy U czeln iane 
ZM P  opracow u ją  na szerszą ska
lę p lan  dzia łan ia  B L K , uw zg lęd
n ia jąc  w szystk ie  zagadnienia 
zw iązane z w ykonan iem  p lanu 
uczelni.

(el-ot)

żyra stopniu m ależukne od lorga- 
niaowania kulturalnej roaryw ki i  
wypoeayaku.

W  związku z tym , w  bieżącym 
roku akademickim samorządy m u
szą położyć sąezegeJny nacisk aa  
rozwinięcie masowej akcji ku ltu 
ralno -  oświatowej przez organizo
wanie świetlic i  życia świetlico w e- 
no, założenie i powiększenie biblio
tek i czytelni, wprowadzenie gier 
świetlicowych, radiofonizaeję miesz
kań itp.

To samo dotyczy sportu i  kultury  
fizycznej. W  każdym Domu Akade
mickim musi się znaicić odpowied
ni sprzęt sportowy. Rzeczą samo
rządu jest, aby zagadnieniem tym  
zainteresować Zarządy Środowisko
we AZS.

Tych k ilka  uwag nie wyczerpuje 
całości spraw dotyczących zmiany 
stylu pracy samorządów Domów 
Akademickich i  nic stanowi * re 
cepty na wszystkie ich bolączki

Chodzi jednak o tu, że praca no
wych samorządów powinna mieć o- 
kreśiony sens ideowo -  wychowaw
czy —  musi przyczynić się do zna
cznego polepszenia stylu życia mie
szkańców Domów Akademickich, do 
wytworzenia atmosfery socjalisty
cznego współżycia, do stworzenia na 
terenie Domów właściwych warun
ków do lepszej, i wydajniejszej na
uki.

D la wykonania swych zadań sa
morządy muszą ściślej współpraco
wać z KO. ZSP, znajdować się pod 
stałym ideowym i organizacyjnym
nad. jre m  ZM P. Personalna odpo
w iedzialność członków sam orządu i  
„p ię tro w y c h “  wobec w ładz Z M P  i  
ZSP, pow inna stanow ić dodatkow ą 
mocną gw arancję  polepszenia ideo
w o -  wychow aw cze j i o rgan izacy j
n e j dzia ła lności nowych samorzą
dów  Dom ów A kadem ick ich  w  P o l
sce. (RH)

Za pijaństwo-usunięci 
z szeregów ZSP

Za nadużywanie alkoholu i powrót 
do Domu Akadem ickiego w stanie 
n ie trzeźw ym  K U , ZSP przy WSR w 
O lsztynie ud z ie lił nagany kol. K u r-  
na low i .—  studentow i I  roku. Kol. 
Janusz F rydeck i —  student I I I  roku 
został pozbawiony za p ijaństw o praw  
członkowskich ZSP na okres 8-ch 
m iesięcy, a na wniosek K o m is ji S ty 
pendialnej zostało mu cofn ięte s ty 
pendium.

K ol. E dm und C ianciara  jeszcze na 
ęieszyńskiej W SGW za niem oralne 
prowadzenie się oraz p ijaństw o zo
s ta ł wykluczony z K A M P -u . Koledze 
tem u zostało rów nież wówczas cof
n ię te  stypendium . Na sku tek ob ie tn ic  
poprawy, C ianciara o trzym a ł ponow 
nie stypendium . O statn io , będąc w  
stanie n ie trzeźw ym , w y w o ła ł on w  je 
dnej z k a w ia rń  O lsztyna aw antu rę, 
w  k tó re j in te rw e n io w a li fu n k c jo n a 
riusze M.O.

Decyzją Prezydium  K U  ZS,P C ian
ciara został w ykluczony z ZSP. Jed
nocześnie przesłano wniosek do K o 
m is ji S typendialnej o cofnięcie mu 
stypendium.

Decyzja Prezydium  ZSP by ła  dy 
skutowana na wszystkich zebraniach 
kó ł ZM P. Dyskutanci w ystępow ali 
ostro przeciwko nadużywaniu a lko
holu przez n iektórych studentów 
WSR oraz p ię tnow ali uw łaczające 
godności studenta Polski Ludowej 
zachowanie tych kolegów:

„P ija k  nie może przynosić naszej 
uczelni hańby i wstydu, nie pozw oli
my przepijać ciężko zapracowanych 
przez robotników  i  chłopów pienię
dzy... Wobec każdego studenta - p i
jaka  trzeba wyciągnąć ja k  na jda le j 
idące koń m i wencje“ .

Studenci W SR przystępują do bez
względnej w a lk i z alkoholizm em .

j.  k.

Oni uniemożliwili 
wykonanie 

zobowiązania
Zobowiązanie zaciągnięcia W a rt 

Pokoju na czas trw an ia  obrad 
I I  Kongresu Obrońców Pokoju pod
ją ł  m. in. również I  rok  W ydzia łu  
Rolnego SGGW w W arszawie.

Tymczasem w dniu 17 listopada 
na w ykład m eteorologii, na I  roku 
W ydzia łu  Rolnego, spóźniły się 24 
osoby. Oto ich nazwiska: Sałyga 
(starosta g ru p y ), Kalinowska, M a li
nowska, Barszczak (starosta  g ru p y ), 
Jędrasik, M razek, Skolasiński, Łako
mieć, Czerw ik, G ordn ie jko, K ęd n ir- 
ski, Gałczyńska, Bukowska, Zając, 
Prześniewska, Pasikowski, Bechciń- 
ski, Łupkow ski, Sandrowicz, U thke, 
Podyma, M lodow ski, W elik .

Szereg kolegów, mimo, iż posta
now iło  nosie s tró j o rgan izacyjny, nią 
wykona ło swego postanowienia.

Sądzę, że je ś li podejm ujem y ja k ie 
ko lw iek zobowiązanie, to rob im y to 
po to, aby je  zrealizować. Jeśli zaś 
rea lizac ja  zobowiązań ma wyglądać 
tak , ja k  na naszym I  roku W ydzia łu  
Rolnego, to podejmowanie ich m iją  
się zupełnie z celem. C iekawa je 
stem, ja k  ci koledzy będą w ykony
w a li p iany i zobowiązania po skoń
czeniu studiów?

K . T.
studentka I  ro k u  W ydz. Ogrodniczego 
S zkoły G ł. G ospodarstwa W ie jskiego 

(nazw isko znane R edakcji)
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Podobnie jak  w  latach ubiegłych, tak i w  br. na studia do 

Zw iązku Radzieckiego wyjechało ostatnio z k ra ju  kilkuset ab
solwentów szkół średnich i absolwentów Uniwersyteckich K u r
sów Przygotowawczych. Troskliwa opieka, jaką Rząd ZSRR  
otacza naszą młodzież, studiującą na wyższych uczelniach ra 
dzieckich jest m. in. jedną z fo n ii braterskiej pomocy udziela
nej Polsce przez Związek Radziecki.

N

Polscy studenci uj ZSRR
Przedstaw ic ie l naszej redakc ji 

uzyska ł k ilk a  w ypow iedz i od w y 
jeżdżających do Z w iązku  Radziec

k ie go , studentów .

Kol. Tadeusz Olszewski —- stu
dent P o lite ch n ik i G liw ic k ie j:

— Jestęm n iezm ie rn ie  u radow a
ny, że będą stud iow ać w  Zw iązku 
Radzieckim . M am  zam iar pośw ię
cić się s tud iom  e lektrotechnicznym . 
Jak we w szystkich , ta k  i  w  te j 
dziedzinie, nauka radziecka posiada 
ju ż  ustaloną w span ia łą  tradyc ję . 
Eędę pełną garścią chłonąć wiedzę 
i  uczyć się. W iele się spodziewam 
po radzieckich labora toriach, b ib lio 
tekach i pracow niach naukowych, 
k tó re  nie ty lk o  są lep ie j w ypo
sażone niż u nas, ale przede wszyst
k im  są przystosowane do rozw ią 
zyw ania  praktycznych zagadnień 
gospodarki k ra ju .

Jedynie zm ianom  us tro jow ym  w

.g im nazjum  semestralnego. Jedno
cześnie, ja ko  funkc jonariusz • służby 
bezpieczeństwa, bierze bezpośredni 
udzia ł .w  walce z re a kcy jn ym i ban
dam i podziem ia. W  1945 ro ku  w stę - 
pu je  do Z W M  i PPR, da jąc się w  
krotce poznać jako  jeden z a k ty w 
n ie jszych cz łonków  tych  organ iza
c ji. P a rtia  u ła tw ia  m u wstęp na 
U M K  w  T o run iu  i  dzisiejszy w y 
jazd do K ra ju  ,Rad.

— To wszystko? • ...
— Nie, w łaściw e m oje życie do

piero teraz się zacznie. Zam ierzam  
stud iow ać pedagogikę, k tó ra  dotąd 
jedyn ie  w  Z w iązku  R adzieckim  w y 
kładana jest bez idea lis tyczne j p rzy 
praw y. Radziecka pedagogika w y 
rasta z bezpośredniego eksperym en
tu  i  p ra k ty k i w ychow aw cze j M a- 
ka re nk i i  w ie lu  innych  czołowych 
pedagogów radzieckich. W  oparciu 
,0 nią,, będę m ógł w  przyszłości sku
tecznie rozw iązyw ać prob lem y po l-

Moskwa, w  paźdz ie rn iku

a dw a d n i p rzed .p rzybyc iem  
do M o s k w y  226-osobowei 
g ru p y  m łodz ieży  po lsk ie j £ 111C‘T ,  .»«•uaemow k o i . Francis 

k tó ra  rozpoczyna w  Z w ią zku  Ra- K o w a ls k l zap ew n ił jeszcze raz, 
dz ieck im ^ s tud ia  un iw e rsy teck ie , 
od by ło  się nadzw ycza jne  zebran ie 
s tu d e n tó w  p o lsk ich  ośrodka m o
sk ie w sk ie go ,-.z  je d n y m  p u n k te m  
po rządku  dziennego: p rzy ja zd  no
w y c h  s tudentów . P rzew odniczący 
ośrodka ko l. Je rzy  T y m iń s k i z re 
fe ro w a ł zadania, a k c ji, • o m ó w ił 
szczegółowo rozpracow aną o rg a n i
zację p rzy jazd u  i  p rzy jęc ia  no 
w ych  ko legów .

Na dw orzec s ta w iliś m y  się w szy
scy. P rz y b y li także p rze ds taw i
cie le M in is te rs tw a  S zko ln ic tw a  
Wyższego ZSRR i  A m basady RP. 
w  M oskw ie .

P u n k tu a ln ie  o godz. 17 na jeden 
z pe ronów  o lb rzym iego  dw orca 
m oskiew skiego w je c h a ł pociąg z 
Brześcia. K ró tk ie , życz liw e  p o w i
tan ia , po czym  cała grupa p rz y b y 
ły c h  spe c ja lnym i autobusam i p rze 
transportow ana  została do popu
la rnego w śród s tuden tów -obcokra - 
jow ców , D om u K om u ny . Dom  K o 
m u n y  je s t pu nk tem  etapow o-roz- 
dz ie lczym  dla  cudzoziem ców p rz y - 
jeżdża jących na stud ia  do Z w ią z k u  
Radzieckiego. Już tu  p rzysz li s tu 
denci o trz y m a li s typendia, po czym  
odpoczęli nieco po tru d a ch  p o d ró 
ży i  podz ie len i na małe, 25 osobo
w e g ru py , w y ru s z y li na zw iedza
n ie  M oskw y. K ażda g rupa  o trz y 
m ała  p rze w odn ika -s tuden ta  p o l- 

t skiego, s tud iu jącego ju ż  w  M o 
skw ie.

Celem p ie rw sze j w yc ie czk i b y ło  
m osk iew sk ie  m etro.

w id z ia ł m osk iew sk ie  m e- 
jego wspan ia łe , pod

ziem ne stacje-pałace, ten 
zrozum ie, dlaczego m im o  zap lano
wanego na godz. 24 p o w ro tu  do 
D om u K om u ny , g ru p y  w ró c iły  do
p ie ro  gdzieś oko ło 2 -g ie j w  nocy.

Jedna stacja je s t p iękn ie jsza od 
d ru g ie j. Kom som olska, M a jako w - 
ska, Kałużska... W span ia łe  k o lu m 
nady, lśn iące m a rm u ry , se tk i la m 
p ionów , rzuca jących  p o to k i św ia 
tła...

R uch w  m e tro  trw a  do późna w

Kto  w ic 
tro , j

nocy. Na stacjach, ko ry ta rza ch , i  
schodach —  tysiące lu dz i, w ra ca 
ją cych  z tea tró w , k in , koncertów , 
zebrań. Szybkobieżne pociąg i jeden 
za d ru g im  w pada ją  na perony...

Następnego dnia, jeszcze przed 
rozpoczęciem  prac k o m is ji, 
d o kon yw u jące j p rzyd z ia łó w  
naszych ko legów  do poszczegól

nych  ucze ln i na te ren ie  Z w ią zku  
Radzieckiego, charge d 'a ffa ires  
Am basady RP. tow . Z am brow icz 
po de jm o w a ł s tuden tów  tra d y c y jn ą  
la m p ką  w ina . P rzem a w ia ją cy  w  
im ie n iu  s tuden tów  ko l. F ranciszek

_____  ___¿0
wszyscy ko ledzy  będą się uczyć 
ty lk o  na dobre i bardzo dobre oce
ny, że n ie  zaw iodą zau fan ia  P a r t i i 
i  Rządu.

Nasi n o w i ko ledzy  o trz y m a li 
sk ie row a n ia  do w span ia łych in s ty 
tu tó w  m e ta lu rg icznych , budow y 
m aszyn gó rn iczych  w  Ś w ie rd ło w - 
s k u  i  C harkow ie , do doskonałych 
in s ty tu tó w  ro ln ic z y c h  w  Odessie 
i  K ijo w ie , do s ta rych  s łyn nn ych  
u n iw e rs y te tó w  w  Len ing ra dz ie  i 
K azan iu , do in s ty tu tó w  ekonom i
cznych, pedagogicznych, m edycz
nych  itp . K ilk u d z ie s ię c iu  s tuden
tó w  pozostało w  s to licy  Z w ią zku  
Radzieckiego, w  M oskw ie , gdzie 
stud iow ać będą na m ie jscow ym  u - 
n iw ersy tec ie .

Ga ły  okres po b y tu  naszych 
ko legów  w  M oskw ie  b y ł za
p e łn io n y  p lan ow ym  z w ie 

dzaniem  m iasta. A s p ira n t In s ty tu 
tu  A rc h ite k tu ry  ko l. G o ldząm t o- 
p ra cow a ł m arszru tę , w e d łu g  k tó re j 
nasi p rzew odn icy  op row adza li p rz y 
byszów po na jc iekaw szych  dz ie l
n icach M oskw y.

M łodz ież nasza z łoży ła  w  M auzo
leum  L e n ina  na P lacu C zerw onym  
h o łd  W ie lk ie m u  W odzow i Paź
dz ie rn ika .

K o led zy  z w ie d z ili h is to ryczne 
budow le  M o s k w y  —  K re m l, T ea tr 
W ie lk i, U n iw e rs y te t im . Łom ono
sowa, a także nowe, w span ia łe  
gm achy —  D om  R ady M in is tró w , 
ho te l M oskw a, dom y m ieszkalne 
na u l. G orkiego.

T i f  adszedł dz ień w y ja z d u  do 
.1 poszczególnych m iast u n i

w e rsy teck ich . P rzed w y ja z 
dem odby ła  się jeszcze odprawa, 
na k tó re j o m ó w iliś m y  w y tyczne  
p racy naszych ośrodków  i  p rzed
s ta w iliś m y  ko n k re tn e  zadania, ja 
k ie  s to ją  przed n o w ym i s tuden ta -, 
m i —  rze te lna  nauka, c iągłe pod- 
noszenie,, poziom u swej w iedzy  za- 
w odow e j i  ogólne j, poznawanie 
życia i  k u l tu r y  Z w ią zku  R adzie
ckiego. A da m  Kruczkowski 
przew odniczący B iu ra  S tuden tów  

P o lsk ich  w  ZSRR

, -------- ............................... pzo D iem v po i-
naszym  k ra ju , mogę zawdzięczać. . sk ie j psych ia tr ii, ku  k tó re j"; ciąża 
m ożliwość w y jazdu  - do ZSRR. W m ćje  zainteręsowani&r-UO '-ib 'yi ■ ■
fakc ie  tym  zaw iera się jednocześnie 
g łęboki, in te rnac jona lis tyczny  sens 
naszej p rzy jaźn i z w ie lk im  k ra jem  
zwycięskiego socjalizm u.

Kol. Bogusław Antas z Liceum  
A dm in is tracy jnego  w  Sosnowcu za
m ierza stud iować geologię.

—  Praca m oja w  Zw iązku Ra
dzieck im  — m ó w i ko l. Antas — iść 
będzie w  dw uch k ie run kach : nau- 
kow o-zaw odow ym  oraz społeczno- 
po litycznym . M o je  zainteresowania 
zawodowe obracają się w okó ł n a f
ty . Doświadczenia w  te j dziedzinie 
Z w ią zku  Radzieckiego gó ru ją  nad 
analogicznym i w  państwach k a p ita 
lis tycznych. S praw ia  m i to w ie lką  
satysfakcję. Zagadnienie nowych 
złóż ropy na ftow e j w  Polsce pozo
s ta je  nada l ■otwarte i ma dziś, na 
etapie budow n ic tw a , socja listyczne
go, specjalne znaczenie. Ten wzgląd 
będzie dla m nie s ilnym  bodźcem 
dla ja k  najszybszego i  ja k  n a jle p 
szego ukończenia swoich studiów .

Cży dam radę? Przypuszczam, że 
p rzy  w spółpracy Kom som olców  uda 
m i się w szystkie  trudności (a do 
n ich  m iędzy in n y m i należyć będzie 
kw estia  dostatecznego opanowania 
języka  rosyjskiego) — skutecznie 
przezwyciężyć. N a tychm iast po 
przy jeździe  naw iążę z n im i trw a ły  
i  ścisły kon takt.

A oto kol. Tadeusz Malinowski
z U n iw e rsy te tu  im . M. K opern ika  
w T orun iu :

— . »W yjazd do Z w iązku  Radziec
kiego na stud ia — m ów i on —  poczy
tu ję  sobie za doda tkow y awans spo
łeczny“ . K o l. M a lin o w sk i pochodzi 
z ta k  zwanych „ćzw oracznych“ . O j
ciec jego b y ł rob o tn ik iem  ro lnym  >- 
u ku łaka . O trzym yw a ł za swą p ra 
cę trz y  m e try  żyta rocznie. A  w  do
m u  by ło  aż p ięcioro dzieci do w y 
żyw ienia.

R adyka lną  zm ianę sy tua c ji p rzy 
nosi dopiero Polska Ludow a. Kol, 
Tadek , w  c iągu jednego r o k u . k o ń 
czy k ilka , ostatn ich la t szkoły pod
s taw ow e j. i  zaczyna uczęszczać do

-- -N ie -w yobrażam  sobie sw o ich : stu
d iów  bez współpracy z Kom som ol
cami. Chętnie uczestniczyć będę w 
ich zebraniach organ izacyjnych i 
konsu ltacy jno -naukow ych , zapra
szając ich z ko le i na nasze zebra
nia.

Przekonanie, że swoją wiedzą 
mogę przyczynić się do budow nic
tw a  socjalizm u w  Polsce, będzie m i 
stale towarzyszyć w  m ej pracy, m o
b iliz u ją c  mój zapał i  chęć do nauk i.

, V • (rh ) Gmach główny Państwowego Uniwersytetu im. Łomonosowa w Moskwie.

O sta tn io  odby ły  się w  Lu b lin ie , 
Poznaniu, K ra ko w ie  i  W roc ław iu  
narady naukow ców  -  profesorów  
un iw e rsy teck ich  w ydz ia łów  ro lnych  
z p ra k ty k a m i-ro ln ik a m i z PGRów, 
spó łdzie ln i p rodukcy jnych , z mało 
i ś red n io ro lnym i chłopam i.

N arądy m ia ły  na celu, op ierając 
się na doświadczeniach Zw iązku 
Radzieckiego, zacieśnienie w spó ł
pracy m iędzy naukow cam i a p ra k 

t y k a m i,  w zajem ną w ym ianę  do- 
świadczeń z różnych dziedzin p ro 
d u k c ji ro lne j,

W  naradzie w rocław skiego ośrod
ka, k tó ry  może poszczycić się n a j
w iększym i osiągnięciam i w  zakre
sie łączności nauk i z p rodukc ją  — 
w zię ło  udzia ł 600 osób, w  tym  200 
cz łonków  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j
nych. R e fe ra ty na tem at p łodozm ia- 
nu w  ro ln ic tw ie  i  rac jona lne j ho
d o w li byd ła  w yg ło s ili pro f. pro f. 
T ilg n e r i Konop iński.

P rzewodniczący spółdzie ln i p ro 
du kcy jn e j w  W ojszycach — ob. Pa
stusiak zapoznał zebranych z osiąg
n ięc iam i k ie row ane j przez siebie 
spółdzie ln i, uzyskanym i dz ięk i po» 
m ocy agrobio logów  U n iw e rsy te tu  
W rocławskiego

W  spó łdz ie ln i te j zebrano m .in. 45 
cetnarów  pszenicy z jednego he k ta 
ra i  około 500 cetnarów  bu raków  
cukrow ych . W  inne j spó łdzie ln i — 
W ilczkow ie  wprowadzono dzięk i po
mocy uczonych płodozm ian według 
systemu W illiam sa  i  opracowano 
mapę gleby dla planowego rozm ie
szczenia różnych upraw .

Na naradzie poznańskiej re fe ra t 
o w rażen iach z podróży do ZSRR 
w yg łos ił dziekan W ydzia łu  R o lne
go UP. pro f. d r  Barbacki. R efera
ty  w y g ło s ili nadto pro f. p ro f. K u -  
ry łło w ic z  i  P ie truszczyński. D r 
A leksandrow icz om ó w ił zagadnie
nia  hodow lane w  re ferac ie  „W y k o 
rzystan ie  doświadczeń Zw iązku 
Radzieckiego w  p ro d u k c ji trzody 
ch lew n e j“ . W  czasie na rady w y 
św ietlono k ilk a  kró tkom etrażow ych 
film ó w  radzieckich, p rzedstaw ia ją
cych m. in . życie kołchozów ra 
dzieckich, akcję zalesiania, sadze-, 
n ia  leśnych pasów ochronnych itp .

W  odpow iedzi na wezwanie na
pady w ro c ław sk ie j poszczególne za
k ła d y  W ydzia łu  Rolnego UP. zobo
w iąza ły  się m. in. do przeprow a
dzenia szeregu badań naukowych 
w  PG R-ach i  spółdzielniach p ro 
dukcy jn ych  i  u trzym yw a n ia  z n im i 
s ta łe j współpracy, udzie lan ia porad, 
wygłaszania pogadanek fachowych
itp .

S tudenci W ydz ia łu  Rolnego U.P. 
pod k ie row n ic tw e m  przodu jące j o r
gan izacji Z M P  zobow iązali się do:

a) naw iązan ia  jeszcze ściślejszej 
w spó łp racy ze spó łdz ie ln iam i p ro 
d u k c y jn y m i i  P G R -am i i  u tw orze
nia  g ru p  specja lis tów  .ęrzy poszcze
g ó ln y ch  katedrach w rąz z asysten- 
tamj,. i Profesorem „ i a | o , p p i^ y p ę m .  
G rupy  te złożone z k ilku n a s tu  
Z M P -ow ców  wyjeżdżać będą w  te 
ren i  w ym ien iać tam  swoje w ia 
domości z ch łopam i i  korzystać 
z ich doświadczeń w  konkre tne j 
p racy na teren ie spó łdz ie ln i p ro 
dukcy jnych  i PG R-ów .

b) G rupy  te założą 3 c h a ty -la - 
bo ra to ria  i roztoczą stalą opiekę 
nad n im i wciągnąwszy do w spó ł
pracy asystentów i profesorów.

c) W ykonyw an ia  prac dyp lom o
w ych w  oparciu  o p ra k tykę  i  do

• świadczenia z terenu spółdziętn! 
p ro dukcy jnych  i PG R-ów .

d) U rządzania wycieczek M  
spó łdzie ln i p ro dukcy jnych  i  /P G R - 
ów, celem zapoznania ogóiu stu
dentów z osiągnięciam i tych .ośrod
ków  socja listycznej gospodarki 
rc ln e j.

e) Specjalnego zajęcia się w a lk ą  
ze szkodnikam i ro ś lin n ym i i choro
bami, tworząc i w ysy ła jąc  -; w  te 
ren specjalne ekipy.

f) W ciągnięcia do prac tych . w  
przyszłości rów nież studentów  n ie - 
zorganizowanych.

Celem zrealizowania tych zobo
w iązań oraz utrzym ania stałości 
współpracy m iędzy p ra k ty k a m i-ro l
n ik a m i i naukowcam i, narada po
stanawia powołać stalą kóńLsją 
współpracy odpow iedzialną za w y 
konanie powziętych uchwał.

W  K ra ko w ie  o swoich w raże
niach z pobytu w  ZSRR opow ie
dz ie li zebranym  na naradzie pro f. 
prof. L is to w sk i i Czaja, k tó rzy  
w skazali m. in. na o lb rzym ie  osiąg
nięcia przodującej na uk i agrob io
lo g ii i  socja listycznej gospodarki 
ro lne j w  Zw iązku Radzieckim .

Realizacja powziętych na na ra 
dach zobowiązań i korzystan ie  na 
codzień z w ie lk ich  . doświadczeń 
Zw iązku Radzieckiego zwiąże jesz
cze bardzie j teorię  z p ra k tyką , 
p rzyczyn i Się n ie w ą tp liw ie  do pod
niesienia na wyższy poziom na
szych nauk ro ln iczych i  naszej p ro
d u k c ji ro lne j. u

I f
0 łódzkim klasztorze
1 nieczynnej pralni

K u uwadze 
ad m in is tra c ji D om ów 
A ka d . i ZSP w ł  odzi

— Skąd wracasz? —  zagadnąłem
Czesia spotkanego na je d n a j z u lic  
Łodzi. • ■ ■

— Z  k laszto ru  —  ob jaśn ił __ po
szedłem wypożyczyć sobie —  tu  
w skazał w iązeczkę kości pod pa
chą.

K lasztorem , ja k  się później dow ie 
działem , nazywa się obecnie w  Łodz i 
żeńskie dom y akadem ickie.

N it  też dziwnego, że później, uda
jąc  się do jednego z n ich , m yśla łem , 
że u jrzę  p rzy  bram ie fu rt ia n a  ż ko
ła tką . A le  u jrza łe m  ty lk o  starego 
p o rtie ra  ,k tó ry  jęcząc rozc iera ł spu
chnięte kolana.

Od św itu  do nocy  —  ob jaśn ił 
ów  sta ry  p o rtie r  — biegaj cz łow ie
ku  po w szystk ich  p ię trach  dothu  i  
m eld u j m ieszkańcom  o p rzybyc iu  
OPŚęi- Z ab iją  cz łow ieka te dziwne

C Z Y T E L N I K A M I

W Y  D A W C A :  Zarząd 
G łów ny Z w iązku  M łodzieży 
Polsk ie j i  Spółdzie ln ia W y
dawnicza „C z y te ln ik “ . Adres 
R edakcji: Warszawa, D w orko 
wa 3. Teł. 451-80, i  412-53. Re
k lam ac je  k ie row ać na adres 
a d m in is tra c ji: W arszawa, W ie j
ska 12, P renum erata m ie 
sięczna zł. 1.05, kw a rta ln a  
z ł 3.15, półroczna z ł 6.30. P re 
num era tę  p rzy jm u je  P P K  — 
„Ruch,“ , w  oddziale w  W arsza
w ie, P lac Trzech K rzyży  16, na 
kdn to  P K O  N r 8003. D ru ko 
wane w  D ru k a rn i N r  2 „C zy
te ln ik “ , W arszawa u l. M arsza ł
kow ską 3/5 . Redaguje zespół. .

B-130076

J A N  A R E N D A R S K I, W A R S Z A W A !  
Serdeczn ie d z ięku jem y  za „ U S P  k u źn ią  
no w ych  k a d r...‘ z  a rty k u łu  w y n ik a , że 
duży je s t w k ład  Waszego S tud ium  w  
w a lk ę  o p lan 6-le tn i, w  w a lk ę  o po kó j. 
P ostara jc ie  się jedn ak  napisać nam  o 
ly h 1, ja k ie  to b y ły  te  początkow e n ied o 
ciągnięcia, ja k  je  zw alczaliście. N ap isz
cie też, ja k im i środkam i — w y c h o w aw 
czym i, o rg a n izac y jn ym i — wzm agacie  
swą pracę, p ilność w  nauce i dyscyp li
nę. A  ja k  w yg ląd a  p ren u m era ta  czaso
pism  rad z ieck ich , ich  czyte ln ic tw o  ja k  
z n ich  korzystac ie  w  W aszej p racy ’ w y 
chow aw czej. C hc ie lib yśm y naw iązać z 
W am i bliższy k o n ta k t, d latego liczy m y  
ha Waszą dalszą współpracę. P ozd raw ia 
m y  i życzym y pow odzen ia.

W A C Ł A W  T O M K O W S K I, Szczecin: 
D z ię k u je m y  za a r ły k u ł o szczecińskim  
USP. Z  b raku  m ie jsca n ies te ty  nie w y 
korzys tam y. N ad eś lijc ie  a k tu a ln e  m a
te r ia ły  o postępach w  . nauce słuchacży  
U SP, s p racy grup s tudenckich, o w a 
szej walce o dyscyp linę stud iów .

L U C J A N  J A N K O W S K I; T o ru ń : A r ty 
k u ł o m arszach jes iennych  spóźniony. 
M ozę napiszecie coś o p racy  A Z S  na  
W aszym  terenie?

P. Ł . M . A . w  W A R S Z A W IE : W y k azu  
le k a rz y  z b raku  m ie jsca i z uw ag i na  
ogólnopolski ch a ra k te r pism a — n ie  
jesteśm y w  stanie zam ieścić.

J E R Z Y  C Z Y Z , Poznań: S praw ozdan ie  
z in au g u ra c ji ro k u  na W SE — spóźnio
ne;’ ;

K O L . W Ł ; K O W A L S K I —-  uw ażam y, że 
W asz w iersz spełnia do pewnego stop
n ia  nasze n ad z ie je . Jest s tylis tyczn ie  do
b ry , da je  p lastyczny opis p racy  studenc
k ie j b rygady. A le  jest to opis bardzo po
w ierzchow ny: p rzedstaw ia  zew nętrzną  
stronę te j p racy . G dy prób u jec ie  okreś
lić  m yśli, uczucia p racu jących , piszecie: 
„ I  robota i h u m o r w  ogóle, — byczo“  
B yczo— cz—czo, kaczo—czo— czo, in d y -  
czo! w o la ły  bezm yśln ie h a rce rzy k i, og łu 
piane sanacy jnym  system em  pedago
g icznym . A le  k tó ży  to student P olski 
L u d o w e j k rzy c zy  p rzy  robocie — „ b y 
czo“ . Czy to nie za p łaskie , n ie  za w u l
garne określen ie  jego stosunku do p ra 
cy, ja k o  stosunku bezm yślnego  „m o ro w - 
ća“ ? I  gdzie to ta ką  pracę da ią , p rzy  
k tó re j ty lk o  „h u m o r“ i  w  ogóle b y 
czo!“ ? ; V

K O L . A D A M  Z A R N O W S K I—hum ores
k a  „E g zam in “ , , słuszna w  . celu swej 
k ry ty k i,  jest. n ies te ty  często niezręczna  
w  sform u łow an iach , np.

„B o się zo rie n to w a ł“ ,
Ze  ten swój egzam in >
M ia ł zdawać kolego!
... U  jtoso innego“ .
Piszecie w  całym  Wierszu w  trzec ie j 

osobie i naglę to w staw ione d la  ryn tu

n l p rzy p ią ł n i g ram atyczn ie  p rzy ła ta ł 
„ko lego“ , w  ogóle zby t rozciągacie te 
m at z powodu trudności rym ow ych . 
Fraszka, u tw ó r saty ryczn y  — m usi być  
zw ięzła, w  żadnym  w y p a d k u  n ie  można  
icn rozciągać w  pogoni za rym e m , a r y 
mu nie w olno osiągać — kosztem  gra - 
m atyczne j Poprawności.

P rzyś lijc ie  inne  fraszk i.
W IE S Ł A W  m i i l l e r  — K R A K Ó W : m a

te r ia ł w ykorzystam y.
M IE C Z Y S Ł A W  F A B E R  — K R A K Ó W :  

D z ię k u je m y  W am  serdecznie za nadesła
ną korespondencję z U S P . B ardzo chęt
n ie  p rz y jm u je m y  Waszą współpracę.

P y tac ie , ja k ie  nadsyłać m a te r ia ły , o d 
pow iedź pow inn iśc ie  znaleźć sam i, czy
ta jąc  p iln ie  „P oprostu“ , w  k tó ry m  sta
ra m y  się poruszać w szystkie istotne p ro 
b lem y  życ ia  studenckiego; ostatnio p i
szem y w ie le  o p racy  grup studenckich, 
o p o w staw an iu  1 działalności B rygad  
L e k k ie j K a w a le r i i,  P rzestrzeganiu d y 
scyp liny  stud iów , fo rm ach  naszej w a lk i 
o pokó j na w yższych uczelniach: ja k  
te spraw y p rze d s taw ia ją  się na W aszej 
uczelni? Z resztą , ko p a ln ią  m ateria łó w  
dla  Was pow inna  być narad a  w y tw ó r
cza, o k tó re j pisaliście w  nadesłanej do 
naszej re d a k c ji korespondencji (nadesz
ła  ona do nas stosunkow o późno i w o 
bec dużej ilości aktu alnego  m ate ria łu  
nie  m ogliśm y je j  zam ieścić). Napiszcie  
w ięc nam , np. ja k  k lasa I I  p o lit. b. rea 
liz u je  zobow iązanie po d ję te  na apel g ru - 
p y  ko l. A dam czyka. (W  szczególności 
czy z lik w id o w a ła  w  oznaczonym  te rm i
n ie  w szystkie niedostateczne oceny), ja k  
organ izu jec ie  w  grupach samopomoc k o 
leżeńską, czy i ja k  re a lizu je c ie  p ro je k t  
k o l. M ałopolskiego, p iszcie zawsze k on 
k re tn ie , podając fa k ty  i nazw iska . P rze 
sy łam y  W am  serdeczne po zdrow ien ia , 
czekam y na  m ate r ia ły .

Z E N O N  L A S K O W S K I — W R O C Ł A W : 
N ie  podajecie  nam  pe łn ych  ty tu łó w  
b ra ku ją c yc h  u was po dręczn ikó w  (autor, 
w y d a w n ic tw o ), n ie  m ożem y w ięc  po in 
fo rm ow ać Was dokładnie  o ew en tu a l
nych  w zn ow ien iach  w yczerp an ych  na  
k ład ó w . Z w ró ćc ie  się do p rzedstaw ic ie 
la  ZS P  w K o m is ji D oradczej p rzy  D e le 
gacie M in is tra  do S praw  W ydaw n iczych  
we W ro c ła w iu , k tó ry  po w in ien  sprawę  
bra ku ją c yc h  po dręczn ikó w  przedstaw ić  
na zebran iu  K o m is ji 1 spowodować  
wszczęcie przez K om is ję  energ icznych  
starań o zastąpienie b ra ku ją c yc h  pod
ręc zn ik ó w  przez s k ry p ty  m ie jscow ych  
profesorów .

„ S T U D E N T  I V  R O K U  P O L IT E C H N I
K I “  — K R A K Ó W : D z ię k u je m y  za p rze 
siany m a te r ia ł; korespondencje ną ten  
sam te m a t o trzy m a liś m y  w cześniej 
skąd inąd.

R Y T A  F O L E J E W S K A  — B IA Ł Y S T O K :  
D z ię k u je m y  W am  za korespondencję;

S P R A W Y , k tó re  poruszacie są znane  
ogoiowi studentów  w szystkich uczelni 
m edycznych. Zw ró ćc ie  uw agę na b a r
dzie j zasadnicze m om en ty , k tó re  za in 
teresu ją  in ne  uczeln ie  i wniosą coś po
zytyw nego do ich pracy .

R E G IN A  K IJ A K O W A  — P O Z N A N : W  
poruszonej p rzez Was spraw ie  b raku  
in s ta la c ji centralnego ogrzew ania  w poz
nańsk im  D om u _ A ka d e m ic k im  p rzy  ul. 
S ta lin g rad zk ie j in te rw e n iu je m y  w  M in i
sterstw ie  Szkól W yższych i  N a u k i.

W Ł O D Z IM IE R Z  G O D E K  — W R O C Ł A W  
N adesłany przez Was m a te r ia ł w y k o rz y 
stam y.

J A N U S Z  H A L IC K I — W R O C Ł A W : 
W  spraw ie  n leo pa lan ia  waszego Dom u  
A kadem ick iego  in te rw e n iu je m y  u ko m 
pe ten tnych  czyn n ików .

K IE R K U S  J E R Z Y  — W R O C Ł A W  i K A 
Z IM IE R Z  G D A N IK  — Szczecin: W  spra
wach poruszanych przez Was w  listach  
do re d a k c ji in te rw e n iu je m y  u odpo
w ied n ich  w ład z, o rezu lta tach  naszej in 
te rw e n c ji za w ia d o m im y  Was.

Z . Z . — W A R S Z A W A , Z O R  J A B Ł O Ń 
S K A  — W R O C Ł A W , J. M IA D Z IO Ł K O — 
W R O C Ł A W : M asó w ki i  w ieczo ry  św ie t
licow e o podobnym  charak te rze  od były  
się na w szystkich uczeln iach  w  Polsce. 
N ie  m ożem y z b raku  m ie jsca zam ieścić  
w szystkich nadesłanych na  ten tem at 
korespondencji. P ros im y o m a te r ia ły  in 
fo rm u ją c e  nas o a k tu a ln y c h  spraw ach  
W aszych uczeln i.

A . B O G U C K I — G L IW IC E : R ad a N a 
czelna ZS P  p o in fo rm o w ała  nas, że sty
pend ia  naukow e i dyp lom ow e o trzy m a 
cie w  dniach od 27.X I. do 2 .X I I  b r. W  
w y p a d k u  dalszego opóźnien ia  — napisz
cie do nas.

L E S Z E K  P O L IM Ą K A  — K R A K Ó W :  
4 .X I. M in is ters tw o  Z d ro w ia  przekazało  
listę stypendystów  A ka d e m ii M edyczn e j 
do M in is te rs tw a  Szkół W yższych 1 N a u 
k i. 14 iistop. lis ty  p rzekazane zostały do 
W ydz. Finansowego M in . Szkół W y ż 
szych i N a u k i, s tam tą d  zaś do k w e s tu r  
ucze ln ian ych . S typendia, ja k  stąd w y 
n ik a , p o w in n y  ju ż  być dawno na ucze l
niach.

Z Y G M U N T  M A Ń K O W S K I — K R A 
K Ó W , J E R Z Y  P A P IE Ż  — C Z Ę S T O C H O 
W A , C Z E S Ł A W  U R B A S , R Y S Z A R D  S A - 
D U R S K I, E D W A R D  D O M A Ń S K I — L U 
B L IN , R , B „  G. Z ., K T . C a -K a  — W A R 
S Z A W A : m a te r ia ł spóźniony.

K A Z IM IE R Z  K A P IC A . IR E N A  K E S -  
S E L R IN G  — W A R S Z A W A : tem at w y k o 
rzys ta m y .

H E N R Y K  M IE S Z A Ł A  — P O Z N A N : no
ta tk ę  należało  b a rd z ie j skonkretyzow ać  
— podać n azw iska  k ry ty k o w a n y c h  na  
naradzie  pro fesorów  1 asystentów  oraz  
(n ie w ą tp liw ie  n arad a  o m aw ia ła  to Sze
roko ) nazwać po im ie n iu  b ra k i, n ied o 

ciągnięcia i bo lączki -  k tó re  są n ie -  
w ą tp iiw ie w y n ik ie m  czyje jś  z ie j p racy .

A U G U S T Y N  S Z C Z E P A Ń S K I — W A R 
S Z A W A : N a  S G P is  nie pow stały  jeszcze 
B ry g a d y  L e k k ie j K a w a le r ii. Zespół, o 
k tó ry m  piszecie — to tró jk a  k o n tr o lu 
jąca  p rzygotow anie  studentów . Z akres  
działalnością B Ł K  jest o w ie le  szerszy. 
P rzeczy ta jc ie  odnośne a rty k u ły  w  35 i 
36 nu m erze  „P op ro stu“ .

R Y S Z A R D  B A C C IA R E L L I — W arsza
w a: M a te r ia ł cenny, je d n a k  n iestety  
spóźniony.

A L F O N S  G Ł U C H O W S K I, W IT O L D  
M A S Ł O W S K I, K A  T E  — W A R S Z A W A :  
z a trz y m u je m y  do W ykorzystan ia.

S T A N IS Ł A W A  K A R P IŃ S K A  — B IA 
ŁYSTO K:^ M a te r ia ł do bry, je d n ak  n ie 
stety spóźniony o b lisko m iesiąc. P ros i- 1 
m y o dalszą współpracę.

A N D R Z E J  W Y B IE R A L S K I — W R O C 
Ł A W : Z a trz y m u je m y  do ew entualnego  
w yko rzystan ia .

R U T A  O R Z E Ł  — P O Z N A N : N a  p o ru - 
szany przez Was te m a t zam ieściliśm y  
a r ty k u ł re d a k c y jn y  w  nu m erze  pośw ię
conym  I I  K ongresow i Obrońców  P oko
ju .

B E R N A R D  P A W Ł O W IC Z  — W A R S Z A 
W A : Jak  w yg ląd a  w  w aszej g rup ie  po
moc słabszym  kolegom ? Z  W aszej n o ta t
k i n ie m ożem y się n ies te ty  o ty m  do w ie
dzieć.

E M —H A  W A R S Z A W A : In te re s u je  nas 
d z ia ła ln o ś ć  B Ł K  n a  w asze j u c z e ln i.

A Z S  — S Z C Z E C IN :  z a t r z y m u je m y  do
w yko rzystan ia .

K R Y S T Y N A  L E B IE D O W S K A  — W A R 
S Z A W A : K U  ZS P  po w in ien  zw rócić się 
w  te j spraw ie  do d y re k c ji M Z K .

Z D Z IS Ł A W  S A N D O M IE R S K I — T O 
R U Ń . Podobny a r ty k u ł o trzym a liśm y
w c z e ś n ie j.

® ’G ’ /T i f ^ IW IC E  A D . — W R O C Ł A W . 
N ie  zam ieścim y z pow odu b ra k u  m ie j-  
sca.

^ S T A N IS Ł A W  P A W E L A  — W A R S Z A 
W A : P rzeczy ta jc ie  odpow iedź ko l. Z .Z . 
i in . D ruga  n o ta tk a  in fo rm . m a ch a ra k - 
te r w y łączn ie  lo k a ln y . P rosim y o dalszą 
w spółpracę.

R A D O S Ł A W  K O S Z E W S K I— P O Z N A N . 
Wasze n o ta tk i in fo rm a c y jn e  są spóźnio
ne. N ap iszcie o p racy  sekcji s zerm ie r
czej i re a liz a c ji po d ję tych  przez was 
uchw ał p aźd ziern iko w ych . P ros im y ró w 
nież o zd jęc ia .

A D A M  Ł O P A T K A  —  P O Z N A N . Z a 
trz y m u je m y  do w yko rzystan ia .

A . J A N U S Z E W S K I — L U B L IN . D z ię 
k u je m y  za nadesłany m a te ria ł. N ieste ty  
in fo rm a c je  o uchw ałach  na cześć 33 
R ocznicy są spóźnione. In te re s u ją  nas 
w iadom ości o re a liza c ji zobow iązań na  
w aszym  S tud ium .

T A D E U S Z  K O C H A Ń S K I — B IA Ł Y 
S T O K . Waszego publicystycznego a r ty 
k u łu  o zagadnien iu  dyscyp lin y  s tudiów — 
nie  zam ieścim y. N a ten te m a t ju ż  p i
saliśm y w  „P op ro stu“ , a a r ty k u ł wasz 
nie  wnosi nic nowego. P ros im y o k on 
k re tn e  m a te r ia ły  z życia  A k a d e m ii. Czy 
na w aszej uczeln i pow stały  Już B rygady  
L e k k ie j K aw a le rii?  Jeśli la k , ja k ie  są 
pierw sze w y n ik i ich pracy .

T A D E U S Z  K O S T IU K O W —B IA Ł Y S T O K  
N adesłaną no ta tkę  za trz y m u je m y , do w y  
korzys tan ia .

przykazan ia  —  dokończył w skazując  
na wiszący na ścianie regu lam in , 
zredagowany przez adm in is trac ję .

„R egu lam in  1 g łosi, źe goście w in 
n i być pode jm ow an i w  specja ln ie  
na ten cel przeznaczonym  poko ju , a 
o p rzyb yc iu  ich p o rtie r  w in ie n  za
w iadom ić  zainteresowaną osobę. 
„ G ościnny“  pokój, — zarazem św ie
tlic a  — n iczym  się n ie  różn i od k la 
sztorne j celi. Po środku m rocznej 
izby  — k ilk a  sto łów  i  krzeseł, za n i
m i — p rz y b y li goście, k tó rzy  z iew a
ją  z nudów  i  bębnią pa lcam i po sto
łach. Za piecem  —  k ilk a  pom ię tych  
„eksp res iaków “ , na ścianach poza 
c ie n k im i n ić m i i  k ilko m a  ćw iekam i 
trudn o  u jrzeć coś w ięcej. D e k o ra c ji’ 
po rtre tów , czasopism  — an i śladu. 
Jedyną dekoracją  „G ośc in n e g o “  jest 
zabytkow a gazetka ścienna, stojąca  
w  kącie. T y tu ł je j  i data „1 M a jow a "  
wchodzą zapewne w  skład cieką% 
w ych  eksponatów zabytkowych.

W  godzinę późnie j w ędru ję  do je d 
nego z m ęskich domów i  s tukam  do 
d rz w i kolegi.

O strożnie  — dobiega m nie  
p rze raź liw y  k rzyk  z pokoju.

O tw ie ram  drzw i. W  po ko ju  na 
sznurach - porozw ieszana bie lizna, 
zza k tó re j słychać zna jom y głos 
Czesia. Po k ilk u  głębszych nu rach

■ fO  '

pod b ie liznę znalazłem  się W środku  
pokoju. Nad w anną z za w in ię tym i 
rękaw am i w  gum ow ym  fa rtuch u , 
wypożyczonym  od w oźne j — Czesio 
pierze bieliznę.

— Pranie?  — przecież by ła  w  Ł o 
dzi p ra ln ia  akadem icka.

—• T ak by ła  —  ale ja k  by ła  m u
siałeś czekać na odb iór ca łym i 
godn iam i, teraz zaś, gdy je j n ie  mą, 
nie czekając, sam zaw ijasz rękaw y. 
P ran ie n a jle p ie j jes t urządzać w  
niedziele i  św ięta, rezygnu jąc z k i 
na lub  tea tru .

Są podobno tacy, k tó rzy  rezygnu ją  
z pran ia , no a w tedy s k u tk i — co 
n a jm n ie j opłakane.

Ł u k . ;


